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PROLETARIUSZ!
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

Glos Nauczucielski
•2?

Na wszystkich wieczorach poezji, ws 
i miasteczkach 
najserdeczniej- 

nauczyciele. Im

wszystkich miastach 
najwdzięczniejszymi i 
szymi słuchaczami są 
dedykuję ten wiersz.

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY
OR&AN ZNP
CENTRALNY

Nr 47 Warszawa, 22 listopada 1959 r. Cena 70 gr.

Do któregoś dnia
świat jest niepojętym blaskiem 
łąką niepokojących kolorów 
wtedy echo wydaje się dziwnym 
każda rzecz oszołamia swoją wielką tajemnicą 
noc rodzi się z czarnych płotów
światło z dzwoniących rzek
świat jest krajobrazem nienazwanym

ptakiem dalekich lasów

Koleżanki i Koledzy!
W dniu 21 listopada społeeieńitwo polskie obchodzić 

będzie uroczyście Dzień Karty Nauczyciela. W dniu tym 
Składamy hołd całemu polskiemu nauczycielstwu za 
ofiarną i pełną trudu pracę wychowawczą, za pracę, 
która kształtuje umysły 1 charaktery milionów młodych 
polskich obywateli.

W okresie 15-lecia Polski Ludowej, dzięki ogromnej 
pracy nauczycieli, w krótkim czasie zorganizowane zosta­
ło nauczanie 1 uruchomione ośrodki kulturalno-oświato­
we na Ziemiach Odzyskanych, a w całym kraju, nieraz 
w bardzo trudnych warunkach, zrealizowano powszech­
ność nauczania.

Hasło rzucone przez towarzysza Gomułkę, by uczcić 
Tysiąclecie Państwa Polskiego wzniesieniem 1000 szkół- 
pomników- z funduszów społecznych, znalazło w szere­
gach nauczycielskich zrozumienie, które ujawniło się, 
między innymi, w żywym a bardzo owocnym udziale 
młodzieży szkolnej w akcji zbiórkowej na rzecz SFBS.

Realizacja hasła „1000 szkół na Tysiąclecie” stworzy 
naszej młodzieży odpowiednie warunki kształcenia się 
• nauczycielstwu normalne warunki pracy i bytowania, 
bowiem przy wznoszonych szkolach-pomnikach budowa­
ne są mieszkania dla nauczycieli.

Prezydium Krajowego Komitetu Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół składa Wam najserdeczniejsze podzięko, 
wanle za Wasz dotychczasowy wkład w akcję społecznego 
budownictwa szkolnego 1 życzy Wam owocnej pracy pe­
dagogicznej i oświatowej dla dobra Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i ku pełnemu własnemu zadowoleniu.

Przewodniczący Prezydium
Krajowego Komitetu SFBS

CZESŁAW' WYCECH
Marszałek Sejmu PRL

od któregoś dnia
nagle wszystkie rzeczy głośno wołają o imię 
kwiat pyta — dlaczego jest czerwony
dom — dlaczego stoi. Kto gwiazdy zapala 
Niepokoją rzeki o nieznanych chłodnych dnach

1 wtedy
żeby mały człowiek nie zginął
w wielkim lesie spraw
trzeba podać mu nazwy łagodne
pierwsze lekcje ufności do świata.

ROMAN SLIWONIK

MOJEJ PANI

Przez czas zajęty myślą Inną, 
Przez okres innych dni i zdarzeń, 
Ileż zostanę Tobie winny 
Krainie Twoich snów 1 marzeń

Bo jeśli nie to, co mówiłaś, 
Nie to, co chciałaś, nazwę życiem, 
Weź sobie coś z dobroci matki 
I popraw błędy w mym zeszycie.

Pamiętam jeszcze słowa Twoje 
I uśmiech dla nas Twój na twarzy, 
Bo to jest przecież twoja kartka, 
Z Twojego to elementarza.

Dziękujemy, Koledzy Nauczyciele!
ZBLIŻA się Święto Nauczy­

cieli — Dzień Karty Nau­
czyciela. Zgodnie z tradycją 
wszystkich świąt chcemy złożyć 
Wam życzenia. Pozwólcie jed­
nak, że zanim to zrobię — popa­
trzymy wspólnie na dorobek 
naszego Związku Młodzieży 
Wiejskiej 1 na Wam wkład w 
nasze osiągnięcia.

Jest Was zrzeszonych 1 pra­
cujących w ZMW około 4 tysią­
ce, a liczba tych, którzy poma­
gają w naszej działalności swo­
ją radą 1 opieką, jest znacznie 
większa.

Nasz Związek prowadzi 42 
uniwersytety powszechne. Jest 
to zasługą między innymi kol. 
Stanisława Usarza z Kamiennej 
pow. Bochnia, i Krystyny So- 
hiak z Dakowych Mokrych, 
pow. Nowy Tomyśl.

Rozwijamy ożywioną działal­
ność upowszechniającą czytel­
nictwo: organizujemy kluby
przyjaciół książki, prowadzimy 
punkty biblioteczne we wsiach; 
służą nam radą w tej pracy 
również nauczyciele: Katarzyna 
Panasiuk z Chrobotów, pow. 
Białystok 1 Edward Wyręblak z 
Ostrowic, pow. Drawsko.

Mamy w Związku około 4 ty­
siące zespołów amatorskich, 
których organizatorami 1 opie­
kunami są nauczyciele, jak np.

Życzenia 
wychowanków

•My, niżej podpisani, absnl- 
Śrenci Ićursów dla pracujących 
w Karpaczu pragniemy z oka- 
rji zbliżającego się Dnia Nau­
czyciela serdecznie pozdrowić 
naszych kochanych Wykładow­
ców i przedstawicieli Inspekto­
ratu Oświaty w Jeleniej Górze 
oraz podziękować Im za to. że 
doprowadzili nas do ukończenia 
klasy VII. Serdecznie pozdra­
wiamy wykładowcę i kierowni­
ka kursów p. Jana Wierzchol­
skiego, wykładowców: p. Stefa­
nię Farugę, p. inż. Edwarda Pa­
wlaka i p Jana Mierczaka. Ser­
decznie pozdrawiamy inspekto­
ra oświaty dorosłych w Jele­
niej Górze.

Wszystkim gorąco dziękuje­
my za trud, jaki dla nas ponie­
śli. Życzymy Wam, Kochani 
Wykładowcy, dużo zdrowia, 
wiele zadowolenia w życiu oso­
bistym i wytrwałości w pracy 
nap doskonaleniem umysłów 
ludzkich.

Wielu z nas uczy się już w 
Szkołach średnich, wielu zaj­
muje stanowiska pracowników 
umysłowych itd. itd. Takich 
wykładowców, jak nasi, życzy­
my wszystkim uczącym się lu­
dziom w naszej ojczyźnie i za­
chęcamy wszystkich, którzy nie 
ukończyli jeszcze szkoły podsta­
wowej, do dalszej nauki, będą­
cej jedną z największych war­
tości człowieka.

Następuje 18 podpisów,

w Dębsku, pow. Żuromin, w 
Starym Kurowie, pow. Strzelce 
Krajeńskie, Modlnioy, pow. 
Łódź.

Dzięki pomocy nauczycielek 
zorganizowalimy ponad 200 
„Szkół Zdrowia ZMW”. Nau­
czyciele pomogli nam w prze­
prowadzeniu akcji obozów let­
nich dla młodzieży szkolnej. Z 
Waszej, nauczycielskiej, inicja­
tywy budowali młodzi Domy 
Kultury w Borkach, pow. Puł­
tusk, czy Gliniku Zaborowskim, 
pow. Strzyżów.

Nie zawsze nawet znamy Wa- 
sze nazwiska — nazwiska ucze­
stników wapólnego frontu bu­
downiczych nowej, zamożnej, 
kulturalnej wsi. Wiemy tylko, 
że jest Was bardzo, bardzo wie­
lu.

Za Wasz trud, za Waszą po­
moc serdecznie dziękujemy.

Wiemy o tym, że Waszym 
podstawowym zadaniem jest 
praca w szkole. Wiemy o tym, 
że Wasza praca jest trudna i 
odpowiedzialna (mówiły o tym 
nauczycielki na Krajowej Na­
radzie Dziewcząt Wiejskich). I 
dlatego jeszcze bardziej cenimy 
Waszą społeczną działalność w 
naszym Związku. Mamy ambi­
cję 1 dobrą wolę pomóc Wam w 
lepszym urządzeniu się na wsi. 
w zorganizowaniu dla Was wy­
poczynku i kulturalnej rozryw­
ki (w tym roku 485 młodych 
nauczycieli brało udział w na­
szych obozach wypoczynkowych 
w’ Międzyzdrojach i Sopocie), w 
wyjeździć za granicę (w tym ro­
ku 50 młodych nauczycieli wy­
jeżdża w nagrodę do Drezna i 
Pragi; jadą między Innymi: Ma­
ria Łopatkowa z Modlnicy, pow. 
Łódź, Tadeusz Szydłowski z Ja- 
strząbki Starej, pow. Dębica).

WIEMY, że to, co robimy, jest 
niewspółmiernie małe w 

stosunku do Waszej społecznej 
pracy 1 Waszych potrzeb. Wyni­
ka to z tego, że nasze możliwo­
ści są ograniczone 1 z tego, że 
młodzi, niedoświadczeni działa­
cze Związku nie zawsze potrafią 
pomóc w' Waszej trudnej pracy.

Te krótkie rozmyślania z oka­
zji Waszego Święta chclałbym 
zakończyć serdecznymi pozdro­
wieniami 1 życzeniami od 250 
tysięcy członków Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Czegóż chce­
my Wam życzyć? Zdrowia, do­
brze uczących się dzieci, rodzi­
ców realizujących obowiązek 
powszechnego nauczania 1 sza­
nujących Waszą wiedzę i pracę, 
zadowolenia z życia i pracy. Ale 
chcemy nie tylko złożyć Wam 
życzenia. Chcemy prosić Was — 
wszystkich wiejskich nauczy­
cieli — o życzliwą radę i dalszą 
opiekę nad naszymi wiejskimi 
kursami oświatowymi, nad ca­
łą społeczną, gospodarczą i kul­
turalno-oświatową działalnością. 
Jesteśmy przekonani, że to na­
sze współdziałanie, ta Wasza o- 
fiarna pomoc będzie służyła nie 
tylko sprawie rozwoju naszego 
Związku, ale sprawie całej wsi. 
sprawie jej socjalistycznej prze­
budowy zarówno w świadomo­
ści, jak i sposobach gospodaro­
wania.

W imieniu Prezydium ZG
Związku Młodzieży Wiejskiej 

KRYSTYNA GROMKOWA

Międzynarodowy
Dzień Karty Nauczyciela

KOMITET Porozumie­
wawczy Federacji Na- 

czycielskich, do którego 
wchodzi i nasz Związek, 
opracował na XIX Sesji w 
Moskwie „Kartę Nauczycie­
la”.

W okresie zwanym „zim­
ną wojną” w szeregach mię­
dzynarodowego ruchu nau­
czycielskiego nastąpił roz­
łam, który osłabił wzajemne 
kontakty i zahamował 
wspólne działanie zmierza­
jące do realizacji postula­
tów nauczycielskich.

„Karta Nauczyciela”, któ­
ra postuluje: wspólną walkę 
o prawa nauczycielskie, 
wolność działania nauczy­
cieli, wzrost pozycji oświaty 
w społeczeństwie, o demo­
kratyczne zasady wychowa­
nia, o pokój — jest doku­
mentem, o którego reali­

zację walczą dziś wszystkie 
krajowe organizacje nauczy­
cielskie wchodzące w skład 
federacji-najbliższych nasze­
mu ruchowi zawodowemu.

Redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego” w dniu Między­
narodowego Dnia Karty 
Nauczyciela składa nauczy­
cielom w krajach socjaliz­
mu , najserdeczniejsze ży­
czenia powodzenia w rozwi­
janiu współpracy z postępo­
wymi organizacjami nau­
czycielskimi całego świata; 
nauczycielom krajów kapi­
talistycznych i ich organi­
zacjom zawodowym —zwy­
cięstwa w walce o prawdzi­
wie demokratyczną oświatę 
i wychowanie w duchu mię­
dzynarodowej solidarności, 
nauczycielom w całej Polsce

— powodzenia i pełnego za­
dowolenia z pracy i, jej wy­
ników.

Wszystkim nauczycielom 
na świecie i Komitetowi Po­
rozumiewawczemu Federa­
cji Nauczycielskich, który 
opracował „Kartę Nauczy­
ciela” — szybkiej realizacji 
jej . postanowień, a między 
nimi artykułu 8 Karty:

„Wszyscy nauczyciele 
(wychowawcy) mają prawo 
do zarobków odpowiadają­
cych wadze ich stanowiska 
kulturalnego i społecznego, 
aby mogli całkowicie po­
święcić się swemu zawodo­
wi otoczeni szacunkiem i 
spokojni o byt. Przy rów­
nych kwalifikacjach i pra­
cy musi być stosowana za­
sada „za równą pracę — 
równa płaca”, bez żadnej 
dyskryminacji”.

VII Plenum CRZZ
W DNIACH 13 1 14 listopada br. od­

było się w Warszawie VII Plenum 
CRZZ. Przewodniczący CRZZ tow. Lo- 
ga-Sowiński w obszernym referacie 
poinformował członków plenum o ak­
tualnych zagadnieniach międzynarodo­
wego ruchu zawodowego, tow. Sroczyń­
ska omówiła zadania związków zawo­
dowych w usprawnianiu działalności 
instytucji usługowych, a tow. Łazu- 
chiewicz, dyr. FWP przedstawił spra­
wozdanie z działalności oraz wnioski 
w sprawie polepszenia pracy FWP 
i dalszego rozwoju wczasów pracowni­
czych. VII plenum CRZZ podjęło w 
tych sprawach odpowiednie uchwały. 
Uchwalono również rezolucję wyraża­
jącą protest przeciwko szykanowaniu 
działaczy związkowych i ruchu obroń­
ców pokoju w NRF.

W związku z powołaniem sekretarza

CRZZ tow. W. Tułodzieckiego na sta­
nowisko ministra oświaty Plenum 
CRZZ zwolniło go z dotychczasowych 
obowiązków oraz z prezydium CRZZ 
a pozostawiło w składzie plenum CRZZ.

Sekretarz generalny L. Saillant w 
swoim przemówieniu poinformował, że 
w przyszłym roku utworzona zostanie 
wspólnie z Międzynarodową Organiza­
cją Pracy szkoła dla działaczy związko­
wych. Będzie to w historii ruchu zawo­
dowego pierwsza szkoła tego typu.

Z kolei sekretarz CRZZ Wit Hanke 
złożył sprawozdanie z przebiegu V Kon­
gresu Związków Zawodowych NRD.

Z ramienia ZNP w obradach VII 
Plenum CRZZ brali udział koledzy: 
St. Kwiatkowski i Sz. Kowalczyk.

Streszczenie przemówienia kol. St. 
Kwiatkowskiego zamieścimy w następ­
nym numerze „Głosu”.
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I Z okazji
MIĘDZYNARODOWEGO

DNIA NAUCZYCIELA
wszystkim Nauczycielom i Wychowawcom

SKŁADAMY

wyrazy uznania za pełną trudów I poświęceń pracę nad kształceniem umy­
słów i charakterów nowego pokolenia Polski Ludowe); życzymy dalszych 
owocnych sukcesów w pracy I wszelkich pomyślności w życiu osobistym.

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
P-.W-7218

Piszę tak samo jak w kajecie, 
Który otwarły Twoje ręce.
Więc przyjmij, moja dobra Pa.nl, 
Tych kilka prostych słów —• nic więcej.

SZKOŁA

To była wiejska szkoła,
Tablica, ławki, mapa Polski na ścianie, 
Za oknem brzoza, 
Las w siniejącej dali. 
Dzieci chórem czytały: 
„To Ala, a to kotek Ali”.

Główki rozwichrzone, płowe, 
Oczy jak chabry w życie. 
Głosiki piszczące: „Ola, to lala Ali”, 
Jak ptaki świergocące o świcie.

Fotem o abecadle,
A potem o dębowym stole. 
Czytaliśmy w ciężkiej pracy 
Doprawdy,
W ciężkiej pracy 1 w trudnym mozole.

JERZY ELKAU

Minęło niewiele lat, ale przecież 
Każdy rok naszej ery 
liczy się na stulecie.
Dziś mieszkam w wielkim mieście. 
Jednak nigdy cię nie zapomnę, 
Cboga wiejska szkoło. 
Ogródka z rozmarynem i miętą 
I małych, śmiesznych brzdąców 
Po uszy umazanych atramentem.

A kiedy mi przyjdzie zdać rachunek 
Z tego, co dokonałam w życiu, 
Powiem: Niewiele mogłam, 
Trudny był nasz .świat. 
Być może, zmarnowałam wiele łat, 
Ale niech świadczą o mnie ci, 
Których nauczyłam czytać!

„MIEB”

\ Wszystkim ;

* Nauczycielom i Wychowawcom

* NAJLEPSZE ŻYCZENIA ;

; z okazji j

; DNIA NAUCZYCIELA |
} !
{ SKŁADA >
; *
ć PaństwoweWydawnictwo £

* „N A S Z A K S I Ę G A R N 1 A" ;

Zi okazji Dnia Nauczyciela 
wszystkim nauczycielom 
i pracownikom 
administracji szkolnej 
dalszych sukcesów 
w pracy zawodowej i społecznej, 
oraz powodzenia w życiu 
osobistym

ży czy

Powszechna Kasa Oszczędności

SOI 8/3-1

Niech żyje Międzynarodowy Dzień Karty Nauczyciela



2 Glos Nauczqcielski

Plenum ZG ZNP
JEDNYM z ważniejszych 

punktów plenarnych obrad 
Zarządu Głównego w dniu 12 
bm. miało być zatwierdzenie 
sprawozdania z działalności 
Związku na projektowany w 
połowie grudnia br. Walny 
Zjazd Delegatów.

Po wysłuchaniu wyjaśnień u- 
Ózielonych przez prezydium Za­
rządu Głównego — termin Zjaz­
du przesunięto na połowę mar­
ca 1960 r. Decyzja ta podykto­
wana została trudnościami na­
tury merytorycznej, których po­
konanie wymaga dłuższego cza­
su.

Walne zjazdy delegatów — 
świadczy o tym tradycja — zaj­
mowały się nie tylko sprawami 
natury organizacyjnej, ale prze­
de wszystkim problemami poli­
tyki oświatowej, problemami u- 
stroju szkolnego 1 wychowania. 
Zjazd Delegatów powinien się 
ustosunkować do przedstawio­
nych przez Zarząd -Główny 
wniosków właśnie w dziedzinie 
polityki oświatowej i podjąć od­
powiednie uchwały.

Zmiany w zakresie projektów 
reformy ustroju szkolnego, któ­
re zaszły w ostatnich czasach, 
wymagają od Zarządu Główne­
go zapoznania się z nimi, zajęcia 
stanowiska i przedstawienia go 
w sprecyzowanej formie Zjaz­
dowi. Prace przygotowawcze do 
Zjazdu są już poważnie zaawan­
sowane. Potrzeba dokonania 
rświzji dotychczasowego stano­
wiska wymaga odpowiedniego 
czasu. Stąd zmiana daty Zjaz­
du.

Druga sprawa, która w pew­
nym stopniu zaważyła na tej 
decyzji, to sprawa statutu ZNP. 
Projektowane w nim zmiany 
wymagają uzgodnienia i w sa­
mej komisji, i wśród członków 
plenum. Trudno byłoby do po­
łowy grudnia ustalić ostateczną 
redakcję poszczególnych arty­
kułów. Również statut Rady O- 
światy i Wychowania, do które-

Ten Polak
już tu więcej

nie wróci

BYŁO to w czasie okupacji.
zimą 1939—1940 r. Kol. Ta­

deusz Kowalczyk, kierownik 
szkoły, i jego żona, Maria, nau­
czycielka, mieszkali w tzw. pa­
sie granicznym w Brzezince, 
pow. Andrychów.

Odbywał się spis ludności na 
tzw. „Fingerabdruki”. Kto czul 
się Niemcem — oznaczano jego 
ankietę krzyżem czerwonym. 
Kto czuł się Polakiem — dosta­
wał ankietę z krzyżem niebies­
kim.

Ludność Brzezinek za namo­
wą jednego człowieka, który 
głosił, że Polska już nigdy nie 
będzie niepodległa, zaczęła się 
zapisywać na listę niemiecką.

Spis przeprowadzał Kol. Ko­
walczyk wraz z żoną w obecno­
ści SS-manów. Kol. Kowalczy­
kowie tłumaczyli ludziom, żeby 
nie zapierali się swojej polsko­
ści. W rezultacie, na drugi dzień, 
większość mieszkańców przyszła 
do Kol. Kowalczyka i prosiła 
ze łzami w oczach o zmianę an­
kiety na polską. Kol. Kowalczy­
kowie darli więc i niszczyli nie­
mieckie druki i pisali polskie.

To wystarczyło. Honor wsi 
polskiej został uratowany, ale 
Kol. Kowalczyk wzięty został 
do obozu koncentracyjnego. 
SS-mani aresztując go oświad­
czyli: „Ten Polak już tu więcej 
nie wróci”. Sprawa zostąj prze­
sądzona. Kol. Kowalczyk nie 
wrócił z obozu.

Zginął patriota, człowiek, 
który tam, w Mathausen, w ka. 
mieniołomach pocieszał współ­
towarzyszy, żeby się nie mar­
twili, bo wrócą do swoich.

W Brzezince stanęła w 1938 r. 
nowa szkoła, którą budował 
Kol. Kowalczyk. Dziś, tak jak 
przed wojną, uczą się w niej 
polskie dzieci. Zabrakło tylko 
Tadeusza Kowalczyka. Zginął 
śmiercią bohaterską w obronie 
honoru wsi polskiej.

Warto by pomyśleć nad tym, 
by szkołę przez niego wzniesio­
ną nazwać Jego Imieniem. Za­
służył sobie na to swoją ofiarną 
pracą i bohaterską śmiercią.

go wniesiono szereg poprawek 
wymagających uzgodnienia z 
Ministerstwem Oświaty, podyk­
tował Zarządowi Głównemu po­
wzięcie decyzji o przesunięciu 
terminu Zjazdu.

Z prezydium Zarządu Głów­
nego ustąpiło dwóch wicepre­
zesów kierujących bardzo waż­
nymi odcinkami pracy związ­
kowej: wiceprezes Wacław Tu- 
łodziecki powołany został na 
stanowisko ministra oświaty, a 
wiceprezes Antoni Rajkiewicz 
wyjechał na studia za granicę. 
W związku z tym plenum Za­
rządu Głównego powołało na 
wiceprezesa kol. Władysława 
Osiadacza, prezes* Okręg’ 
ZNP w Krakowie, wybitnego i 
cenionego działacza.

Z innych spraw omawianych 
na plenum dużo uwagi poświę­
cono i statutowi ZNP, i ocenie 
prac przygotowawczych do 
Dnia Nauczyciela.

OŻYWIONĄ dyskusję wywo­
łała sprawa statutu ZNP. 

Między Innymi artykuły odno­
szące się do wyborów prezesów 
poszczególnych ogniw Związku 
(czy przez Zjazd, walne zebra­
nie członków, konferencję de­
legatów czy przez plenum za­
rządu danego ogniwa?), następ­
nie czas trwania kadencji za­
rządów wszystkich ogniw, rady 
zakładowe w ogniskach i od­
działach i ich uprawnienia, sek­
cje zawodowe (jednolity regu­
lamin obejmujący wszystkie 
bez wyjątku sekcje) itp.

W wyniku dyskusji ustalono, 
że Komisja Statutowa powinna 
wziąć pod uwagę wszystkie wy­
sunięte poprawki, 
skreślenia, poddać je pod dy­
skusję jeszcze raz na plenum. 
Po przyjęciu ich przez plenum, 
Zarząd Główny przedstawi go­
towy projekt na Zjeździe do 
uchwalenia. Bardziej sporne ar­
tykuły statutu — postulowano 
— należy przedyskutować na 
łamach „Głosu Nauczycielskie­
go”.

Minister oświaty W. Tu- 
łodziecki i dyr. gabinetu mini­
stra R. Rypołowski — poinfor­
mowali plenum o 
decyzjach, jakie 
związku z Dniem

Z okazji Dnia
Komisja Odznaczeń przy Zarzą­
dzie Głównym ZNP przedsta­
wiła listę kandydatów do złotej 
odznaki związkowej. Plenum 
zaakceptowało tę listę.

Prezes Związku postawił 
wniosek, w imieniu kierownic­
twa, by za wybitne zasługi dla 
sprawy oświaty, szkoły i nau­
czyciela przyznać złote odznaki 
związkowe dziennikarzom: Ma­
rii Borkowskiej z „Trybuny Lu­
du”, Izabeli Żmigrodzkiej z 
„Głosu Pracy”, Mikołajowi Ko­
zakiewiczowi z „Życia Warsza­
wy”. Oklaskami 1 jednomyślną 
uchwałą plenum zatwierdziło 
ten wniosek.

Po zakończonych obradach 
odbyło się spotkanie kierownic­
twa Ministerstwa Oświaty z 
członkami plenum Zarządu 
Głównego. W spotkaniu wzięli 
udział: minister oświaty Wa­
cław Tułodziecki, wiceministro­
wie: Michał Godlewski, Ferdy­
nand Herok 1 Jan Szkop oraz 
dyrektorzy Wojciech Pokora i 
Roman Rypołowski.

zmiany,

ostatecznych 
podjęto w 
Nauczyciela.
Nauczyciela

Koledze
Bolesławowi 

Redlichowl
<orąće wyrazy współczucia 
z powodu śmierci Jego Ojca 

składa
Zarząd Główny ZNP

Z życia ognisk

Młodość - znaczek ZNP
T> RZYSZŁA do szkoły 30 
* sierpnia br. najmłodsza z 
grona nauczycielskiego. Dziar­
ska, pełna energii, ale nieśmia­
ła. Na posiedzeniu Rady Peda­
gogicznej usiadła w kątku i na 
pół schylona patrzyła badawcza 
na wszystkich po kolei. Ten i 
ów z obecnych zapytał — Jaka 
pani specjalność? — Skończy­
łam liceum pedagogiczne i 
chciałabym uczyć I klasę — 
brzmiała odpowiedź. I znowu 
cicha i niema siedziała do koń­
ca obrad. Nazajutrz zaczęła li­
czyć przydzieloną jej pierwszą 
klasę i dano jej kilka godzin wf.

Nabierała coraz więcej śmia­
łości. Godzinami siedziała w po­
koju nauczycielskim czekając 
na pociąg, którym z odległości 
JO km dojeżdżała do szkoły w 
mieście. Do stacji kolejowej z 
domu mieszkalnego miała po­
nad 3 km. Nie skarżyła się na 
trudy i czas podróży, bo pochła­
niała ją radość pracy w szkole. 
Po kilku dniach cichutko po­
wiedziała jednej z koleżanek, 
że chciałaby się zapisać do 
ZNP.

Z odpowiedzi była uradowa­
na. Entuzjazm zawodowy w tej 
dziewczynie wzrastał z każdym 
dniem. Ale już po dwu tygod­
niach pracy skarży się smutna 
do koleżanek z ogniska: —Byłam 
w inspektoracie i pan inspektor 
radził mi się przenieść na wieś, 
powiedział, że ze mnie w sizkole 
są niezadowoleni. Zrobił md 
wymówkę, dlaczego w niedzielę 
nie byłam na manifestacji. 
Dziwne, skąd wiedział? Dlacze­
go wymawia, przecież wie. jak 
daleko mieszkam i niedziela 
jest mi potrzebna do wypoczyn­
ku. Dlaczego są ze mnie w szko­
le niezadowoleni, przecież do­
piero zaczynam pracować. Dla­
czego mam się zaraz przenosić? 
I potoczyły się łzy po policzkach 
młodej entuzjastki.

Poczucie krzywdy moralnej 
doznanej od władzy na progu 
wstąpienia do pracy składała w 
dłonie koleżanek z ogniska 
ZNP. Te ocierają jej łzy i po­
cieszają. Nie dały jej upaść na 
duchu i odradzały składanie po­
dania o przeniesienie.

Koleżanka S. uśmiecha się 
znowu i pracuje z zapałem, a że 
ma zdolności do prac ręcznych 
i rysunków, cuda wyczynia dla 
tych swoich pierwszaków, aby 
upoglądowić naukę. Kochają ją 
też dzieciaki i śmieją się do niej 
z daleka. I chociaż próby ude­
rzenia ponowiły się jeszcze, w 
odmiennej nieco formie, Kole­
żanka S. poczuwszy się związ­
kowcem nie roni łez, Idtz uczy 
się godną postawą młodej nau­
czycielki odpierać niesłuszne 
ciosy — rzetelną pracą- z po­
wierzoną jej grupą dzieci i moc­
nym wiązaniem się z ogniskiem 
ZNP.

Wczoraj koleżanka S. podcho­
dzi na przerwie do kolegi, sta­
rego związkowca, i wyznaj e 
swoją radość z powodu wstą­
pienia do ZNP, przynależności 
do wielkiej rodziny nauczyciel­
skiej, w której czuje pomoc i 
obronę.

APYTACIE, dlaczego plszę 
tym. Piszę, bo przypom­

niałam sobie swą radość, gdy 
30 lat temu, zaczynając pracę 
nauczycielską, wstąpiłam do 
ZNP i byłam z tego dumna. 
Zdawało mi się, że jako związ­
kowiec jestem ważniejszym na­
uczycielem. Dziś jeszcze, choć 
siwizna przykrywa ml ’ głowę, 
noszę wpięty w płaszcz i ko­
stium srebrny znaczek związko­
wy. Ten znaczek przyniósł mi 
wiele szczęścia w życiu. Przede 
wszytkim męża, którego pozna­
łam przez znaczek związkowy. 
A ile zawarłam innych sympa­
tycznych znajomości, zwłaszcza 
w podróży.

— Pani jest nauczycielką — 
widzę po znaczku — pozwoli 
pani, że się przedstawię, jestem 
także nauczycielem, pracuję w 
Warszawie. Był to prof. Wuttke,

W Istebnej

SĄ DWIE Istebne: „chora” i 
zdrowa”. Tak nieoficjalnie 

nazwano dwie odległe od siebie 
miejscowości położone w okoli­
cy szczytu Kubalonki. Do „cho­
rej” Istebnej, znajdującej się w 
pobliżu szczytu, jadą samocho­
dy sanitarne przywożąc chorych 
do Sąngtóriurn Gruźlicy Dzie­
cięcej oraz pędzą autobusy z 
wycieczkowiczami, których po­
kaźny zastęp obiecuje sobie do­
brą zabawę w dwu barach 
„Beczkach” — dobrze zaopa­
trzonych w napoje wyskokowe. 
Mówiąc nawiasem, mieszkańcy 
Istebnej (w tym duża grupa 
nauczycieli istebnickiego sana­
torium) nie mogą doprosić się 
o normalny sklep spożywczy, 
bo, według zdania specjalistów 
z tej brąnży, usytuowanie tego

Foto: T. Maciejczyk

szczęście Prasa o szkole i nauczycielu
który dał mi możność wzdęcia 
udziału we wspaniałych wy­
cieczkach geograficznych, dzię­
ki czemu, dowiedziałam się 
mnóstwo ciekawych rzeczy 1 
wiele się nauczyłam.

Przez ten zaczek poznałam na 
Śląsku, w Bytomiu, dra Brze­
zińskiego, który potem, dowie­
dziawszy się o moim ciężkim 
wypadku chorobowym, urato­
wał mi życie.

W podróży na Ziemie Zachod­
nie przez znaczek zaznajomiłam 
się z kolegą-logikiem. Po dłuż­
szej ze mną rozmowie, podaro­
wał mi „Logi-kę” prof. Sośnic- 
kiego, u którego właśnie w rok 
po tym złożyłam egzamin na 
piątkę (nauka zaoczna).

I wiele innych miłych znajo­
mości zawarłam przez znaczek 
związkowy. A ileż ciekawych 
zapytań, co on oznacza? albo: 
jakie to godło? Czy to wielkie 
odznaczenie?

Było czasem i odwrotnie. 
Dziwili się niektórzy z nauczy-

deM, dlaczego ja się nie wsty­
dzę nosić znaczka ZNP. Robili 
mi wymówki, po co afiszować 
swój zawód, lepiej go ukrywać, 
tyle różnych typków wkradło 
się do naszego zawodu i tak go 
poniżyli, że aż wstyd być nau­
czycielem. Naiwet członkowie 
zarządów wstydzą się nosić, a 
pani nosi!

Noszę, nosiłam w niewoli 1 na 
wolności, i będę nosić.

I teraz tak sobie myślę. Gdy­
by Zarząd Główny ZNP posta­
rał się o większą ilość srebrnych 
(pięknych jak mój) znaczków 
i poprzez zarządy okręgów czy 
oddziały powiatowe ofiarował 
każdemu młodemu nauczycielo­
wi wstępującemu do ZNP, może 
ten znaczek stałby się dla mło­
dego kolegi symbolem .szczęścia, 
godłem honoru nauczycielskie­
go. Może Koleżanka S. i Kolega 
X poczuliby, się „ważniejszymi 
nauczycielami” jak ja ongiś.

K. GĄSEK
Łódź

/A BRONISŁAWIE NYRCE, 
'-^kierowniku 7-klasowej Szko­
ły Podstawowej we wsi Pali- 
kówka, pow. Rzeszów, pisze w 
„Trybunie Ludu" (nr 314) Ce­
cylia Błońska.

Szkoła w Palikowle, w której 
kol. Nyrka pracuje od 9 lat, ma 
poważne osiągnięcia. Zlikwido­
wała zdarzające się wypadki 
chuligaństwa wśród dzieci, sku­
piła wokół siebie 30-osobowy 
komitet rodzicielski,- przycią­
gnęła dzieci do biblioteki, do 
kółka czytelniczego i muzycz­
nego. Zorganizowano w szkole 
kółko taneczne, do kółka mu­
zycznego przychodzą dzieci z 
innych wsi, a wszystko to w 
sumie podniosło wpływ wycho­
wawczy szkoły.

Kol. Nyrka jest kierownikiem 
powiatowego ośrodka matema­
tyki, przewodniczącym Komi­
tetu Elektryfikacji, sekretarzem 
miejscowej organizacji partyj­
nej, a także członkiem Plenum 
KP w Rzeszowie.

BK

Nagany i pochwały wczasów ZNF
'UKT' 44 nrze „Głosu Nauczy-

* ’ cielskiego" A. Wielicz­
ko w artykule „Wczasy ZNP“ 
wyliczył rodzaje wczasów pro­
wadzone przez Związek o- 
raz w sposób statystyczny 
przedstawił, ile osób i z jakich 
wczasów skorzystało na prze­
strzeni ostatnich trzech lat. 
Cieszymy się, że z roku na rok 
coraz więcej nauczycieli ko­
rzysta z różnych typów wcza­
sów. Ale słyszy się również 
głosy uczestników, którzy na­
rzekają na słabe wyżywienie 
na wczasach, brak rozrywek 
kulturalnych, zakwaterowanie 
i nadal nierozwiązany właści­
wie problem sanatoriów 
nauczycieli.

Dyskusja na zebraniu 
rządu Dzielnicowego ZNP

dla

rządu Dzielnicowego ZNP Pra­
ga - Śródmieście wykazała, że 
sprawa wakacyjnego odpoczyn­
ku jest żywa i aktualna w 
każdej porze roku. Podkreślano 
również konieczność podjęcia 
szeregu prac zmierzających do 
tego, by wczasy zadowoliły ko­
rzystających z nich ludzi.

Wiele uwagi poświęcano 
sprawie sanatoriów, do których 
mimo orzeczeń lekarskich tru­
dno zdobyć skierowanie. Czę­
sto trzeba czekać na nie kilka 
miesięcy i dłużej. Wprawdzie 
każda dzielnica czy powiat o- 
pracowuje pewien system przy­
dzielania skierowań, lecz nie 
zawsze jest on słuszny. Mu­
simy bowiem pamiętać, że sa­
natoria otrzymują ludzie z za­
awansowaną już chorobą i nie­
rzadko przez kilkumiesięczny 
okres czekania może ona w 
organizmie rozwinąć się tak, że 
leczenie sanatoryjne przestaje 
mieć sens, a pacjent musi u- 
ciekać się do operacji, zabie­
gów chirurgicznych itp.

Drugi z kolei problem, który 
ostro zarysował się w dyskusji 
— to wczasy lecznicze. Dysku­
tanci stwierdzili, że w więk­
szości przypadków niczym się 
one nie różnią od zwyczajnych 
wczasów. Niedostateczna jest 
na nich dbałość o zdrowie ku­
racjuszy, słaba opieka lekarska, 
nieodpowiednio przygotowane 
pokoje: wilgotne, brudne, a na­
wet z insektami. Wyżywienie 
słabe, co przy przeprowadzanej 
kuracji jest szczególnie ważne, 
gdyż odbija się ujemnie na 
zdrowiu leczących się.

Wiele zastrzeżeń wysunięto 
także pod adresem wczasów 
pracowniczych. Wiele do ży­
czenia pozostawiało wyżywie­
nie. Dużo uwag zgłoszono pod 
adresem organizacji: brak roz­
rywek na wczasach, brak pra-

sy 1 książek, Imprez kultural­
nych, sportowych, wycieczek 
itp. Można to odnieść do wcza­
sów w bardzo nawet atrakcyj­
nych miejscowościach, które 
pretendują do miana pereł pol­
skich miejscowości uzdrowisko­
wych i wypoczynkowych, jak 
np. Międzyzdroje.

Równocześnie stwierdzono, że 
takie warunki nie były pow­
szechne. Były ośrodki, gdzie 
sytuacja przedstawiała się 
wręcz odwrotnie: wzorowa czy­
stość, dobre wyżywienie, dba­
łość na każdym kroku, by 
wczasowiczom było dobrze, 
wygodnie, by rzeczywiście wy­
poczęli.

Kol. I. Kopczewska, która 
była na wczasach w Zakopanem 
w „Modrzejowie“, pisze:

,,Organizacja bardzo dobra. Wy­
żywienie urozmaicone i wystarcza­
jące. Czystość pomieszczeń — ideal­
na. Usługa bardzo sprawna. Dosko­
nały przewodnik, p. Dziób, zyskał 
ogólną sympatię i uznacie za pięk­
nie prowadzone wycieczki i poga­
danki.

Organizowanie 
dla nauczycieli 
znanie. Bardzo 
również wczasy 
panem w Liceum „ „ 
Gorzej jednak przedstawiała 
sprawa z wyżywieniem — 
względem Jakości”.

Stefan Wasilkowski — „Byłem 
na wczasach rodzinnych w Kry­
nicy Morskiej z żoną 1 dziec­
kiem. z wczasów Jestem bar­
dzo zadowolony. Wyżywienie do­
bre i urozmaicone. Organizacja b. 
dobra, uprzejma obsługa. Dla dzie­
ci małych zorganizowano specjalne 
przedszkole, gdzie pod opieką wy­
chowawczyni spędzały wszystkie 
wolne chwile, rodzice zaś mogli 
całkowicie wypocząć. Starsze dzie­
ci miały świetlicę. Specjalne ży­
czenie pod adresem Ośrodka Wypo­
czynkowego ZNP w Krynicy Mor­
skiej: wczasy rodzinne powinny 
trwać nie 2 tygodnie, lecz co naj­
mniej 3 — 4”.

Marla Karolewska — „Byłam 
na wczasach leczniczych w Cie­
chocinku. Przydział dostałam do 
szkoły podstawowej. Idąc do 
szkoły miałam poważne obawy, 
gdyż opowiadano, że w roku ubie­
głym wczasowicze bardzo narzeka­
li. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy zobaczyłam wnętrze budynku 
pięknie odmalowane, czyściutkie,

wesasów tylko 
ayskało ogólne u- 
dobrą formą są 
rodzinne w Zako- 

Pedagogicznym. 
’ - się 

pod

korytarze wyłożone chodnikami. 
Sale mieszkalne duże 1 bardzo czy­
ste. Stołówka estetycznie udekoro­
wana i zawsze czysta. Personel 
uprzejmy 1 chętny do zaspo, 
kajania wszelkich potrzeb. Co­
dzienne dania urozmaicone, smacz­
ne, świeże 1 obfite. Kierowni­
kiem wczasów był kierownik 
tejże szkoły, a kierowniczką kuch­
ni nauczycielka. W ciągu trzytygo­
dniowego pobytu cały personel kie­
rowniczy był uprzejmy i życzliwy. 
Mile wspominam czas spędzony na 
tych wczasach”.

Listy te są dowodem, że w 
obecnych warunkach, 
niejących nakładach 
wych można dobrze 
dzić nauczycielskie 
wczasowe i zapewnić 
stoikom maksimum 
ku i rozrywki.

I w tym wypadku 
ście trudno zgodzić się z tymi 
kolegami, którzy domagają się 
zlikwidowania wczasów wypo­
czynkowych i leczniczych w 
szkołach i internatach.

Wydaje mi się. że słuszna 
jest postawa Związku, którą 
przedstawia we wspomnianym 
artykule A. Wieliczko.

Uważam, że ZNP, który ma 
już duże osiągnięcia na tym 
polu i któremu należy po­
dziękować 1 życzyć dalszych 
osiągnięć, może zapewnić do­
bre warunki w szkołach 1 inter­
natach. Konieczne jednak jest 
zebranie opinii nauczycieli o 
wczasach, przeanalizowanie sy­
stemu, rozpropagowanie osiąg­
nięć tych cśrodków, które zy­
skały sobie dobre opinie wcza­
sowiczów. Wzmóc zaś kontrolę 
trzeba tam, gdzie było źle. Trze­
ba też wiedzieć, czy nauczyciele 
wolą mieć własne domy wczaso­
we, gdzie odpoczywaliby sa­
mi, czy też na wczasach spoty­
kać się z ludźmi innych zawo­
dów i innych środowisk.

Potrzebne jest do tego ze­
branie dużej ilości listów z opi­
niami nauczycieli. W oparciu 
o nie „Głos Nauczycielski” wy­
snuwałby pewne wnioski i 
przekazał je odpowiednim wła­
dzom związkowym.

KAZIMIERZ PODGÓRSKI

przy Ist- 
ftoanso- 

poprowa- 
ośrodki 

ich ucze- 
odpoczyn-

rzeczywi-

— Pragnę — pidtcł on — jak 
najbardziej zainteresować naszą 
młodzież swoją rodzinną wsią, 
jej sprawami, jej produkcją. 
Chciałbym, by szkoła skutecz­
niej przeciwdziałała ucieczce 
młodzieży wiejskiej do miasta, 
pozostawianiu gospodarstw na 
barkach starych częstokroć ro­
dziców.

— Czy się to udaje? — py­
tam. j

— To sprawa trudna. Ale ma­
my pewne wyniki: oto spośród 
kilkunastu uczniów, którzy w 
br. ukończyli naszą szkołę, 
dwóch pozostało w gospodarst­
wach swych rodziców i razem 
z nimi gospodaruje, jeden wró­
ci tu, po ukończeniu technikum 
mechanizacji rolnictwa, jedna z 
uczennic poszła do szkoły go­
spodarstwa domowego w Trzcia- 
nie, by lepiej przygotować się 
do pracy w swej wsi. Mechani­
zacją rolnictwa, melioracją, 
która obejmie kolejną część 
wsi, musimy bardziej niż do­
tąd zainteresować naszą mło­
dzież, w czym szkole przypada 
poważne zadanie.

Autorka twierdzi, że gdyby 
szkołom wystawiano stopnie, to 
szkoła w Halikowie otrzymałaby 
„piątkę”. Szczególnie w takich 
dziedzinach, jak realizacja obo­
wiązku szkolnego (100°/<0, dys­
cyplina i frekwencja, dbałość 
o warunki nauki, oddziaływa­
nie szkoły na środowisko itp-

Autorytet, jakim szkoła cie­
szy się we wsi i w powiecie, jest 
wynikiem kolektywnego wysił­
ku grona rodziców i młodzieży. 
Jest, w dużej mierze, zasługą 
tow. Nyrki, jego pedagogicznych 
talentów i społecznej pasji.

Jeśli zaś istnieje jakaś miara 
szacunku, jakim darzy go wieś, 
można widzieć ją i w tym, 
że wbrew tak częstemu jeszcze 
na wsi „lokalnemu" patriotyz­
mowi, ten przybyły z „obcego” 
powiatu nauczyciel uważany 
jest za najbardziej „swego”. Z 
jego zdaniem liczą się na wsi, 
a sprawy małe i duże Palików- 
ki realizowane są wspólnie w 
codziennym trudzie wsi, szkoły 
i nauczyciela.

W „SZTANDARZE MŁO­
DYCH” (nr 270) ukazał się 

wywiad z drem Sokalem, który 
38 lat pracuje w szkolnym lecz­
nictwie, w tym ostatnich 10 lat 
jako dyrektor Wojewódzkiej 
Przychodni Higieny Szkolnej w 
Warszawie.

Przychodnia prowadzi bada­
nia stanu zdrowia i higieny 
wśród młodzieży szkolnej.

Dr Sokal mówi: <
Na 160 tys. młodzieży szkol­

nej w wieku od 7 do 18 lat u- 
czącej się w Warszawie — oko­
ło 20 tys. wymaga opieki lekar­
skiej z powodu wad, budowy i 
postawy. Z tego przez naszą po­
radnię przechodni 3 tys. dzieci 
rocznie. Dalsze 3 tys. znajdują 
opiekę w ośrodkach i porad­
niach dzielnicowych. Niestety, 
pełną opiekę dzieci znajdują 
tylko u nas. Kierujemy je na 
prowadzoną przez nasz ośrodek 
gimnastykę leczniczą, naukę 
pływania...

Na zapytanie, w jakiej mie­
rze Przychodnia stosuje rehabi­
litację przy pomocy pływania,
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obiektu na szczycie Kubalonki | 
byłoby podobno nierentowne. 
Chwała specjalistom, szczególnie 
zaś temu, który usytuował obok 
sanatorium dwie „Beczki”, żeby 
się dzieciom nie nudziło, żeby 
im podochoceni turyści co noc 
trochę powrzeszczeli...

Dp tej „zdrowej” Istebnej ja­
dą przeważnie amatorzy wyra­
bianych w Koniakowie słynnych 
koronek i koneserzy architek­
tury pragnący obejrzeć istebnic- 
ki kościółek.

Wydawać by się mogło, że w 
tym zaścianku nieco odsunię­
tym od uczęszczanych popular­
nych szlaków i życie tutejszego 
ogniska ZNP pulsuje słabym 
tętnem. W istocie jest zupełnie 
inaczej. Choćby sam przegląd 
zorganizowanych w ubiegłym 
sezonie wycieczek do Porąbki, 
Oświęcimia, chorzowskiego Par­
ku Kultury i Wypoczynku, do 
Planetarium, do goczałkowic- 
kiej zapory wskazuje, iż człon­
kowie ogniska z Istebnej. Ja­
worzynki i Koniakowa dopraco­
wali się dobrych form koleżeń­
skiego współżycia.

Ognisko nie poprzestaje na 
pracy samokształceniowej i kul­
turalno-oświatowej tylko wśród 
swego grona. Obok intensyw­
nych zajęć tego typu nauczycie­
le aktywizują również swe śro­
dowisko. Przykładem pomyśl­
nych wyników takiej pracy jest 
zorganizowanie przez kol. Mi­
chała Juroszka z Koniakowa 
regionalnego zespołu taneczne­
go przy spółdzielni koronkar­
skiej. Zespół produkuje się na

terenie powiatu pokazując tańce 
•tarodawne jak owiziok, stoł­
kowy czy kozlerajka. Innym 
przykładem służyć może przy­
gotowywana przez Władysła­
wa Pabiana z Jaworzynki 
monografia opracowywana na 
podstawie zestawu fotografii 
typów regionalnego budownic­
twa gromady. Kol. IPabian u- 
trwala również aparatem filmo­
wym najbardziej charaktery­
styczne cechy miejscowego fol­
kloru.

Istebnicką młodzieżą zrzeszo­
ną w ZMS opiekuje się kol. An­
toni Szczypka służąc jej swą 
radą i doświadczeniem. Kole­
żanki chcąc zadośćuczynić proś­
bom matek uczniów, które ze 
Względu na miejskie gusta 
wczasowiczów pragną nauczyć 
się smacznie i tanio gotować, 
planują zorganizować dla nich 
i dla dziewcząt klas VII kursy 
gotowania.

Rozwojowi życia związkowe­
go towarzyszy również pewna 
poprawa warunków lokalowych 
nauczycieli. Ostatnio w isteb- 
nickiej szkole zakończona zo­
stała budowa mieszkań nauczy­
cielskich (dwa mieszkania ro­
dzinne — kuchnia, dwa pokoje 
i dwa mieszkania kawalerskie — 
pokój i kuchnia). Została tak­
że poszerzona kotłownia, która 
ogrzewa obecnie wszystkie kla­
sy.

■Warto, będąc o okolicy Isteb­
nej, przejść się do uroczej Ja­
worzynki i Koniakowa. O każ­
dej porze roku — w jesieni, 
kiedy aż czarno tutaj od jeżyn, 
w balsamicznie pachnące kwia­
tami lato, kuligiem w zimę — 
przeżyć można w miłym gronie 
kolegów niezapomniane chwile 
radosnego odpoczynku.

(w. m.)

Kolegom z Cieplic. Brzegu, Pleo- 
kacz, Michałowa 1 Czudzy. którzy 
nadesłali do nas wiersze, radzimy 
zwrócić się do któregoś z pism li­
terackich z prośbą o ocenę 1 ewen­
tualne wskazówki.

Kol. F. S. 1 inni. Codziennie przed 
godziną 7 w programie Warszawy I 
nadawane są tytuły audycji przy­
datnych dla pracy w szkole. Poza 
tym we wszystkich 
nikach podawane są 
we.

J. D. — Pionki. O 
sterskich typu eksternistycznego 
niejednokrotnie informowaliśmy. 
Wasze propozycje ogranlzowania 
przez ZNP kursów wstępnych do 
studiów II stopnia przekazaliśmy 
Wydziałowi Pedagogicznemu ZG 
ZNP.

A. S. — Wrocław. Zgadzamy się 
z Wami, Koleżanko. Umieszczając w 
„Głosie” notatki, o których pisze- 
cie. chcemy właśnie zwrócić uwagę 
nauczycieli na poruszone przez 
Was zagadnienia.

A. W. — w Łodzi. Z wiersza na 
Dzień Nauczyciela nie skorzystamy.

K. O. w Chrzanowie 1 W. W. — 
Zielona Góra. Macie rację. Jeśli 
Dzień Nauczyciela ma mieć taki 
charakter o jakim piszecię — to

prawie dzlen- 
audycje radio-

kursach magl-

wywołać może tylko niesmak. Ale 
czy must mleć tato charakter? Wasz 
projekt jest słuszny 1 należało za­
interesować nim właściwe czynniki. 
Pisanie o tym na parę dni przed 
uroczystością nie da pozytywnego 
rezultatu.

K. O., woj. krakowskie. Humore­
ski nie wydrukujemy. Na Dzień 
Nauczyciela „nie pasuje”. Jest ra­
czej smutna.

AFK — Katowice. Wspomnienia 
nie wydrukujemy. Jest anonimowe, 
a tego typu wspomnienia powinny 
być przesyłane przez Oddział Pow. 
ZNP.

A. J. Uczennica kl. III Technikum 
w Warszawie. Niestety, wiersza nie 
wydrukujemy. Zająłby pół kolum­
ny. Żałujemy, że te -wszystkie pięk­
ne myśli i szczere uczucia nie zo­
stały wyrażone zwięźle, dobrą pro­
zą.

A. A. w Bystrej. Nie będziemy 
wracać do spraw, które sl£ odno­
szą do obchodu Dnia Nauczyciela 
przed rokiem. Sprawa Waszego nie­
porozumienia z kierownikiem nie 
jest prosta. Racje są po obu stro­
nach. Formalnie — kierownik miał 
rację. Jako kolega — nie.

M. Turkiewicz — Bytom. Pismo 
skierowaliśmy do Zarządu Główne­
go ZNP.
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Komunikat
B W związku z tragedią, jaka miała miejsce w Ustroniu g 
g (o-czym pisaliśmy w nrze 34 z dnia 30.VIII.1959 r.) po- s 
s wołana została przez ministra przemysłu ciężkiego Ko- § 
= misja, której zadahiem było zbadanie okoliczności, s 
g w jakich do tej tragedii doszło. Komisja nadesłała do re- g 
§ dakcji sprawozdanie ze swojej pracy, zakończone nastę- g 
g pującymi wnioskami: =

1. Na ogólnym zebraniu pracowników ministerstwa § 
g napiętnować niewłaściwe postępowanie w stosunku do § 
s ob. Matyjaszka członków rady tumusowej oraz tych g 
g wczasowiczów, których zachowanie się na wczasach = 
g i forma wystąpień nie licowała z ogólnie przyjętymi za- g 
g sadami kultury wzajemnego obcowania. g
g 2. Przeanalizować na posiedzeniu Komitetu Zaklado- § 
g wego PZPR postawę członków partii przebywających g 
g w krytycznym okresie na wczasach w Ustroniu i wy- g 
g ciągnąć odpowiednie wnioski. g

3. Wystąpić do władz związkowych o wyciągnięcie g 
g konsekwencji w stosunku do Rady Miejscowej za nie- g 
Ę dostateczną troskę o prawidłowe ustawienie organiza- = 
g cyjne ośrodka wczasów w Ustroniu. g
g 4. Polecić dyrektorowi Zjednoczenia Przemysłu Mo- g 
g , toryzacyjnego, któremu podlega technikum w Ustroniu: g

4. zaopiekować się pozostałą po ob. Matyjaszku ro- g 
g dziną, a w szczególności zapewnić jak najrychlejsze wy- g 
g płacenie należnych świadczeń pieniężnych, g
g b) zbadać zasady i sposób przeprowadzenia rozliczeń = 
g między technikum a internatem z tytułu prowadzonej g 
g akcji wczasowej. ' s
g 5. Sprawozdanie Komisji przekazać do wiadomości g 
g Prokuratorowi powiatowemu w Cieszynie. g
g Podpisy: K. Frączek, H. Bartosiewicz, S. Biały g

dr Sokal daje bardzo ciekaw, 
odpowiedź:

— Pływanie jest najlepszyr 
środkiem leczniczym. Każd 
dziecko, u którego stwierdzim; 
wadę rozwoju i postawy, po 
winno pływać. Uważamy to z 
środek o znaczeniu równym pe 
nicylinie przy leczeniu chorói 
zakaźnych. Niestety, posiadam 
bardzo skromne możliwości 
Dysponujemy na pływalni MDI 
80 miejscami oddanymi do na 
szej dyspozycji. Pozostałyr, 
dzieciom, które nie zmieszcz 
się w tej liczbie, wręczam 
karteczki z adresami pływali 
by tam szukały możliwości za 
pisania się na naukę pływanie 
Najcięższe wypadki skrzywię 
nia kręgosłupa, grożące kolec 
twem, leczymy na małym ba 
seniku, wybudowanym gospo 
darczym sposobem w nasze 
Przychodni. Naturalnie to wszy 
stko jest kroplą w morzu.

Na pytanie, czy w szkoląc' 
docenia się problem wychowa 
nia fizycznego, dr Sokal stwier 
dza, że z tą sprawą jest bardz 
źle. Nauczyciele udzielają wyso 
kiej ilości zwolenień z gimna 
styki i nikt nie zainteresuje sń 
na jakiej podstawie to czynu 
nikt nie kontroluje. Paradoks 
ci, dla których gimnastyka jes 
konieczna, zwalniają się z nie, 
tłumacząc to słabym zdrowierr 
Dr Sokal tak formułuje po, 
adresem warszawskich wład 
szkolnych swoje życzenia:

W naszym mieście istniej 
warunki do objęcia opieką te 
młodzieży, której jest to po 
trzebne. Trzeba tylko racjonal 
nie wykorzystać istniejące t 
stolicy pływalnie, a w nowyc. 
szkołach budować małe baseni 

(Sto)

Drodzy Nauczyciele!

Co roku w listopadzie pod® 
mowujecie Waszą pracę. Na 
bardziej ofiarni z Was nagr 
dzani są wysokimi odznaczeni 
mi za trud poniesiony nad na 
czaniem i wychowywaniem n 
szych dzieci.

Pracując w trudnych waru 
kach, wyrzekając się naje! 
mentarniejszych potrzeb czl 
wieka, wychowujecie nas 
młodzież na dobrych obywab 
Polski Ludowej, budujecie n 
we jutro. Dlatego niech, mi t 
dzie wolno w tym uroczysty 
dniu, jako jednemu z ojcó 
złożyć wszystkim nauczyciele 
tak miast jak i wsi całej Pols 
najserdeczniejsze życzenia di 
szej owocnej pracy nad nauca 
niem i wychowaniem nas? 
młodzieży oraz umocnienia wi 
zi z rodzicami, aby się ich j: 
najwięcej garnęło do pracy 
szkołą w budowie lepszego 
szczęśliwszego jutra.

Niech Dzień Nauczyciela t 
dzie dla Was dniem szczęść 
i radości, i dumy z dobrze spt 
nionego obowiązku.

CZESŁAW STRZELEC 
Przewodniczący 

Gromadzkiej Komisji Ośw 
Gromady Dębogorze

Kronika z wiązkowa
A Staraniem Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku zor­

ganizowany został przy współudziale Kuratorium i Cen­
trali Upowszechnienia Filmów Oświatowych — kurs ob­
sługi technicznej aparatów filmowych dla 45 nauczycieli 
Trójmiasta. Kurs rozpoczął się 3.XI. br. Wykłady 
(z dziedziny elektrotechniki, elektroakustyki, kinotech- 
niki, przepisów przeciwpożarowych, bhp, taśmy filmo­
wej) i ćwiczenia odbywają się 4 razy w tygodniu po 5 
godzin dziennie. Wobec napływu dalszych zgłoszeń pro­
jektuje się zorganizowanie jeszcze dwóch takich kursów.

4 Sekcja Bibliotekarzy Zarządu Okręgu ZNP w Ka­
towicach zorganizowała w październiku br. dwudniową 
wycieczkę szkoleniową do Wrocławia. Wzięły w niej 
udział 42 osoby — bibliotekarze szkolni, pracownicy 
Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej i Biblioteki Po­
litechniki Śląskiej. Celem wycieczki było zapoznanie 
uczestników z działem służby informacyjno-bibliogra­
ficznej Biblioteki Ossolineum i Biblioteki Uniwersytec­
kiej. Poza tym zwiedzono zabytki architektoniczne Wro­
cławia, zbiory muzeum w Ratuszu i Muzeum Pocztowe. 
Drugiego dnia koledzy-bibliotekarze byli na operze 
„Aida",

A Z inicjatywy Ośrodka Metodycznego Szkół Zawodo- ( 
wych w Rzeszowie Sekcja Polonistów zorganizowała ( 
w październiku br. trzydniowy zjazd. Program zjazdu ( 
objął szereg ciekawych prelekcji (regionalizm, literatura ( 
i pisarze ziemi rzeszowskiej) i wycieczkę autokarem po ( 
najbardziej atrakcyjnych, pod względem regionalnym ( 
i historycznym, terenach woj. rzeszowskiego. Celem ( 
zjazdu było powiązanie pracy Kuratorium, Ośrodka, ( 
ZNP, kół naukowych i Biblioteki Pedagogicznej; pozna- ( 
nie regionu i przegląd osiągnięć 15-lecia Polski. Zjazd ( 
finansowany był przez Zarząd Okręgu ZNP w Rzeszowie. (

A W październiku br. Zarząd Oddziału ZNP w Nysie ' 
wraz z Inspektoratem Oświaty gościli nauczycieli cze­
skich, którzy przybyli w celu nawiązania kontaktów 
z nauczycielami pow. Nysa. Serdecznie witani goście 
czescy zwiedzili szereg szkół i placówek wychowawczych 
oraz zabytki Nysy. Zwiedzając szkoły zwrócili sczególną 1 
uwagę na prace związane z czytelnictwem, bibliotekami, 
świetlicami, a zwłaszcza na spółdzielczość uczniowską.

A W Paczkowie odbyła się w październiku br.. konfe- . < 
rencja rejonowa o tematyce: Tysiąclecie Państwa Pol- 'A 
skiego i akcja budowy tysiąca szkół. Oprócz ogniska ! 
w Paczkowie w konferencji wzięło udział sąsiednie -1 
ognisko z pow. Ząbkowice oraz zaproszeni nauczyciele . >< 
z Czechosłowacji. Po wysłuchaniu referatu na temat < 
Tysiąclecia uczestnicy zwiedzili miasto i zabytki, a na- 1 
stąpnie wzięli udział w części towarzyskiej, na którą 
złożył się wspólny obiad i występy artystyczne. Nau- ,< 
czyciele z Paczkowa wręczyli kolegom, z Czechosłowacji '■< 
piękne wydanie dzieła A. Mickiewicza „Pan Tadeusz’’.. ,< 
Odjeżdżając, goście z Czechosłowacji, zaprosili do sie- 1 
bie polskich nauczycieli. I

▲ Zarząd Oddziału ZNP 'w Lubaniu zorganizował '( 
w październiku br. wraz z Inspektoratem Ośuńaty dwie < 
dwudniowe wycieczki dla 80 nauczycieli szkół średnich i 
i podstawowych miasta i powiatu — do Ziemi Klodz- ( 
kiej. Uczestnicy poznali Kłodzko, jego zabytki i historie. ( 
Zwiedzili również Polanicę, Kudowę, Duszniki, zabytki ■< 
budownictwa w Wambierzycach i Ćzermnej oraz Góry < 
Stołowe. <
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W rocznicę śmierci dwóch krakowskich profesorów Aby więcej było nowych szkół
Leon Chwistek Stanisław Estreicher

B kAWNI uczniowie profesora Leona Chwist- 
B B ka wspominają z rozrzewnieniem swego 

•BJ nauczyciela matematyki, propedeutyki 
filozofii. Bo, cóż to był za profesor! Jakże 
niezwykły pod każdym względem, jak krań­
cowo odmienny od wszystkich innych sza­
blonowych nauczycieli gimnazjalnych. Profe­
sor Chwistek nie tylko potrafił zawsze 

uszanować uczniowskie ,',światopoglądy i po­
glądy”, wczuć się doskonale w nastroje i pro­
blemy nurtujące młodzież, zrozumieć wszyst­
kie jej porywy i ideały, ale umiał też budzić 
tu swoich uczniach szczere zainteresowanie 
Całokształtem zagadnień kulturalnych. Nikt 
tak jak on, nie potrafił rozszerzać, uczniow­
skich horyzontów, budzić takiego entuzjazmu 
dla sztuki, filozofii,, poezji —- co ten właśnie 
matematyk. Ale nikt chyba nie żył w tak 
ustawicznej kolizji z programem szkolnym 
fak właśnie profesor Leon Chwistek.

I Matematyk i filozof z zacięcia i wykształ­
cenia, w gruncie rzeczy najczystszy humani­
sta, na forum gimnazjalnej katedry drwił 
sobie z tangensów i cotangensów, nie lubił 
ubabrać się” gimnazjalnymi równaniami. 
Ale, że tego wymagało zajmowane przez nie­
go stanowisko nauczyciela, więc rad nie rad 
usiłował wprowadzać swych wychowanków 
«• arkana lekceważonych tak przez siebie 
równań, czy sinusów. — „Pamiętajcie, są 
dwie matematyki —■ jedna uczniowska, zwy­
kła, w której nic nie wolno; nie wolno odej­
mować liczb większych od mniejszych, nie 
wolno dzielić liczb przez zero; i druga — ta 
prawdziwa, w której wszystko wolno” — 
mawiał do swych uczniów na pasjonujących 
wykładach z zakresu symboliki matematycz­
nej, niewymierności, nieskończoności czy ra­
chunku prawdopodobieństwa.

Uczniowie zarażeni entuzjazmem profesora 
'do prawdziwej matematyki rzucali się na 
geometrię nieeuklidesową, szturmowali róż­
niczki i całki daremnie szukając w nich roz­
koszy opiewanej przez profesora. Były nud­
ne, suche i jeszcze bardziej niezrozumiałe od 
pierwiastkowania. Ale że on — ubóstwiany 
tak przez nich profesor — twierdził, że są 
wspaniałe, więc wierzyli mu na słowo, wma­
wiając w siebie i innych, że matematyka 
Wyższa jest nektarem bogów.

Czasami profesor stawał przy tablicy, kre­
ślił; funkcje trygonometryczne, wyprowadzał 
kilometrowe wzory i wtedy „klasa” wiedzia­
ła. że jest nie w humorze. Dużo częściej był 
w h umorze i wtedy — jeśli była mowa o ma­
tematyce, to tylko tej prawdziwej. Najczę­
ściej jednak lekcje swe zamieniał tu czaru­
jące, urocze gawędy o krajach, w których 
bywał, o życiu i zwyczajach tubylców, krajo­
brazach, znanych im tylko z suchych opisów 
podręczników. Cuda i dziwy prawił o teatrze, 
sztuce, warsztatach twórczych ludzi teatru 
i pióra. W trakcie tych wykładów — jego 
uczniowie nolens volens niezbyt biegli w ma­
tematyce, okazywali się niezwykle pojętni 
w nowych kierunkach sztuki. Zwłaszcza 
w tak wielbionym i propagowanym przez 
profesora stref izmie. Pragnąc dorównać mu, 
na wyścigi próbowali sił w malarstwie stre- 
ficżnym, i rywalizowali ze sobą w obmyśla­
niu oryginalnych nowych streficznyćh sty­
lów architektonicznych, teatrów streficz- 
nych... Odkrywali strefizmy nie tylko to ..Pa­
nu Tadeuszu”, ale i w przyrodzie. A wszyst­
ko to nie tylko przy aprobacie, ale i z za­
chętą profesora.

— „Nic, co ludzkie, nie jest mi obojętne” — 
Wyznawał często profesor Chwistek — a mło­
dzi zapaleńcy, powtarzając za nim, jak za 
panią matką, wszystkie głoszone przez niego 
teorie i maksymy, rzucali się na rozprawy 
filozoficzne, rozgryzali syntezy najprzeróż­
niejszych poglądów, kierunków. Zaczęli in­
teresować się literaturą antyczną i historią 
sztuki, malarstwem średniowiecznym, ży­
ciem umysłowym dawnej Polski i koncepcja­
mi artystycznymi obu Witkiewiczów.

Pod wpływem mentora smakowali na swój, 
a raczej- jego sposób sztuki teatralne i książ­
ki; pełnymi haustami łykali wszystkie eks­
perymenty i wszystkie teorie głoszone przez 
Leona Chwistka.

Wytrawni pedagodzy krakowscy bardzo 
krytycznie oceniali działalność pedagogiczną 
Chwistka-nauczyciela. Zarzucali mu, że nie 
wywiązywał się z podjętych wobec szkoły 
zobowiązań, że nie umiał uczyć powierzo­
nych sobie przedmiotów, a więc tym samym 
był kiepskim nauczycielem.
! W ogóle poważny Kraków dość sceptycznie 
ustosunkowywał się do poczynań „mało po­
ważnego” Chwistka-nowatora. Nigdy nie 
mógł mu zapomnieć współudziału w słynnym 
„Nożu w bżuhu, jednodńufce futurystuf”. 
Mówiono też, że twórca teorii mnogości, pro­
motor polskiego strefizmu — profesor Leon 
Chwistek — brał czynny, choć sprytnie za­
konspirowany, udział w głośnych, w swoim 
czasie, demonstracjach niezależnych futury­
stów, których ostrze zwrócone przeciw usan­
kcjonowanym. w malarstwie stylom, godziło 

'zwłaszcza w spuściznę po Matejce. Jedna 
z tych demonstracji zrewoltowała szczególnie 
Kraków. Już pierwsza kukła niesiona na 
czele pochodu futurystów mogła co czcigod­
niejszych przyprawić o anewryzm serca. 
Brzuch jej przerzynała ogromna piła, która 
znamionowała krakowski ogół. Napis dodat­
kowo uświadamiał: „Tępa piła SZTUKI na 
brzuchu współczesności”. Transparenty. kłuły 
krakowskie oczy i serca barbarzyńskimi 
„Precz z muzeami!”, „Nie chcemy zabytków 
— Chcemy Sztuki Czystej” — i wreszcie 
Boże miłosierny! — „Spalić Wawel!”... Były 
tam jeszcze kukły przeróżnych znakomitych 
profesorów krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, których otaczał powszechny sza­
cunek, poważanie — kult niemal. I podarte, 
poniszczone, sprofanowane obrazy Matejki"1) 
— upstrzone napisami: — „Na szmaty! Na 
szmaty!”

W bieżącym nrze (nr 47 z dnia 22 XI br.) 
poświęca „Stolica” wiele miejsca spra­
wom nauczycieli szkół warszawskich. Mię­
dzy innymi zamieszczono rozmowę prze­
prowadzoną z kuratorem Kazimierzem 
Wojciechowskim na temat głównych pro­
blemów szkolnictwa w naszym mieście 
oraz rozmowę z naczelnikiem wydziału w 
Ministerstwie Oświaty mgr. Emilią Biał­
kowska. W fotoreportażu pt. „Dzień Nau­
czyciela” daje „Stolica” obraz życia i pra­
cy jednego z wykładowców w Liceum Im. 
Narcyzy Żmichowskiej — Piotra Halftcra,

P..........

napisała Krystyna Jabłońska

Nie. takich profanacji Kraków nie zapomi­
na. I choć nikt nigdy nie udowodnił czarno 
na białym, że szopkę tę inicjował właśnie 
Leon Chwistek, że w ogóle miał z nią coś 
wspólnego, to jednak mówiono... A wiadomo 
przecież, że w Krakowie obowiązywało zaw­
sze to, co jedna pani powiedziała....Zarzucano
więc profesorowi Chwistkowi w dwójnasób: 
to i owo, wytykano potknięcia i błędy, od- 
rzucono wreszcie bezapelacyjnie wniosek 
profesora, zabiegającego o przyznanie mu .ka­
tedry w Alma Muter.

A przecież nikt nie mógł nie przyznać, że 
ten właśnie z bożej łaski, nieudały belfer 
gimnazjalny, ignorując tak jawnie podjęte 
przez siebie obowiązki i programy szkolne 
dawał uczniom dużo więcej ponad powszed­
nią znajomość nównań z jedną niewiadoma.. 
Mimo pozorów zarażał uwielbieniem nauki. 
Budził zapał, ciekawość. Uczył samodzielno­
ści w precyzowaniu sądów. Z rozmachem, 
choć może mimo woli, burzył mury progra­
mów szkolnych, ograniczających na swój spo­
sób, z konieczności zresztą, wiedzę gimnazja­
listy.

Leon Chwistek był wreszcie jednym x tych, 
którzy z uczniami utrzymują przyjacielskie 
kontakty i poza szkołą. Jego szósto- siódmó- 
czy ośmioklasiści byli zawsze mile widziani 
przez profesora na słynnych wtorkowych 
fixach Chwistka, które gromadziły śmietankę 
twórczą Krakowa. Bywały na nich same sła­
wy: Wojciech Kossak, Zofia Stryjeńska, jej 
mąż architekt - nowator Karol Stryjeński, 
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska, znakomi­
ty muzykolog Jachimecki, rzeźbiarz Puszet, 
profesor Sinko, a czasem sam nawet Witka­
cy... a wśród znanych i uznanych znakomito­
ści uczniowie pana domu. Przyjmował ich 
serdecznie, jednym słowem burząc zapory 
między maluczkimi a wielkimi.

Na tych wtorkowych fixach poznali akwa­
rele streficzne swego matematyka. Owe 
słynne obrazy Chwistka, na których wszyst­
ko: kolory, tony, kształty dzielą się na strefy. 
W jednej części obrazu elementy kanciaste, 
strefa sześcianów, trójkątów, po nich strefa— 
dajmy na to —■ elementów kulistych. Podob­
nie rozłożone kolory — w jednej części jasne, 
w drugiej strefie ciemne. Osobno tony ciepłe, 
oddzielnie zimne. Słowem, wszystko zgodnie 
z zasadami futuryzmu, który w malarstwie, 
przez rozbijanie kompozycji na szereg nie- 
związanych ze sobą elementów, starał się dać 
równocześnie nierównoczesne wrażenie zmy­
słowe. W ramach jednej kompozycji, sytua­
cji pozornie krańcowo różnych — wyrażał 
ekspresję, dynamikę form, akcentował rym 
i rytm. . . .

Najciekawsze — Leon Chwistak był twórcą 
portretów streficznych, na których geome­
tryczne kompozycje wiernie oddwały i podo­
biznę, i przymioty charakteru osoby portre­
towanej.

Z czasem Chwistek, ezerpiąe prawzory 
z prymitywnych bazgrot dziecięcych, wypra­
cował nową własną metodę malarską. Kom­
pozycje nie podlegające zupełnie prawom 
perspektywy.

Był autorem projektu teatru streficznego, 
skonstruowanego z kilkunastu piętrowych, ko­
listo rozmieszczonych scen. Miejsca dla pu­
bliczności znajdowały się tu pośrodku sali, 
w rzędach foteli umieszczonych na po­
wierzchni ruchomego stożka. Stożek wirując, 
w trakcie spektaklu dookoła swej osi. m>ał 
pozwalać zachwyconej publiczności na oglą­
danie coraz to nowych" scen z).

Był też autorem arcyciekawych rozpraw 
filozoficznych i metafizycznych. Egzemplarze 
ich darowywał ulubionym, swym uczniom 
z ciepłymi dedykacjami. Równie hojnym był 
w obdarzaniu ich swymi płótnami.'

A, że przy tym wszystkim umiał zrozumieć 
i takie przyziemne sprawy jak destrukcyjny 
wpływ pękających pąków kasztanów czy ki­
ści kwitnącego bzu i osobiście wyprowadzić 
zaczadzonych wiosną uczniaków na wagary, 
że mawiał czasami podczas lekcji „proszę pa­
nów o zajęcie się własnymi sprawami, byle 
cicho, bo mam tu coś pilnego do przeczyta­
nia...” — czcili go niemal bałwochwalczo. Jego 
nominację na profesora uniwersytetu lwow­
skiego, a w związku z tym, rezygnację z pra­
cy nauczycielskiej, przeżyli, jak osobistą naj­
większą tragedię. Do dziś wspominają go 
serdecznie, tkliwie, jak kogoś najbliższego.

>) Skopiowane umiejętnie przez futurystę Wia- 
centa Ksawerego Kuczabe.

• ) Na każdej z nich, miało dziać, zgodnie 
z fabułą sztuki, co innego.

OPINIA publiczna mówiła, źe rektor Sta­
nisław Estreicher był nie tylko jednym 
z najwytrawniejszych znawców prawa 

niemieckiego w Europie, ale i wielce zasłu­
żonym mecenasem sztuki, bibliografem, ja­
kich mało i smakoszem filozofii; znawcą lite­
ratury i urodzonym politykiem; świetnym re­
daktorem i jednym z najwspanialszych rek­
torów, jakich na przestrzeni sześciu wieków 
miał Uniwersytet Jagielloński. Był jednym 
z najwspanialszych profesorów, i „jednym 
z najjaśniejszych mózgów politycznych i jed­
nym z najtwardszych charakterów w Polsce 
współczesnej”.

Dostojny, poważny — chwytał za serca 
niespotykaną już dziś ,Estreicherowską” życz_ 
liwością do spraw i potrzeb bliźnich; ujmo­
wał dobrocią, szlachetnością. Zachwycał 
wszechstronnymi niemal zainteresowaniami, 
erudycją i rzetelną znajomością wszystkich 
bodaj dziedzin wiedzy. Zwano go żartobli­
wie „chodzącą encyklopedią” i niewiele było 
w tym przesady. Profesor Stanisław 
Estreicher jak mało kto znał poezję staro­
polską, średniowieczną literaturę niemiecką, 
mitologię grecką i wszystkie prądy filozo­
ficzne. Wspólnie ze swym bratem, chemikiem, 
profesorem Tadeuszem Estreicherem i Lucja­
nem Rydlem spisał ponownie (pierwszy uczy­
nił to ojciec profesora — Karol Estreicher), 
teksty szopki krakowskiej — i był wyrocznią 

' w subtelnych kwestiach apokryfów. Był 
znawcą starodruków i zabytków piśmiennic­
twa polskiego i zapalonym bibliografem. Kon­
tynuując dzieło swego ojca — „Bibliografię 
polską” — pomnożył ją o dalsze trzynaście 
tomów. Położył też zasługi wokół odszukania 
niektórych, uznanych za nieistniejące już, 
zabytków piśmiennictwa polskiego, przez od­
szukanie szeregu cennych fragmentów inku­
nabułów. M. in. odnalazł kartki z kroniki 
Miechowity, fragmenty krakowskiego inku­
nabułu Turrekematy...

On też zwrócił uwagę mickiewiczologów na 
historię powstania „Grażyny”, publikując 
manuskrypt pierwszej wersji utworu.

Sam świetny stylista — był autorem licz­
nych rozpraw literackich — przyczynków do 
historii literatury i wspaniałych, zawsze 
bezstronnych recenzji literackich. Pracował 
również nad przekładami z Horacego i Owi­
diusza; przełożył niektóre wiersze Verlaine’a, 
i liryki Goethego. Najwspanialszym z tych 
tłumaczeń był subtelny, precyzjny, dokładny 
pod każdym względem przekład ..Fausta”, 
którym wprawił w zdumienie znakomitych 
germanistów, zdziwionych wielce tym, źe 
„tłumaczenie na tak wysokim poziomie wy­
szło nie spod pióra poety, ale uczonego praw­
nika”. Germanistów zadziwiał, hellenistów 
w kozi róg zapędzał znajomością mitologii, 
praw I zwyczajów — niezwykle biegłym 
wreszcie opanowaniem —- w mowie i piśmie 

— języków starożytnych, zwłaszcza łaciń­
skiego, którym posługiwał się chętnie, wio­
dąc w nim nawet dyskusje, czy towarzyskie 
gawędy.

Sam profesor Estreicher o swych pracach 
■ ; literackich wyrażał się zawsze z pewną dozą 

nieśmiałości, lekceważenia nawet.

„Uległem jakiejś magli — pisał — jak 
nałogowy wierszorób przeliczam zwrotki 
i ustawiam je w pary, koniecznie chcę jeź­
dzić na pegazie, wskakuję na niego 1 spadam, 
ą kiedy go zmuszam do jazdy, mówi do mnie: 
„Idź orać wolami w gazecie i innym zostaw 
gwiazdy”.

To „oranie wołami w gazecie” — to sub­
telna aluzja do własnej pracy redaktorskiej. 
Profesor współpracował lata całe z redakcją 
„Czasu”, najstarszego w latach dwudziestych 
dziennika Krakowa, organu stronnictwa za­
chowawczego. I choć Stańczycy ze swą poli­
tyką dawno już przeszli do historii — to 
„Czas” do ostatniego swego numeru pozostał 
pismem zachowawczym, zawsze bardzo dys­
tyngowanym i w pewnym sensie ekskluzyw­
nym. Poważny, dystyngowany dziennik stro­
nił od sensacji, kryminałów, zbrodni i „ka­
czek dziennikarskich”, na nikogo nie napadał, 
nie pluł stekiem wyzwisk, nawet jego dyser­
tacje polityczne zawsze były pełne dys­
tynkcji. Na łamach „Czasu” debiutowali 
w swoim czasie: Kazimierz Przerwa Tetma­
jer, Lucjan Rydel, Stanisław Wyspiański, 
Jerzy Żuławski... Tu publikowali profesoro­
wie UJ Stanisław Tarnowski, Jerzy Myciel- 

j ski, Szujski, Rostafiński, Kallenbach...

W tym to dzienniku profesor Estreicher 
przez lata całe prowadził tzw. artykuł wstęp­
ny numeru, poświęcony omówieniu najważ­
niejszych bieżących zagadnień politycznych.

Zawsze bezwzględny wyznawca zasad spra­
wiedliwości i prawa, jako polityk — publi­
cysta słynął z taktu, „Czasowej” — rzekłbyś 
— dystynkcji. Kiedy’ jednak chodziło o dobro 
ogółu — spokojny, wytworny profesor nie za­
wahał się przed mówieniem rzeczy przykrych 
nawet i najwyższym dostojnikom państwo­
wym. „Pańskie oczy źle widzą, pańskie 
uszy źle słyszą, pani® prezydencie!” — zwró­
cił wprost publicznie uwagę prezydentowi 
Mościckiemu. Pierwszy też z publicystów 
miał odwagę publicznego napiętnowania bru­
talnych metod walki politycznej w latach 
dwudziestych.

Estreicher — pedagog to niestrudzony, 
cierpliwy, uroczy przewodnik po suchym 
świecie paragrafów i kodeksowych artyku­
łów. Profesor uczący nie tylko martwej lite­
ry prawa, ale i podstawowego logicznego 
myślenia, i poprawnego, pięknego władania 
językiem ojczystym. Wykładowca słynący 
szeroko z zajmujących wykładów. Egzamina­
tor bezwzględnie sprawiedliwy 1 nader wy­
magający. Mówiono, że egzamin u profesora 
to był czyściec i gehenna w życiu młodych 
adeptów prawa. Powiadano, że bił wszystkie 
rekordy „oblewania”. A przecież mimo tej 
surowości w pytaniu, bezwzględności 
w „oblewaniu” otaczała go powszechna sym­
patia studenterii. Może dlatego, że tajemnicą 
Poliszynela był stale otwarty dla młodych 
gabinet profesora i to, źe „kiedy już nikt po­
móc nie może — to na pewno rektor Estrei­
cher pomoże” — studencki slogan z czasów 
rektoratu profesora. Petentów wysłuchiwał 
cierpliwie, nie ograniczając się nigdy do pra­
wienia zdawkowych jedynie komunałów. 
Obietnica rektora, że pomoże, czy zajmie się 
jakąś sprawą, sama w sobie była solennym 
zapewnieniem, że rektor istotnie „poruszy 
ziemię i niebo”, uczyni wszystko — co w jego 
mocy. Chodziły też słuchy, że Stanisław 
Estreicher, czuły wogóle na wszęlką nędzę 
i biedotę — w specjalnej swej pieczy miał 
zawsze studentów, o których nie było wiado­
mo. jakim cudem żyją jeszcze. „Spod ziemi” 
wydobywał dla nich zasiłki — te nieliczne, 
skąpe w tamtych czasach stypendia. Naj­
częściej jednak sięgał do swej prywatnej 
szkatuły, mnożąc „niecierpiące zwłoki zaję­
cia”, którymi niezwykle dyskretnie i delikat­
nie przyczyniał się do radykalnego zasilania 
studenckich kieszeni. Były to najczęściej 
uboczne prace wiążące się z opracowywaną 
przez profesora „Bibliografią”.

Głęboka troska o młodzież zaważy niejako 
na losie profesora. Kiedy w pierwszych 
dniach listopada 1939 r. władze okupacyjne, 
za pośrednictwem ówczesnego rektora prof. 
dr Tadeusza Lehra-Spławińskiego, wezwą 
profesorów Uniwersytetu Jagielońsklego na 
zebranie połączone z odczytem i ktoś dobrze 
przewidujący zacznie zaklinać profesora, by 
dla własnego bezpieczeństwa zignorował 

. wezwanie -— Stanisław Esteicher odpowie: 
„Jeżeli naprawdę może to zakończyć się ka­
tastrofą, to trzeba uprzedzić przede wszyst­
kim młodych: Myśmy przeżyli już życie. Za­
pobiec prawdziwej katastrofie może właśnie 
nasza obecność”. I konsekwentnie dotrzyma 
słowa. Będzie jednym z pierwszych, którzy 
w dniu 6 listopada 1939 r. zajmą miejsce 
w uniwersyteckiej auli.

Słynny już odczyt obersturmbannfuehrera 
Muellera, krótki i jasny, po potępieniu anty- 
niemieckiego stanowiska krakowskich uczo­
nych zakończył się aresztowaniem podstępnie 
zwabionych profesorów.

Przez krakowskie koszary wojskowe, wię­
zienie wrocławskie powędrowali do obozów 
koncentracyjnych Sachsenhausen i Oranien- 
burga: Stanisław 1 Tadeusz Estreicherowie, 
Tadeusz Lehr-Spławiński, Stanisław Pigoń, 
Ignacy Chrzanowski, Stanisław Skowron, 
Teodor Marchlewski, Michał Siedlecki, Jerzy 
Smoleński, prof. Kowalski, prof. Kostaneckl, 
prof. Kazimierz Piwarski... długa, niekończą­
ca się lista nazwisk powszechnie znanych 
przez swój dorobek naukowy. Pierwszą, wy­
rwaną z niej przez bezprawie ofiara był 
wytrawny znawca prawa niemieckiego właś­
nie — profesor Stanisław Estreicher.

W parę tygodni zaledwie po aresztowaniu 
profesorów krakowskiej uczelni prasa za­
chodnia podała wiadomość o śmierci „w obo­
zie koncentracyjnym w Oranienburgu Sta­
nisława Estreichera, profesora prawa Uni­
wersytetu Jagielońskiego, wielkiego uczonego 
i kryształowego człowieka”.

DZIECI ze Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Toruniu 

odwiedziły Toruńską Fabrykę 
Pierników „Kopernik” i Po­
morskie Zakłady Wytwórcze 
Aparatury Niskiego Napięcia — 
najwdększy zakład w Toruniu, 
by im podziękować za pomoc 
w dziele budowy nowych szkół.

Szkoła Podstawowa nr 2 
otrzymała przed czterema laty 
nowy budynek, ale liczyła 
wdedy przeszło 800 dzieci, a 
dziś ma ich już 1326. Klasy są 
przepełnione. Podobnie jest i 
w innych punktach miasta. Za 
dwa lata mamy wprawdzie 
obiecaną nową szkołę, ale to 
nie rozwiązuje wszystkich 
trudności miasta. Potrzebna' 
jest pomoc fabryk i zakładów’ | 
pracy. O tę pomoc zwróciły się 
■w’prost do pracowmików Fa-: 
bryki „Kopernik” 1 PZWANN ■ 
same dzieci szkolne. Taka 
bezpośrednia wzruszająca proś­
ba trafiła do serc i odniosła 
natychmiastowy skutek.

Pracownicy obu zakładów 
zapewmlli dzieci, że cała zało­
ga bez wyjątku regularnie 
wpłaca O,5®/o poborów’ na bu­
dowy szkół i że suma zadekla­
rowanych wpłat zostanie w’ 
100’ o osiągnięta. Fabryka „Ko­
pernik” do końca września br. i

’ „/w?

Przewodniczący Rady Robotniczej 
fabryki ,,Kopernik” w Torunia 
rozmawia z przedstawicielką mło« 

dzieży ze Szkoły nr 2.

przekazała na ten cel 32 427 zŁ 
W 1960 roku pracownicy sta* 
wiają sobie za punkt honoru 
przekazać jeszcze 60 tys. zło­
tych. Niezależnie od tych 
wpłat zakład ofiarował 28 tys. 
zł na budowę Technikum Cu­
krowniczego w Warszawie.

Brawo, dzieci Szkoły Nr % 
Pracownicy „Kopernika” j 
PZWANN.

JARMUŻ
Toruń

Dzieci pozdrawiają pracowników zebranych w wielkiej hali
■ zakładów.

Foto Jarami

UB. ROKU na wstępnych 
egzaminach ustnych na 

polonistykę, stawiano kandyda­
tom pytania mające na celu 
zbadanie znajomości problemów 
które nurtują współczesny 
świat. Okazało się, że młodzież 
kończąca .szkołę średnią nie 
wykazuje większego zaintereso­
wania dla zagadnień współ­
czesnego życia (Min. Szkol­
nictwa Wyższego „Ocena po­
ziomu przygotowania młodzie­
ży do szkół wyższych w ro­
ku szkolnym 1958/59”. Listopad 
1958 r. Art. 31 i 32).

Alarmujące sygnały ma ten 
temat zamieścił prof. Jan Kot.t 
w artykule pt. „Kandydaci na 
polonistykę", wydrukowanym 
w nrze 30 „Przeglądu Kultural­
nego" z 22.VII.1959 r.

Na podstawie obserwacji 
przebiegu egzaminów 50 kan­
dydatów na uczelnię prof. 
J. Kott pisze: „Od dawna w 
Polsce nie mieliśmy tak apoli­
tycznej młodzieży. Ale również 
i szkoła nie została nawet 
tknięta przez tzw. nowoczes­
ność. W cudzysłowie i bez cu­
dzysłowu, w dobrym i w złym 
znaczeniu. Szkoła wycofała się 
po prostu na pozycje bardziej 
tradycyjne. Marksizm, nawet w 
szkolnym wydaniu, nawet w 
epoce „błędów i wypaczeń" był 
jednym z mostów wiodących ku 
współczesności. Krytykowaliś­
my go wszyscy za uproszczenia 
i schematyzzny. Ten most zo­
stał zerwany. Ale na jego miej­
sce nie postawiono żadnego. 
Nawet nie próbowano"... Czy 
słowa te nie odnoszą się do nas, 
wykładowców „Wiadomości o 
Polsce i świecie, współczesnym”? 
Czy nie należą się od nas w tej

sprawie raeczowe wyjaśnienia 
co do komfcnetnych przyczyn o~ 
mawianych zjawisk?

•Niewątpliwie jedną z. bardzo 
istotnych przyczyn tego stanu 
jest istniejąca sytuacja w. za­
kresie przedmiotu szkolnego 
„Wiadomości o Polsce i świe­

ćcie współczesnym". Jak wyglą­
da ta sytuacja Od strony kulis, 
od strony pracy, codziennej?

podobnych. Na realizację tych 
treści nauczyciel ma 2 godziny 
tygodniowo. Do tego powinien 
również uwzględniać „Zagad­
nienia aktualne" na podstawie 
materiałów z prasy codziennej, 
czasopism i literatury popular­
nonaukowej. Nauczyciel musi 
inicjować dyskusję, wdrażać 
uczniów do samodzielnego my­
ślenia, podejmować śmiało

Zaposnawajmy 
ze1

(artykuł dyskusyjny)

Obowiązujący dotychczas w 
ostatniej klasie szkoły średniej 
program „Wiadomości o Polsce 
i świecie współczesnym", wy­
drukowany w sierpniu 1957 r., 
zawiera najskromniej licząc po­
nad 60 nie „haseł programo­
wych" lecz ,w : przeważającej 
ilości tematów kapitalnych, jak 
np. ..Powstanie państw demo­
kracji ludowej w Europie i w 
Azji", „Wyzwalanie się krajów 
kolonialnych".. „USA na czele 
państw kapitalistycznych", 
„Sprzeczności między państwa­
mi kapitalistycznymi", „Pro­
blem Niemiec"; „Pakty agre­
sywne", ,,ONZ", „Światowy ruch 
W obronie pokoju", „Przełomo­
we /znaczenia VIII Plenum KC 
PZPR", „Roczne i wieloletnie 
plany gospodarcze", .„Polityka 

‘rolną", „Podział dochodu naro­
dowego" i cały szereg innych

sporne tematy, odpytywać 1 
klasyfikować uczniów, utrwa­
lać materiał, systematyzować 
go i powtarzać. Gdzie na to 
wszystko czas? Jaki cudotwór­
ca potrafi uczynić zadość ta­
kim wymaganiom? Toteż wy­
jątkowy nauczyciel potrafi 
„lubić" taki przedmiot.

Uczniowie przychodzą do kla­
sy maturalnej tacy, jakimi mo­
gliśmy ich „urobić" w klasach 
poprzednich, tj. bez podstawko­
wych wiadomości i pojęć z za­
kresu ekonomiki i prawa, nie­
zbędnych do najprymitywniej­
szego choćby rozumienia dzi­
siejszej rzeczywistości społecz­
nej. Przychodzą nie wdrożeni 
do tematyki społecznej, z ol­
brzymimi brakami w rozumie­
niu znaczenia powszechnie u- 
żywanych wyrazów obcych, 
obciążeni emocjonalnymi wpły­

wami środowiska. Mają się 
„uczyć przedmiotu r. gazet" i z 
tego „co powie nauczyciel na 
lekcji", przy już tradycyjnym 
braku podręcznika z tego naj­
bardziej politycznego i wycho­
wawczego przedmiotu. A jako 
ukoronowanie wszystkiego wy­
stępuje u młodzieży wewnętrz­
na pewność co do „nieszkodli­
wości" tego przedmiotu jako 
przedmiotu nienaturalnego.

Jeżeli w latach ubiegłych 
„Nauka o Konstytucji" była 
przedmiotem centralnym, 
wszyscy na nim się znali i nim 
się opiekowali, to nie wynika 
przecież z tego, aby dziś w o- 
kresie rozumnej ofensywy so­
cjalizmu taki przedmiot, jak 
„Wiadomości o Polsce i świe­
cie współczesnym" był kop­
ciuszkiem, w którego ramach 
nauczyciel „samotnik” ma zre­
alizować coś, co jest realnie 
niewykonalne.

O cóż więc chodzi? Chodzi 
o realny, wykonalny program 
przedmiotu, o realne w sensie 
efektywności warunki pracy 
nauczyciela tego przedmiotu, 
■więc o dobry bezbłędny pod­
ręcznik, o docenianie przez 
szkołę, administrację szkolną i 
Ministerstwo Oświaty istotnej 
konieczności wdrażania mło­
dzieży do zainteresowania się 
problemami współczesnego ży­
cia.

Dyskusyjne rozważania nad 
poruszoną tematyką uważam 
za konieczne ze względu na 
prace przygotowawcze do zbli­
żającego się ogólnokrajowego 
Kongresu Pedagogicznego.

JERZY EJNIK
Lidzbark Warmiński

Zarząd Główny
Związku Nauczycielstwa Polskiego

w miejscu
OKAZJI Dnia Nauczyciela Powszechna Kasa Oszczęd- 
ności składa na ręce Zarządu Głównego ZNP 

serdeczne życzenia owocnej pracy wychowawczej i pe- i 
dagogicznej dla wszystkich naubzycieli oraz wszystkich 
aktywistów związkowych w Polsce. Jednocześnie PKO 
składa wyrazy gorącego podziękowania nauczycielom, któ­
rzy doceniając znaczenie gospodarczego wychowania mło­
dzieży, ofiarną pracą przyczynili się do dalszego rozwoju 
Szkolnych Kas Oszczędności PKO.

Szkolne Kasy Oszczędności PKO obejmują swą organi­
zacją coraz większe zastępy młodzieży, ucząc ją, jak na­
leży gospodarować pieniędzmi własnymi i społecznymi, 
i przygotowując tę młodzież do objęcia w przyszłości obo­
wiązków dobrych gospodarzy kraju. W dniu l.XI. br. 
ilość Szkolnych Kas Oszczędności PKO przekroczyła licz­
bę 21500, przy czym tylko w bieżącym roku szkolnym 
przybyło już ponad 1 300 kas. SKO zrzeszają ponad 3 mi­
liony młodzieży szkolnej. Poprzez młodzież szkolną idea 
oszczędności przenosi się na starsze społeczeństwo.

Pragnąc dać wyraz wysokiego szacunku i uznania dla 
opiekunów SKO, nauczycielstwa, kierowników szkół 
i pracowników administracji szkolnej za ich pracę zwią­
zaną z upowszechnianiem idei j praktyki oszczędzania. 
PKO z okazji Dnia Nauczyciela przeznaczyła dla najbar­
dziej zasłużonych działaczy nagrody na ogólną kwotę

500 TYSIĘCY ZŁOTYCH
W skład nagród wchodzą: złote odznaki SKO z premią 

3000 zł, srebrne odznaki SKO z premią 1000 zł, dwutygod­
niowe wczasy w Dusznikach-Zdroju, premie pieniężne 
po zł 500 i po zł 300 oraz różne nagrody rzeczowe, jak 
zegarki, aparaty radiowe „Szarotka”, teczki, bloki nau- 
czycielskie itp.

Na rok szkolny 1959-60 Powszechna Kasa Oszczęd­
ności postawiła sobie zadanie objąć działalnością Szkol­
nych Kas Oszczędności PKO wszystkie pozostałe szkoły 
w kraju. Pomoc Zarządu Głównego ZNP, obok współdzia­
łania Ministerstwa Oświaty i kuratoriów, będzie jak 
zwykle czynnikiem decydującym o wykonaniu tego am­
bitnego celu. Wiemy bowiem z doświadczenia, jak wyso­
ce mobilizujące znaczenie ma stawianie zagadnienia gos­
podarczego wychowania młodzieży na zjazdach i konfe­
rencjach związkowych.

Dyrektor PKO
E. Walaszczyk

■ • -

Życzenia
od Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

Z okazji Dnia Nauczyciela Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci składa najserdeczniejsze życzenia powo­
dzenia w pracy oświatowej, wychowawczej i życiu osobis­
tym dla wszystkich Nauczycieli i Wychowawców.

Sekretarz
M. Kuzańska

Prezes
Stanisław Tułodziecki

Życzenia Ministerstwa
Z okazji „Dnia Nauczyciela” 

składam serdeczne podziękowa­
nie wszystkim nauczycielom 
przygotowującym nowe kadry 
dla potrzeb handlu wewnętrz­
nego oraz tym nauczycielom, 
którzy podnoszą kwalifikacje 
zawodowe pracowników już za­
trudnionych w handlu.

Ponad tysiąc nauczycieli i 
ponad trzy tysiące instrukto­
rów stanowią wielką armię, 
która na codzień pracuje nad 
szkoleniem i podnoszeniem 
kwalifikacji dziesiątek tysięcy 
pracowników handlu.

Eandla Wewnętrznego
Szczególnie gorąco dziękuję 

nauczycielom i instruktorom, 
którzy już od 4 lat w spo­
sób pionierski, dając duży 
wkład pracy, realizują nowe 
formy szkolenia zawodowego, 
które łączą praktyczną naukę 
zawodu w zakładach pracy z 
wiedzą teoretyczną wykładaną 
w szkole.

Jednocześnie życzę nauczy­
cielom i instruktorom dalszej 
owocnej pracy w nauczaniu i 
wychowywaniu nowych, kadr 
dla handlu.

MINISTER
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„0 mowę drżącą od żyda99 Ciekawa wystawa
rysunków dziecięcych

Twórczy, bezimienny trnd nauczyciela

W rocznicę śmierci Stefana Że­
romskiego. wielkiego nauczycie­
la narodu polskiego 1 wielkiego 
przyjaciela nauczycieli.

C TEFAN ŻEROMSKI, to je- 
den z najświetniejszych 

stylistów polskich. Jego język, 
dobór wyrazów, budowa zdań, 
sposób wiązania ich ze sobą, 
rytmika jego prozy — mówią o 
ogromnym talencie, ale ukazują 
też długie lata pracy, znaczone 
mniej czy więcej wyraźnymi 
stopniami rozwoju, świadczą o 
rzadko spotykanej kulturze pi­
sarskiej, doskonałej 
języka ojczystego i 
o ten język trosce.

Stefan Żeromski 
wspaniałym użytkownikiem i 
współtwórcą mowy polskiej po­
przez wchłonięcie i najpełniej­
sze objęcie języka współczesnych 
mu i przeszłych pokoleń, po­
przez rzetelne studia i arcyczuj- 
ne wnikanie w tajniki żywej 
mowy.

Stefan Żeromski, znakomicie 
władający polską mową, w 
wielu swoich utworach zwraca 
uwagę na zagadnienie języka, 
bądź wprost, bądź przez usta 
bohaterów swoich powieści. Czy­
ni to przede wszystkim w „Pro­
jekcie Akademii Literatury Pol­
skiej”, w „Snobizmie i postę­
pie”, w „Urodzie życia” i w 
„Nawracaniu Judasza”.

znajomości 
niezwykłej

stał się

Budujemy szkoły 
Tysiąclecia

25 szkół na Wybrzeżu
W br. rozpoczęto w woj. 

gdańskim budowę siedmiu 
szkół Tysiąclecia. Przewiduje 
się, że cztery spośród nich zo­
staną oddane do użytku w 
przyszłym roku, pozostałe na­
tomiast w 1961 r.

W 1960 r. rozpocznie się w 
woj. gdańskim budowę osiem­
nastu dalszych szkół.

Druga na Dolnym Śląsku
W grudniu br. zostanie od­

dana druga w woj. wrocław­
skim szkoła Tysiąclecia. Będzie 
nią Szkoła Podstawowa we wsi 
Ligota Wielka w powiecie oleś­
nickim. Szkołę w Ligocie bu­
dują rolnicy systemem gospo­
darczym.

Więcej sprzętu muzycznego!
Otrzymujemy koresponden­

cje, których autorzy proponu­
ją, aby szkoły Tysiąclecia by­
ły wyposażone w możliwie jak 
najszerszy asortyment pomocy 
naukowych. Między innymi ko’. 
Ryszard Kiliar z Gronowa Sta­
rego (pow. złotowski, woj. ko­
szalińskie) pisze, że dobrze 
byłoby, aby otrzymywały one 
podstawowe instrumenty mu­
zyczne.

Czy z sum ofiarowywanych 
przez społeczeństwo — zapytu­
je kol. Kiliar — nie udałoby 
się wygospodarować środków 
na kupno „tysiąca” instrumen­
tów muzycznych? A może w 
tej dziedzinie mogłyby coś 
pomóc komitety rodzicielskie 
oraz komitety opiekuńcze?

Żywy oddźwięk w powiatach 
strzyżewskim i średzkim

Hasło budowy tysiąca szkół 
spotkało się z żywym oddźwię­
kiem w społeczeństwie po­
wiatu strzyżowskiego (woj. 
rzeszowskie). Jak informuje 
nas tamtejszy nauczyciel, kol 
Józef Winiarski — w powiecie 
strzyżowskim działają 32 spo­
łeczne komitety budowy szkół. 
Dysponują one materiałami 
budowlanymi na sumę 750 tys. 
zł oraz 105 tys. gotówki. Po­
wiatowy Komitet Koordyna­
cyjny SFBS posiada na koncie 
350 tys. zł.

ODKRYCIE ZŁOTEJ ŻYŁY 
MOWY SŁOWIAŃSKIEJ

Stefan Żeromski podaje pro­
jekt utworzenia Akademii Lite­
ratury Polskiej, mając na 
względzie sprawę czystości i 
piękna języka. Proponowanej 
przez siebie instytucji pragnie 
powierzyć troskę o język, który 
stanów; największe bogactwo 
narodu i który powinien być oto­
czony szczególną pieczą. Akade­
mia Literatury Polskiej powinna 
popierać, inicjować i wzbogacać 
wysiłki pojedynczych ludzi i 
wszelkiego rodzaju grup czy 
stowarzyszeń, zmierzające do o- 
czyszczenia języka polskiego z 
naleciałości, przede wszystkim 
najgroźniejszych, bo najlicz­
niejszych, z niemczyzny. „Nie 
należy dopuścić, aby do sześciu 
tysięcy wyrazów niemieckich, 
już wrośniętych w nasz język, 
przybyło jeszcze więcej” — 
przestrzega Żeromski. Jakże ta 
czujność i obecnie aktualna, 
skoro tak szybko powstają i u- 
powszechniają się wyrazy obce­
go pochodzenia i niepolska 
składnia.

Poznać możliwości zastąpienia 
wyrazów obcego pochodzenia 
wyrazami rodzimymi, i jeżeli 
takie możliwości istnieją bez u- 
szeżerbku, a wręcz przeciwmie — 
z korzyścią dla jędrności i mo­
cy języka należy to zastąpienie 
przeprowadzić, „nie rugując, o- 
czywista, mechanicznie ani je­
dnego z wyrazów-przybłędów 
istniejących z dawna w języku” 
(Projekt Akademii, str. 12).

Odgrzebać spod popielisk, na­
leciałości, porostów i nawisów 
„złotą żyłę mowy słowiańskiej, 
czysty język piastowski”. Naj­
właściwszą drogą do tego celu 
jest badanie gwar ludowych-, w 
nich bowiem przetrwały naj­
zdrowsze ziarna w najpierwot­
niejszym stanie. W gwarach za­
chowały się nazwy ukazujące 
rozwój narzędzi produkcji, 
zmienność warunków bytowa­
nia, narastanie dóbr material­
nych i kulturalnych, w gwarach 
zachowały się charakterystycz­
ne ślady bogatej przeszłości na­
rodu polskiego.

korzenia, wywyższenia; pełniej 
i głębiej poznać „język rado­
ści i język cierpienia”. Po wy­
razy te należy sięgnąć do ludu 
przez stulecia wyzyskiwanego, 
do krzywdzonego chiopa i ro­
botnika. „Wówczas subtelny ję­
zyk uczuć, sztuka ujawniania 
poruszeń najtajniejszych du­
szy, spraw połświadomych i 
podświadomych znajdzie ku 
zdumieniu artystów nazwy, 
wyrazy, określenia gotowe, nie­
raz tak trafne i tak doskonale 
wszechobejmujące. iż korzystać 
z nich pocznie nauka o duszy, 
jako z określeń jedynych’’ (Pro-

, jekt Akademii, str. 13).

,JĘZYK DRŻĄCY OD ŻYCIA”
Język literacki tchnie czę­

sto sztucznością, nienaturalno- 
ścią. fałszem. Nie oddaje nie­
raz prawdy nie tylko dlatego, 
że nie chce, lecz też dlatego, że 
jej oddać nie umie. Nie budzi 
w wyobraźni słuchacza barw­
nych obrazów, lecz mdie, zatar- 
e, siabo wyodrębnione z cało­

ści tła. gdyż nie jest oparty na 
poznaniu i przeżyciach. Nie 
wywołuje tych myśli, o które 
autorowi chodzi, gdyż sam nie 
wyrasta 
czynom, nie rodzi czynów, 
terackie obrazy są płonę, gdyż 
nic nie

z czynów, nie służy 
,Li-

ODDZIAŁYWANIE JĘZYKA 
OJCZYSTEGO

Moc mowy ojczystej jest prze­
ogromna. jej wpływ wszech­
stronny, głęboki, jej urok nie 
do zwalczenia. Ten wszech- 
obojmujący wpływ ojczystego 
języka ukazuje nam Żeromski 
w „Urodzie życia”. „Język ów 
wciskał się do świadomości i 
przylegał do pamięci wszystki­
mi szczelinami, porami, czepiał 
się myśli i osaczał ze wszyst­
kich stron. Chcąc czy nie chcąc 
z nudy życia wchłaniało się 
go jak zapach roślin, przyswa­
jało sobie nie wiedząc o tym. 
Narzucała się ta mowa zew­
sząd — z szyldów, z rozmów 
przechodniów na ulicy, z okrzy­
ków nocnych, biła z pracy jak 
opar potu, pełna groźnego, nie­
pojętego uroku, dumy i wznio­
słości, wypływała odgłosem 
nieznanej pieśni z tajemni­
czych naw gotyckiego kościoła, 
tryskała jak wrnda zdrojowa z 
gwaru i ulicznej zabawy łobu­
zów szkolnych — jak dziwnie 
wesoły symbol zjawisk niezna­
nych, ukazywała się i przywie­
rała do słuchu na zawsze — z 
ust sprzedajnej dziewczyny” 
(„Uroda życia”—■ str 56 i 57, 
wyd. „Czytelnika” r. 1956).

Lubelska Rada
Oświaty i Wychowania

W Lublinie została powołana 
Wojewódzka Rada Oświaty i 
Wychowania. W dniu 28.N.1959 r. 
na zebraniu organizacyjnym 
przyjęto regulamin Rady, o- 
kreślający charakter jej dzia­
łalności oraz nakreślono plan 
działania do końca 1959 r.

Rada będzie organem dorad­
czym, opiniodawczym i będzie 
inicjować pracę administracji 
szkolnej. W skład 28-osobowej 
Rady weszli wybitni nauczycie­
le wychowawcy, dyrektorzy 
szkół, działacze polityczni i spo­
łeczni, profesorowie wyższych 
uczelni oraz dyrektorzy zakła­
dów pracy z terenu wojewódz­
twa.

Przewodniczącym Wojewódz­
kiej Rady Oświaty i Wychowa­
nia został z urzędu — kurator 
Lubelskiego Okręgu Szkolnego 
mgr Edward Zachajkiewicz, 
wiceprzewodniczącymi: prof. dr 
Jan Dobrzański, profesor UMCS 
i Stanisław Cholewa — prezes 
Zarządu Okręgu ZNP, sekre­
tarzem Władysław Salwowski, 
naczelnik Działu Szkolnictwa 
Zawodowego Kuratorium.

Wojewódzka Rada Oświaty i 
Wychowania postanowiła w 
najbliższej przyszłości rozpraco­
wać zagadnienie sieci szkół 
wszystkich typów, ze szczegól­
nym uwzględnieniem sieci szkół 
średnich — z uwagi na przewi­
dywany w 1965 r. znaczny 
■wzrost liczby absolwentów ki. 
VII.

Ponieważ szkoły średnie w o- 
becnym stanie nie będą mogły 
objąć absolwentów kl. VII, sieć 
szkół Przysposobienia Rolnicze­
go i Przysposobienia Zawodo­
wego została włączona do pla­
nu pracy Wojewódzkiej Rady 
Oświaty i Wychowania, jako 
zagadnienie najpilniejsze.

„SŁOWNICTWO PRACY”
Sięgać też należy do słownic­

twa pracy. We wszelkiej czyn­
ności, w wysiłku i mozole słowo 
najpełniej stapia się z czynem, 
rodzi się najtrafniejsze w dzia­
łaniu i z niego wykwita. „W 
słownictwie pracy dostrzeże się 
łatwo niesłychane bogactwo, 
wielki przepych metafory, wy­
skakującej z samej roboty — 
przenośni odzwierciedlającej i 
streszczającej jak gdyby w lo- 
garytmie genialnie powziętym, 
dzieło ciała — rodzącej się z na­
gła a wiecznie, trafnej, jak sa­
mo nieomylne uderzenie ręki, 
tworzącej fizycznie”.

„JĘZYK RADOŚCI I JĘZYK 
CIERPIENIA”

Głębiej i pełniej poznać wy­
razy towarzyszące ludzkiemu 
bytowaniu, związane z przeży­
ciami, ze smutkiem, radością, 
rozpaczą, zdziwieniem, wyra­
żające doznane krzywdy, upo-

znaczą na niczym nie 
są oparte i do niczego 
służą. Są porównaniami 
porównań, martwym; szczątka­
mi i strzępami mowy 
czynnych, zieją pustką i 
dzisiejszą, są bezmyślnym 
tarzaniem splotów słów 
ziębłych i skostniałych w 
cznie jednakie szablony” 
wracanie Judasza, str. 135).

W gwarach, w słownictwie 
pracy, w języku radości i w 
języku cierpienia przytaiło się 
prawdziwe życie. Toteż trzeba 
je badać, poznawać, wrastać 
w nie. Tą drogą jednak nie po- 
siędzie się jeszcze języka, . któ­
ry by miał pełnię życia. Nie 
może bowiem pełni życia na­
dać językowi tylko naśladowa­
nie gwary, zbieranie porów­
nań, przenośni i innych ozdób 
literackich, przysłuchiwanie się 
mowie ludzi pracy. “ “ 
„drżąca od życia” rodzi 
we własnym mozole, we 
snej radości, cierpieniu i 
wyrasta, „wyskakuje z 
pracy”. Nienaski z „Nawracania 
Judasza” zdumiewał się nad 
mową pracowników, zajętych 
przy odbudowie wieży arian- 
skiej. „Każdy czyn, uderzenie, 
długotrwały zabieg, celowy za­
mysł, obmyślony cios, pracowi­
ty podryw, ciężki wysił — miał 
swą celną i nieomylnie trafną 
przenośnię, jakby swój genial­
ny wizerunek, swą postać uro­
bioną z siłą, zręcznością, zgrab- 
nością i wdziękiem z materia­
łu wyrazów pospolitego języ­
ka... 
czął 
żeby 
kres 
cego 
drzeć się w sam środek moż­
ności mówienia polskim języ­
kiem pracującego ludu... by 
twórczo mówić samemu”. („Na­
wracanie Judasza” — str. 135, 
wyd. „Czytelnika” r. 1956).

nie 
dla

ludzi 
nudą 
pow- 
wy- 
wie- 
(Na-

Mowa 
się 

wła- 
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Nienaski z całą pasją za- 
sam pracować fizycznie, 
zdobyć treść i posiąść za- 
tego żywosłowu, tryskają- 
z pracy. Postanowił we-

W ŚLAD „GRONOSTAJÓW 
POLSZCZYZNY”

Żeromski <v całej swej twór­
czości przejawiał głęboką tro­
skę o język, władał nim świet­
nie, po mistrzowsku. O nim to 
można powiedzieć jego mową, 
że „serca pękały pod jego 
słowem, bardziej niż kamień 
pod młotem”.

Zwracał uwagę, pouczał, 
czym jest ,i czym powinien być 
język dla każdego pisarza, dla 
każdego człowieka. Ukazywał 
zasługi takich, jak Adolf Dy­
gasiński „władca... języka nizin 
i dalekości słowiańskich, lasów 
i pól, pracy w polach i po cha­
łupach..., który bardziej nas 
zbliżył do pierwoźródła mowy 
słowiańskiej... niż wszyscy pi­
sarze -ostatnich lat kilkudzie­
sięciu razem wzięci”. Ukazy­
wał zasług; „dwu najzazdro- 
śniej szych miłośników czystości 
mowy, dwu gronostajów pol­
szczyzny, Antoniego Gustawa 
Bema i Stanisława Krzemiń­
skiego. którzy przeszli przez 
zepsucie jej, szerzone przez ty­
le czynników, niesplamieni ani 
jedną skazą” . („Snobizm i po­
stęp”).

Wzywał do osiągnięcia pow­
szechnej czystości drukowanego 
słowa, do stałego dążenia do 
piękna języka, do zdobycia 
przez każdego, kto pióro ujmu­
je w rękę, doskonałości języko­
wej.

Żądał poszanowania języka, 
codziennej, powszedniej tros­
ki o jego czystość i piękno.

Sam pięknem języka swych 
utworów wdzierał się głęboko 
w umysły i serca czytelników, 
budził -odczucie, narzucał za­
dumę i zachwyt nad mową oj­
czystą, której bogactwa, pracą 
całego żywota pomnażał.

' Dziennik Bałtycki ogłosi! 
konkurs na rysunki dziecięce, 
mające za temat wystrzelenie 
Cjunników i dotarcie ich na 
powierzchnię naszego „Srebrne­
go Globu”.

Konkurs ten przyniósł nad­
spodziewane rezultaty. Od dzie­
ci wszystkich szkół Trójmiasta 
napiynęia do redakcji wielka 
Msć pomysłowych rysunków, 
świadczących o tym, ze dziec, 
doskonale orientują się we 
współczesnej tematyce i umieją 
swe fantastyczne pomysły od­
zwierciedlić na papierze za po. 
mocą ołówka, kredek i farb. 
Redakcja otrzymała przeszło 
□00 prac dziecięcych. Byty to 
rysunki wielkie i małe, prze­
ważnie bajecznie kolorowe. Nit 
zapomniano w nich o Panu 
Twardowskim na księżycu. Re­
dakcja wiele rysunków repro­
dukowała w swym piśmie, 
urządziła w jednym z lokali re­
dakcyjnych wystawę, która cie­
szyła się wielką frekwencją i 
podczas której Zwiedzający 
mogli się za pomocą kartek wy­
powiedzieć o wartości poszcze­
gólnych prac.

Specjalny sąd konkursowy, 
wybrany z członków zespołu 
redakcyjnego, będzie miał nie­
łatwe zadanie, aby wśród tej 
powodzi rysunków dziecięcych 
wybrać najlepsze i przyznać 
dzieciom nagrodę. Nastąpi to 
w okresie obchodów 42 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej.

Śląska Cieszyńskiego

y racji swego zawodu często 
zaglądam do odległych na­

wet wsi. Takie wojaże przynoszą 
mi zawsze dużo materiału obser­
wacyjnego. Ale nade wszystko 
cenię sobie rozmowy z ludźmi. 
Nie muszą chyba udowadniać, 
że do najciekawszych, do naj­
bardziej pożytecznych, najbar­
dziej zapładniających myślowo 
należą „rozgaduszki” z nauczy­
cielami. Nazywa się ich trafnie, 
choć dość patetycznie — „solą 
ziemi". Określenie to szczególne 
zastosowanie znajduje w tych 
regionach, gdzie poza pracą ści­
śle pedagogiczną nauczyciel 
spełniał, a często nadal spełnia 
jeszcze i dziś rolę działacza na­
rodowego, oczywiście w nowo­
czesnym już znaczeniu tego sło­
wa.

Śląsk Cieszyński — po obu 
stronach Olzy — posiada bardzo 
bogatą historię zmagań nauczy­
cielstwa o narodowe oblicze wsi 
dolinnej i podbeskidzkiej. A na­
rodowe oznacza tu jednocześnie: 
społeczne, oznacza gruntowanie 
podstaw świadomości, opartej 
na wiedzy o świecie. Był to 
ruch, działanie masowe, które 
musiało przynieść ostatecznie 
zwycięstwo w walce z napiera­
jącą falą germanizacji, mającej 
swe naturalne bazy wypadowe w 
na pół zniemczonych miastach. 
Jest to osobna i wielce osobli­
wa karta dziejów nauczyciel­
stwa polskiego w kraju nad Ol­
zą, gdzie w tak przedziwny spo-WYSOCKI 

Gdańsk.
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Książki o książkach i bibliotekach

sób splotły się te dwie równo­
ległe akcje: narodowa i społe­
czna.

Lata międzywojenne, wojen­
ne i powojenne — to trzy zgoła 
różne etapy społecznej i patrio­
tycznej działalności nauczycieli 
związanych z Ziemią Cieszyń­
ską. Szczególnie okres wojenny 
znamionuje wielkie nasilenie 
patriotycznej myśli i czynu, wy­
rażającej się w niewzruszonej 
postawie nauczycielstwa cie­
szyńskiego w walce z wrogiem. 
A gdy nadeszły lata wyzwole­
nia, nauczyciel był pierwszym 
z pierwszych, który cały swój 
twórczy zapał oddal sprawie od­
budowy.

Ale są jeszcze cechy, zna­
mienne dla nauczycielstwa cie­
szyńskiego, które — trudno tu 
o sąd ścisły — nie uzewnętrznia­
ją się tak wyraźnie w innych 
dzielnicach kraju, jak tu wła­
śnie. Myślę o udziale nauczy­
cielstwa w życiu kulturalnym 
i artystycznym swego regionu. 
W „Księdze Pamiątkowej" b. 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Cieszynie, wydanej z okazji 
50-lecia szkoły ukazał się źró­
dłowy artykuł kustosza mu­
zeum cieszyńskiego, Ludwika 
Brożka, w którym wskazano, 
wymieniając wiele nazwisk, 
liczny udział nauczycieli w roz­
woju kultury regionu cieszyń­
skiego.

Ale iluż z nich tkwi jeszcze 
w całkowitym lub 
zapomnieniu nawet 
swego własnego 
środowiska? Iluż 
zaledwie w 
jakby z jakiejś dalekiej 
spektywy? Iluż ocenia się 
reotypem zasług, nie wnikając 
w ich osobowość twórczą, w or­
ganizację ich życia intelektual­
nego, stanowiącą swoisty układ 
wartości, nie poddany nigdy lub 
prawie nigdy szerszej analizie.

Niejednokrotnie zastanawia­
łem się jak człowiek, wypełnia­
jący zadowalająco swoje obo­
wiązki zawodowe, biorący sze­
roki udział w akcjach społecz­
nych znajduje jeszcze czas na 
studia dodatkowe, na realizo­
wanie szeregu czynności o ty­
pie naukowo-badawczym czy 
kolekcjonarskim. W samym Cie­
szynie jest takich nauczycieli 
kilkunastu — może i więcej. To 
samo muszę powiedzieć o tzw. 
„terenie". Czy zdołałbym ich 
wszystkich wymienić? Chyba 
nie.

częściowym 
w opinii 

społecznego 
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JAN KULPA 
Kraków

Nauczyciel pragnący zorganizować 
w sposób prawidłowy szkolną bi­
bliotekę, niejednokrotnie napotyka 
trudności nie do pokonania spowo­
dowane brakiem odpowiedniego ze­
stawu lektury bądź fachowych w 
tej dziedzinie wskazówek. Tym 
kłopotom nauczycielskim naprzeciw 
wyszło Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich wydając w br. „Przewod­
nik Bibliotekarza Szkolnego” — Sta­
nisławy Wisłockiej (str. 26) wraz 
z 32 tablicami w opracowaniu gra­
ficznym Heleny Korzec. Cena 
„Przewodnika” — 45 zł.

Wydawnictwo to dopomoże na­
uczycielom m. in. we właściwym 
przeprowadzeniu komisyjnego prze­
jęcia biblioteki, jej zorganizowaniu,

rozplanowaniu sprzętów bibliote­
karskich, w znakowaniu książek i 
rozmieszczeniu ich na półkach wed­
ług ogólnie przyjętych prawideł itp.

Wydawnictwem rozszerzającym 
horyzonty wiedzy o książce jest IV 
tom „Bibliotekarstwa Powszechne­
go” (Wyd. SBP, str. 251, cena 25 zł). 
W książce tej znajdzie nauczyciel 
omówienie „Historii książki i bi­
bliotekarstwa oraz ich stanu obec­
nego w Polsce”.

Podobnie książka Piotra Bańkow­
skiego pt. „Biblioteka Publiczna 
Załuskich i jej twórcy” (Wyd. SBP. 
str. 60, cena zł 5) przybliża do czy­
telnika problematykę wiedz.y o 
książce.

Jan Żebrok, Jan Sikora, Paweł Ci­
chy, Jerzy Drńzd, Emanuel Guziur, 
Edward Pasek. Alojzy. Kolorz, Józef 
Urbańczyk, Jan Foltyń, Wincenty 
Zając, Jan Cieślar, Erwin Bubik — 
to chyba zaledwie część spośród 
gromady cieszyńskich nauczycieli, 
których opinia społeczna dostrzega 
w świetle ich pozapedagogicznej 
działalności.

W. M.

Ale któż wie coś więcej o ta­
kim Andrzeju Podżorskim z Wi­
sły czy Józefie Lipowczanie, 
właściwym wychowawcy pierw­
szych kadr narciarskich w Be-

skidach, rekrutujących się pra­
wie wyłącznie z młodzieży szkol­
nej? Kto pisze o Teofilu Gab- 
zdylu, cichym zbieraczu folko- 
ru śląskiego, regionalnym pa- 
miętnikarzu i zapisywaczu zda­
rzeń z Zebrzydowic? Kto coś 
więcej słyszał o Władysławie 
Pabianie z Jaworzynki, Fran­
ciszku Sikorze z Istebnej, Aloj­
zym Waszku z Ustronia czy 
choćby leciwym Pawle Pustów- 
ce z Goleszo-wa, któremu slu*- 

walny 
Śląska

sznie przypisuje się 
udział w rozśpiewaniu 
Cieszyńskiego?

A cóż dopiero mówić 
cielach polskich za 
miedzą, na tzw. Zaolziu. O nau­
czycielach — malarzach, rzeź­
biarzach, pisarzach, poetach, 
działaczach kulturalnych, mu­
zykach, dyrygentach, folklory- 
stach, naukowcach w zakresie 
reg.onoznawstwa, historykach 
regionalnych, zbieraczach pieśni 
i przysłów ludowych, krajo­
znawczych, twórcach i kierow„ 
nikach zespołów artystycznych, 
aktorach i reżyserach, aktywi­
stach 
cznej 
ści?...

Z 
warto przypomnieć starą praw­
dę, że nauczycie] to nie tylko 
wychowawca dzieci 1 młodzieży. 
To człowiek, który jakże często 
jak latarnie we mgle — wska­
zuje kierunek. Rzuca światło 
swej postępowej, twórczej my­
śli w przestrzeń, zawsze ufny, 
że jego anonimowy zazwyczaj 
trud — często mimo zewnętrz­
nych oznak obojętności ze stro­
ny środowiska — stanowi w 
rzędzie społecznych treści 
określoną i trwałą, choć czę­
sto niedocenioną, wartość.

WŁADYSŁAW OSZELDA
Cieszyn

o nau- 
graniczną

na różnych polach spole- 
i politycznej dzialalno-

okazji Dni Nauczyciela

„Czego nauczyciel

oczekuje od muzeum”

.Portret Przybyszewskiego”
E. Miinch

EDAGOG, który postawi sobie ambitne 
zadanie pokazać epokę Młodej Polski 

w całej pełni j prawdzie, znajdzie wdzięcz­
ny temat w osobie przyjaciela Przybyszew­
skiego — Norwega Edwarda Miincha. Wy­
stawę jego prac, otwartą w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie, zaliczyć chyba 
trzeba do rzędu takich wydarzeń kultural- 
łnych, jak ostatnia wyprawa Henry Moorća. 
Miinch (1863-1944) to jedna z najbardziej pa­
sjonujących postaci swojego czasu. Jego 
twórczość budziła stałe namiętne dyskusje, 
protesty, uwielbienie, i dziś, choć patrzymy 
na nią z perspektywy wielu łat, jest dla nas 
interesująca nie tylko jako zjawisko histo­
ryczne, ale również jako żywa sztuka.

Protesty te sztuka wzbudziła, bo była za­
skakująco szczera. Miinch pokazywał 
w swych dziełach malarskich i graficznych 
to, co przeżywał naprawdę — a to budziło 
protesty zwłaszcza wśród drobnomieszczan. 
Uważano, że jest amoralny. Był jednak tak 
silną indywidualnością twórczą, że potrafił 
narzucić swój styl i myślenie całej generacji 
artystycznej: plastykom, scenografom, litera­
tom. Umiejąc wcielić w dzieło sztuki prze­
konania i idee swojego czasu Miinch kre­
ował swój wiek i za to cała awangarda ar­
tystyczna uwielbiała go. Miał w życiu nie­
powodzenia, ale i ogromne sukcesy; mate­
rialnie wiodło mu się z pewnością bardzo 
dobrze.

Wystawa, którą oglądamy w Muzeum Na­
rodowym, zapoznaje nas przez dzieła twórcy 
z myśleniem artystycznym całej epoki, któ­
rą nazywamy u nas Młodą Polską, w Niem­
czech — Młodymi Niemcami. Widzimy tu 
artystyczny wyraz czasu, całą atmosferę tych 
lat, które u nas, w Polsce, tak doskonale

opisał Boy w „Znasz li ten kraj" i Helsztyń- 
ski w swojej bardzo 
Przybyszewskiego.

Miinch początkowo 
stwu krajobrazowemu, 
wystawę w Oslo i stale bardzo dużo podró­
żuje. Jeździ do Wioch, dłużej przebywa 
w Niemczech i we Francji wszędzie skupia­
jąc wokół siebie twórców. W Paryżu przeby­
wają wtedy Wyspiański i Stanisławski. W 
Paryżu też Miinch zapoznaje się z malar­
stwem Van Gogha i Śeurata. Ci dwaj ar­
tyści, choć każdy z nich malował w zupełnie 
inny sposób, wywierają wpływ zwłaszcza na 
pierwsze prace Miincha. Artysta jest szcze­
gólnie pod wpływem Seurata, bardzo wtedy 
cenionego twórcy, którym zachwyca się m. 
innymi Maupassant. Scurant był pointylistą 
— jego obrazy były malowane milionem drob­
niutkich, różnobarwnych dotknięć, które do­
piero z daleka składały się na właściwy ko­
lor. Styl artysty zaczyna kształtować się 
około r. 1892.

Powstają wtedy pierwsze oryginalne kom­
pozycje, między innymi 
stawiający 
wysiłków, 
przyszłego

ciekawej monografii

poświęca się malar- 
Okolo r. 1889 urządza

,Fryz życia" przed- 
bezowocność i mękę deremnych 

w którym pesymistyczne nastroje 
twórcy ekspresjonizmu są wyraź-

wie wyplątawszy się z sieci pierwszej mi­
łości, Miinch zaplątuje się w jeszcze smut­
niejszą historię, która miała tragicznie zawa­
żyć na ostatnich latach jego życia. Rozczaro­
wany artysta zamyka się w sobie, prowadząc 
samotniczy tryb życia. W tym czasie dekoru­
je jeszcze freskami Uniwersytet w Oslo, ale 
już od r. 1915 — milczy.

Wystawa w Muzeum Narodowym pokazu­
je nam wszystkie etapy jego twórczości. 
Mamy tu 18 obrazów olejnych i 104 grafiki. 
Żeby zrozumieć tę twórczość musimy przy­
jąć punkt widzenia epoki. Jednocześnie pa­
trząc na nią dzisiejszymi oczyma, starajmy 
się dostrzec to, co jest w tych pracach propo­
zycjami na przyszłość.

Jak już wspomniałam, malarstwo Miincha 
przechodzi rozmaite fazy. Początkowo malo­
wał szerokie pejzaże, pełne światła, powiet­
rza i przestrzeni, jasne i radosne w kolorze. 
Pejzaże te bliskie są nam tak, jak bliska jest 
zawsze sztuka Seurata i Van Gogha. Nie te 
pierwsze pejzaże jednak są dla niego naj­
bardziej charakterystyczne. Będą nimi ra­
czej późniejsze kompozycje, takie jak „Za­
zdrość" czy „U loża śmierci", związane z te­
matyką miłości i przemijania. Poetyka ty­
tułów uzupełnią treść obrazów. Są to pesy-

Sztuka bliska i daleka
życia" i inne kompozycje wysta­

wione najpierw w Oslo, a następnie w Ber­
linie, wywołały burzę protestów publiczności. 
Bohaterskie pokolenie zdobywczych miesz­
czan nie w tym świetle widziało swoje 
osiągnięcia. Równocześnie prace Miincha 
umacniają artystów w przekonaniach twór­
czych; zaczyna się bunt przeciw skostniałej 
sztuce akademickiej i skostniałym pojęciom. 
Dzięki Miinchowi narasta atmosfera mó­
wienia prawdy o sobie i świecie w formach, 
które nam na pewno wydają się dziś prze­
sadne. zbyt ckliwe, sentymentalne, nawet 
zbyt krzykliwe, ale które wtedy stanowiły 
niewątpliwie rewolucję.

W 1893 r. Miinch poznaje Przybyszewskie­
go i jego żonę Dagny Juel. Przybyszewski 
jest pod urokiem sztuki przyjaciela, a sta­
jąc się jego wnikliwym krytykiem — roz­
sławia jego nazwisko ’ na cały kulturalny 
świat. Ale przyjaźń i „pokrewieństwo dusz" 
było niemal jedyną radosną stroną ówczes­
nej egzystencji Miincha, w tym samym cza­
sie bowiem zakochuje się nieszczęśliwie 
w osobie, którą kochał również inny jego 
przyjaciel, pisarz A. Stzindberg. Nieszczęśli­
wa miłość bardzo mocno zaważyła na jego 
pracach malarskich, które od tego czasu za­
wężają się do tematyki erotycznej, splecio­
nej zagadnieniem śmierci.

Ówczesna atmosfera sprzyjała nieszczęśli­
wym miłościom, wszyscy pamiętamy o tra­
gicznym losie pięknej Dagny, toteż zalcd-

ne. Fryz nieco
Miin-

mlstyczne, nastrojowe dzieła w formie 
literackie, opisowe. Nastroje i uczucia 
cha poprzez symbole czy zdarzenia. Tu leży 
w dużym stopniu klucz do jego twórczości. 
„Był symbolikiem koloru, tak jak Beethoven 
był symbolikiem dźwięku" — napisze o nim 
Przybyszewski. Wszystkie jego obrazy, m. in­
nymi chociażby taka ..Samotność", mają og­
romny ładunek emocjonalny. Forma wyra­
żania tych uczuć — wtedy niewątpliwie od­
krywcza — wydaje nam się dziś nieco na­
iwna — oto samotny człowiek na plaży, w 
dali jasna, fosforyzująca postać kobiety. Ko­
lory w obrazach Miincha — poza pierwszymi 
pejzażami — są raczej ciemne: brązy, czer­
nie.

Malarstwo Miincha wydaje się mniej 
współczesne niż jego grafika. Zresztą miał 
zwyczaj powtarzać w drzeworycie tematy 
swoich płócien. Bardzo dużo grafik jest treś­
ciowo odrębnych, ukazują nam one Miincha 
jako niezrównanego mistrza w drzeworycie. 
W grafice lepiej jeszcze niż w olejnych pra­
cach widać cechy jego twórczości, które za­
decydowały o wielkim znaczeniu Miincha 
jako ojca ekspresjonizmu i jednocześnie se­
cesji. Pierwszy mianowicie rysował on wy­
razistą linię, która miała swe odrębne życie, 
układając się w wymyślne arabeski, falują­
ce i subtelne. Artysta powiększał niektóre 
elementy kompozycji, zwiększając w ten spo­
sób drapieżność lub liryczność dzieła. Kie­
runek ten nrzwano później eksprezjoniz-

mem. Często Unia tworzyła dekoracyjne za­
ploty, zmyślne arabeski. Miinch był przede 
wszystkim ekspresjonistą, ale był także jed­
nym z tych, którzy tworzyli secesję. Ruch 
artystyczny zwany secesją brał z Miincha je­
dynie dekoracyjność kreski i pewne przeła­
dowanie ozdobami. Takie jego kompozycje 
graficzne jak „Pajęczyna” — rozwieszona 
siatka, w której — jak muchy — giną ludzie, 
czy antropomorfizowana „Urna" są jedno­
cześnie wyrazem ogromnej wyobraźni, czę­
sto dramatycznej, nawet makabrycznej. 
Choć rysuje także sceny z życia takie jak 
„Krajobraz śnieżny" czy „Robotnicy z łopa­
tami" — nawet te potoczne tematy widziane 
są przez melancholijną zadumę nad człowie­
kiem.

Prócz tych kompozycji artysta rysuje sze­
reg świetnych portretów swoich przyjaciół 
1 znajomych. Jest tu i portret S. Mallarmć, 
i A. Strindberga, i Ibsena, i naszego 
chu" prócz wielu innych, a jego 
la inspiracją naszej „Chimery”,

Miinch choć tak doskonale 
swojego czasu" — dał w swych 
pracach ciekawe 
nawet i dla sztuki abstrakcyjnej. Bardzo no­
woczesne jest bowiem jego zamiłowanie do 
linii i wyraźnych konturów, płaszczyznowość 
ujęcia kompozycji i dekoracyjność. Tak 
więc plastyką jego nie tylko inspirowała 
twórców swojego pokolenia, zwłaszcza eks­
presjonistów niemieckich, ale stanowi także 
ważny etap rozwoju sztuki nowoczesnej, 
przez poszukiwania ekspresyjne młodego po­
kolenia malarzy i sztukę abstrakcyjną. Jak 
dalece Miinch potrafił wyrazić swój wiek 
przez własną osobowość, jak jego epoka nie­
rozerwalnie wiąże się z jego nazwiskiem 
i jak dalece ceniony jest jako klasyk ma­
larstwa — niech świadczy wystawa na 
„Exspo 1957 r.“. gdzie w pawilonie Norwegii 
urządzono specjalny i oddzielny pokaz jego 
prac.

Konkurs ogłoszony w nume­
rze 24 „Głosu Nauczycielskie­
go” zgromadził dwadzieścia 
prac. Jury, po wstępnym za­
poznaniu się z ich treścią 
uznało, że wszystkie prace są 
cenne i zasługują na wyróż­
nienie. Publikujemy listę osób 
biorących udział w konkursie, 
które otrzymują nagrody i wy­
różnienia:

Walerian Bętkowski — By­
tom, Jan Białecki — Gniewko­
wo, Zbigniew Ciećkiewicz —• 
Ostrów Wlkp„ Tadeusz Fąka 
— Wrocław. Stefan Feist —• 
— Siemiatycze, Janina Gar­
bacz — Tarnowskie Góry, 
Franciszek Hawranek — Go­
rzów Si., Jan Janicki — Łódź, 
Jacek Jedliński — Jędrzejów, 
Stanisław Jędrzejczyk — War­
szawa, Jan Kawecki — Stare 
Juchy, Maria Maclialska — 
Kraków, Bronisław Opieiowskl 
— Bielsjto-Biała, Adam Owsi- 
kowski *— Lubartów, Janina 
Piechocińska — Kłodzko, 
Elżbieta Przyklenk — Święto­
chłowice, Jan Sobański — Cho­
dzież, Alojzy Waszek — Ustroń 
k. Cieszyna, Piotr Wojciechow­
ski — Tuchów, Stefan Wysocki 
— Kwidzyń.

W najbliższym czasie ogłosi­
my podsumowanie konkursu 
oraz będziemy drukować wy-* 
brane prace.

Przed
III Kongresem

ZSL
,Sta- 

grafika by-

„pasuje do 
graficznych 

propozycje na przyszłość,

ELŻBIETA SZTERRER

Wieczór na plaży”
E. Miinch

HI Kongres ZSL, którego ob­
rady trwać będą 3—4 dni, roz- 
pocznie się w Warszawie w dniu 
27 bm. Na Kongres przybędzie 
995 delegatów, wybranych w 
czasie zjazdów powiatowych, a 
wśród nich 77 nauczycieli.

Ta wielka stosunkowo liczba 
nauczycieli świadczy o zaufaniu, 
jakim cieszą się nasi koledzy w 
kołach powiatowych.

O aktywnej działalności 10 000 
pedagogów zrzeszonych w ZSL 
przekonuje nas także akcja czy­
nów przedzjazdowych, w której 
pomoc przy budowie szkół, 
przedszkoli, świetlic i innych 
obiektów związanych z oświatą 
wysuwa się na jedno z pierw­
szych miejsc.

I tak — we wsiach powiatów 
Kluczbork, Jędrzejów i Lima­
nowa chłopi pomogli przy bu­
dowie szkół, w powiatach Biała 
Podlaska i Krasnystaw koła 
ZSL otwarły i wyposażyły licz­
ne świetlice, a wieś Kolanoę 
pow. Parczew, przystąpiła do 
prac związanych z budową do­
mu kultury.

Największą aktywność wydrą­
żało województwo białostockie, 
w którym w czasie a.Kcji przed- 
zjazduwej powstały 22 świetli­
ce.

Nie ze wszystkich jednak o- 
kręgów nadchodzą tak pomyśl­
ne meldunki. W województwie 
szczecińskim podjęto wprawdzie 
budowę szkół w trzech miejsco_ 
wościach, niemniej jednak wiele 
ksi zalega jeszcze z opłatami na 
SFBS, a do wykonania rocznego 
planu zbiórki pieniędzy w ca­
łym okręgu brakuje 13 500 000 
zł. Ta liczba zdopinguje chyb* 
szczecińskich nauczycieli ZSL- 
owców do rozwinięcia szerokiej 
pracy propagandowej.
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Węzłowe problemy rozwoju rolnictwa
JagielskiegoFragmety referatu ministra rolnictwa M.

Rola nauczycieli i ZNP w rozwoju rolnictwa
ZIELEM narady Jest zapoznanie je] 
^-'uczestników z podstawowymi proble­

mami naszego rolnictwa, a także ze środ­
kami, jakie podejmuje rząd dla skutecz­
nego rozwiązania tych problemów. Pro­
wadzona przez nas niełatwa walka 
o szybszy wzrost produkcji rolnej nie 
jest bynajmniej rzeczą samych tylko rol­
ników. Walka ta powinna stać się spra­
wą całego społeczeństwa.

Specjalnie dużo zdziałać mogą w tej 
dziedzinie nauczyciele, którzy kroczyli 
u nas zawsze w pierwszych szeregach, 
ilekroć chodziło o sprawy szczególnie ży­
wotne dla narodu, i na których nieoce­
nioną pomoc mamy prawo liczyć również 
i w tym wypadku.

...Jak wiadomo, globalna produkcja rol­
na 1965 r. osiągnąć ma poziom ó 30 % 
wyższy aniżeli w 1958 r .— w tym pro­
dukcja roślinna o ponad 25%, a zwierzę­
ca o ponad 36%. Co w istocie rzeczy 
oznaczają te już powszechnie znane oraz 
wielokrotnie komentowane liczby? Ozna­
czają one, że produkcja rolnicza w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca — przy 
uwzględnieniu przyrostu ludności — wzro­
snąć powinna w latach 1958 — 1965 
o 17%. Oznaczają one, że z każdych 
100 ha użytków rolnych zbierać chcemy 
w 1965 roku więcej niż obecnie: zboża 
— o prawie 10 ton, ziemniaków — o 45 
ton, buraków cukrowych — o 12 ton; 
oznaczają one, że każde 100 ha użytków 
rolnych powinny w tym okresie dostar­
czyć więcej: żywca — o 3,5 tony oraz 
mleka — o ponad 14 ton. W przeliczeniu 
na pieniądze oznacza to, że wartość pro­
duktów wytworzonych z 1 ha użytków 
rolnych wynosząca w 1958 r. około 7900 zł 
w cenach porównawczych wzrosnąć po­
winna do około 10.300 zł. A więc każdy 
hektar użytków rolnych po upływie 7 lat 
dawać nam powinien produktów rolnych 
na sumę o 2.400 zł większą aniżeli obecnie 
(w cenach porównawczych).

Jest to niewątpliwie zadanie niełatwe, 
ale jeszcze trudniejszym czyni go klęska 
suszy, jaka w tym roku nawiedziła wie­
le krajów i szczególnie dotkliwie dała 
się we znaki naszemu rolnictwu. Jeżeli 
średnie plony podstawowych zbóż i rze­
paków są u nas w tym roku nawet wyż­
sze niż w ubiegłych latach, to za to zbio­
ry ziemniaków są gorsze. Jeżeli ogólny 
niedobór buraka cukrowego zostaje 
w pewnym stopniu zrekompensowany 
większą ilością zawartego w nich cukru, 
to bardzo znaczny niedobór liści bura­
czanych i wysłodków stanowi poważną 
stratę. Większość pastwisk wyschła jesz­
cze w pierwszej połowie lata, zbiory sia­
na wypadły słabo, nie udały się również 
poplony. Ilość kiszonek jest o połowę 
mniejsza od zeszłorocznej. Trwająca na­
dal susza poważnie zagraża oziminom, 
gdyż stwarza dla nich nieodpowiednie 
warunki rozwoju oraz w wysokim stop­
niu utrudnia wykonanie jesiennych prac 
Polowych.

Dla złagodzenia ujemnych skutków 
wywołanych klęską suszy rząd podjął 
szereg środków. W roku gospodarczym 
1959-60 rolnictwo otrzyma (łącznie z tu­
czem przemysłowym) 1880 tys. ton pasz 
treściwych, to jest więcej o 440 tys. ton 
w porównaniu z poprzednim rokiem go­
spodarczym. Prawie 1.310 tys. ton sta­
nowi produkcja własna, a 570 tys. ton 
z importu. .

Warto podkreślić, że import zbóż pa­
stewnych w ’ roku bieżącym jest po­
większony o 170 tys. ton w porównaniu- 
do ubiegłego roku. Sprawą szczególnej 
wagi jest zapewnienie jak najbardziej 
racjonalnego i oszczędnego gospodarowa­
nia tymi paszami tak, aby ani 1 q tych 
cennych i kosztownych pasz nie poszedł 
na marne.

Do województw, które szczególnie od­
czuwają brak pasz spowodowanych posuchą, 
przerzucone zostaną pewne ilości siana 
z województw posiadających duże areały 
łąk i pastwisk a jednocześnie o słabym 
nasileniu pogłowia zwierząt. Mamy prze­
cież jeszcze pewne stosunkowo słabo za­
ludnione obszary posiadające bardzo 
znaczną .ilość łąk i pastwisk, gdzie na­
wet tegoroczne zbiory siana wystarcza­
ją w pełni na pokrycie potrzeb miejsco­
wej ludności, pozostawiając niedużą nad­
wyżkę.

Przemysł cukrowniczy zwiększy pro­
dukcję wysłodków suszonych o 30 tys. 
ton oraz wyprodukuje 20 tys. ton wysłod­
ków melasowanych. Na cele paszowe zo­
stanie przeznaczonych 14 tys. ton melasy.

Przewiduje się również zwiększenie 
importu nasion roślin pastewnych, by 
w pełni obsiać na wiosnę te areały, które 
nie zostały zasiane ozimymi. Konieczne 
również będzie zwiększenie nawożenia 
słabo rozwiniętych zbóż ozimych oraz 
trwałych użytków zielonych. Odpowied­
nie ilości nawozów mineralnych zostaną 
rolnictwu dostarczone. Dodatkowe trud­
ności wywołane suszą, o których pokrót­
ce wspominam, dadzą się w znacznym 
stopniu usunąć dzięki tym i wielu nie 
wymienionych tu środkom. Mimo to jed­
nak postawione przez nas ambitne zada­
nia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65 
bez tego są bardzo trudne. O tych trud­
nościach mówił towarzysz Wiesław 
w swoim referacie na II Plenum KC 
PZPR w czerwcu br., wymieniając zbyt 
powolne tempo wzrostu plonów, powięk­
szającą się wciąż dysproporcją pomiędzy 
wzrostem pogłowia zwierzęcego a roz­
wojem bazy paszowej, pogłębiający się 
z każdym rokiem deficyt pasz treściwych, 
sytuację w dziedzinie eksportu i impor- ■ 
tu artykułów rolnych. Istnieje również 
znaczna dysproporcja pomiędzy obecnym 
stanem rolnictwa w poszczególnych 
częściach kraju, przy czym ogólny po­
ziom gospodarki rolnej nadal jest jesz- | 
cze niski mimo niewątpliwej znacznej 
poprawy osiągniętej w latach powojen­
nych.

Przvczyny tego niezadowalającego sta­
nu tkwią bardzo głęboko, a ich charak­
ter jest dość złożony...

PROGRAM ROZWOJU ROLNICTWA 
W LATACH 1959—65

Postawione przez nas zadania muszą 
być jednak rozwiązane, ponieważ tego od 
nas wymaga życie. Muszą być rozwiąza­
ne ze względu na potrzebę wyżywienia 
nadzwyczaj szybko rosnącej ludności, 
której liczba w 1965 r. będzie o blisko 
3 min większa aniżeli obecnie, oraz ze 
względu na dążenie do dalszego podno­
szenia stopy życiowej w kraju. Muszą 
być rozwiązane ze względu na potrzeby 
naszego przemysłu, który wymaga z każ­
dym rokiem coraz więcej surowców po­
chodzenia rolniczego.

...Realizacja programu rozwoju rolnictwa 
w latach 1959—65 będzie wymagała 
większych wysiłków ze strony całego na­
rodu, przede wszystkim zaś oczywiście ze 
strony naszego chłopa, a także użycia ca­
łego zespołu środków, których zastoso­
wanie jest zupełnie możliwe i leży •cał­
kowicie w naszej mocy.

Cóż to są za środki? Są to przede 
wszystkim zwiększone nakłady inwesty­
cyjne, zwiększona pomoc materialna ze 
strony państwa.

Ogólny dochód narodowy wzrośnie 
w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. o około 
40%. Część dochodu narodowego prze­
znaczona na inwestycje w całej gospo­
darce narodowej ma wzrosnąć z 370 min 
zł w bieżącym planie 5-letnim do 559 min 
w latach 1961—65.

W ogólnej kwocie Inwestycji rolnictwo 
będzie uczestniczyło w 21,6%, czyli uzy­
ska 43,1 min zł, a więc w porównaniu 
z bieżącym planem 5-letnim — o 12,8 min 
zł więcej. Oznacza to także, że nakłady 
na 1 ha użytków rolnych zrealizowane 
ze środków państwowych wyniosą 2.112 
zł w porównaniu do 1.485 zł w bieżącej 
5-łatce, a łącznie ze środkami własnymi 
i rolników wzrosną z 3280 zł do 5906 zł. 
Te zwiększone nakłady będą przeznaczo­
ne na stworzenie mocnej bazy material­
no-technicznej, zapewniającej trwały 
wzrost produkcji rolniczej.

Są trzy zasadnicze kierunki, w jakich 
potoczy się przede wszystkim nasza ofen­
sywa inwestycyjna. Pierwszy z nich to 
mechanizacja rolnictwa w połączeniu 
z elektryfikacją wsi. By dokonać tech­
nicznej rekonstrukcji naszego rolnictwa 
i zlikwidować jego zacofanie techniczne, 
by ograniczyć nadmierną ilość bardzo 
kosztownego pogłowia koni i zastąpić go 
trakcją mechaniczną, by ułatwić rolni­
kom lepsze i terminowe wykonanie robót 
w rolnictwie, by podnieść poziom kultu­
ry technicznej na wsi — musimy bezwa­
runkowo uzbroić nasze rolnictwo w od­
powiednią ilość traktorów, maszyn i urzą­
dzeń.

...W latach 1959—1965 rolnictwo nasze 
otrzyma około 100 tys. ciągników i od­
powiednie ilości maszyn towarzyszących, 
kombajnów do zbioru zbóż i okopowych, 
agregatów omłotowych itp.

Ogólna wartość dostarczonego sprzętu 
wyniesie w latach 1961—1965 około 20 rnld 
złotych, a zatem będzie większa o 50% 
aniżeli w obecnej 5-latce.

Liczba zelektryfikowanych gospodarstw 
wyniesie w 1965 r. ponad 2.600 tys., co 
stanowi około 71% ogólnej ilości gospo­
darstw. Elektryfikacja obejmie około 78% 
wszystkich wsi.

Drugi z nich — to melioracje rolne, 
niezbędne do należytego uregulowania 
stosunków wodnych. Zmeliorować mamy 
720 tys. ha łąk i pastwisk oraz 300 tys. 
ha gruntów ornych; taki jest program 
robót melioracyjnych na lata 1959—1960.

Przeznaczone na cele melioracji rol­
nych nakłady są 3-krotnie większe ani­
żeli w bieżącym 5-leciu 1 sięgają 17 mld 
złotych. Przynieść powinny one dodatko­
wo około 1,1 min ton zboża i blisko 8 min 
ton siana rocznie, przy czym roczny przy­
rost produkcji na zmeliorowanych tere­
nach od 1966 roku powinien wynosić po­
nad 400 tys. ton zbóż i około 3 min ton 
siana.

Realizacja tak wielkiego programu ro­
bót wymaga stworzenia własnej bazy 
technicznej, stworzenia od podstaw no­
wego przemysłu maszyn melioracyjnych 
i rozbudowy zakładów produkcji sącz­
ków. Odpowiednie decyzje w tej sprawie 
zostały już podjęte przez Rząd.

Trzeci podstawowy dział inwestycji 
stanowi budownictwo wiejskie. Zadaniem 
naszym w tej dziedzinie jest doprowadze­
nie do należytego stanu istniejących za­
budowań oraz wybudowanie na wsi 
około 1.200.000 nowych izb mieszkalnych 
i budynków gospodarczych o wartości 
około 25 min. złotych. Ńa ten cel przy­
dzielone zostaną odpowiednie ilości ma­
teriałów budowlanych: cementu, wapna 
itp. — kilkakrotnie większe w 1965 r. 
w porównaniu z 1958 r.

Tym ogromnym nakładom dotyczącym 
pewnych kluczowych dziedzin będzie to­
warzyszyła odpowiednio duża pomoc 
Państwa również w innych działach ma­
jących podstawowe znaczenie dla dal­
szego rozwoju rolnictwa. Mam na myśli 
zwiększony przydział nawozów sztucznych, 
przeszło dwukrotnie większy w 1965 r. 
w porównaniu z 1957 r., dostarczenia nie­
zbędnej ilości nasion, kwalifikowanych, 
zwierząt zarodowych; wzmożoną opiekę 
weterynaryjną, walkę ze szkodnikami i 
chorobami roślin itp. Mam na myśli rów­
nież poważną rozbudowę oświaty rolni­
czej i nauki...

Trudny program rozwoju rolnictwa zo­
stanie zrealizowany tylko wówczas, je­
żeli tej pomocy materialnej udzielonej 
przez Państwo wyjdzie na spotkanie ini­
cjatywa milionów gospodarstw chłopskich 
— jeżeli pomoc ta zespoli się z przedsię­
biorczością i energią najszerszych mas 
chłopskich.

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, 
że kółka rolnicze obok spółdzielni pro­
dukcyjnych mogą i powinny stanowić 
formę i oparcie dla rozwoju produk­
cji, wprowadzenia postępu technicznego 
i przeobrażeń społeczno-gospodarczych 
i kulturalnych na wsi.
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Niedługi, bo zaledwie trzyletni okres 
rozwoju kółek rolniczych, pozwala jed­
nak zapisać już na ich koncie, wpraw­
dzie z punktu widzenia potrzeb, niewiel­
ki jeszcze, ale zasługujący na dodatnią 
ocenę dorobek. Przeważająca ilość spo­
śród 21 tys. kółek rolniczych w kraju, 
skupiających ponad 550 tys. chłopów, pro­
wadzi pewną, konkretną działalność w za­
kresie podnoszenia produkcji rolniczej. 
Kółka rozwijają różne formy zaspokaja­
nia gospodarczych potrzeb chłopów czy 
przez zakup traktorów i maszyn do 
wspólnego użytkowania, czy to przez 
zbiorową kontraktację, organizowanie na­
siennictwa i zbiorowego zaopatrywania 
się w nawozy sztuczne.

Wiele kółek rolniczych podejmuje ini­
cjatywę w dziedzinie melioracji, konser­
wacji urządzeń wodno-melioracyjnych 
i racjonalnego zagospodarowania łąk 
i pastwisk.

Coraz więcej zainteresowania przeja­
wiają kółka dla sprawy zagospodarowa­
nia gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi.

W szerokim zakresie kółka rolnicze 
rozwijają doświadczalnictwo demonstra­
cyjne na polach i łąkach z nawozami 
sztucznymi, z gatunkami i odmianami 
nasion zbóż, traw, sadzeniaków, ze sto­
sowaniem chemicznych środków ochrony 
roślin, rozwijają szkolenie na kursach, 
organizują konkursy, pokazy, wystawy, 
pomagają w prowadzeniu przysposobie­
nia rolniczego młodzieży wiejskiej.

Nie brak również przykładów zespoło­
wego produkowania materiałów budowla­
nych przeznaczonych na rozbudowę po­
mieszczeń Inwentarskich 1 domów miesz­
kalnych, na budowę świetlic, domów lu­
dowych, szkół — pomników Tysiąclecia 
i wielu innych.

...Pozytywnie oceniając dotychczasową 
działalność kółek rolniczych II Plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i XI Plenum 
Naczelnego Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego postawiły przed 
kółkami rolniczymi nowe zadania, jedno­
cześnie tworząc materialną bazę ich dzia­
łalności w postaci funduszu rozwoju 
rolnictwa.

Zdrowa inicjatywa kółek znalazła więc 
nie tylko uznanie, ale konkretne popar­
cie 1 pomoc rzeczową. Kółka rolnicze 
uzbrojone w dodatkowe środki mają 
szanse dokonać w swoich wsiach praw­
dziwej rekonstrukcji rolnictwa, unowo­
cześniać metody gospodarowania i kształ­
tować nowe stosunki produkcji 1 życia 
na wsi.

...Centralny Związek Kółek Rolniczych 
wraz z Ministerstwem Rolnictwa opraco­
wał wytyczne pracy dla kółek rolniczych 
na najbliższy okres. Na wieś pójdzie sze­
roki aktyw, którego zadaniem będzie 
przekazanie kółkom tych wytycznych, 
przedyskutowanie z nimi węzłowych dla 
kółek i rolnictwa spraw produkcyjnych 
i organizacyjnych.

Będziemy przede wszystkim wyjaśniali 
chłopom sprr.wy mechanizacji. Zwolenni­
ków wyposażenia rolnika w maszyny jest 
u nas na wsi już dostateczna liczba.

Wytyczne Związku w sprawie wkła­
dów obowiązujących przy zakupie ma­
szyn przewidują 25% (na Ziemiach Za­
chodnich 15%) wartości nabywanych ma­
szyn. Niektórzy uważają, że wysokość 
wymaganej wpłaty 25% wartości maszyn 
jest zbyt wysoka i że nadmiernie obciąży 
poszczególnych rolników.

Trzeba wyjaśnić, że zgodnie z ostatni­
mi ustaleniami część wymaganego wkła­
du stanowić będzie przedpłatę za roboty 
i usługi maszynowe, z których każdy 
członek będzie korzystać. Trzeba im też 
wyjaśnić, że istnieją możliwości obniże­
nia początkowej opłaty wymaganej od 
każdego członka.

Pierwszy sposób — to zwiększenie 
liczby członków, którzy wniosą wkłady. 
Drugi sposób polega na tym, aby nieza­
leżnie od wkładów członkowskich kółko 
zgromadziło także inne fundusze, które 
zostaną wykorzystane na zakup maszyn. 
Dziś niewielu już trzeba przekonać o za­
letach mechanizacji, oczywiście przy 
użyciu dobrych maszyn. Nie wszyscy jed­
nak zgadzają się, że ta droga, którą 
wskazuje nasza partia 1 ZSL, najlepiej, 
najpewniej prowadzi do zmechanizowa­
nia rolnictwa.

Wielu jeszcze nie może zrozumieć, dla­
czego jedyną drogę widzimy w społecz­
nym użytkowaniu maszyn. Obawiają się, 
że społeczna własność źle będzie chro­
niona, pielęgnowana, że trudno będzie 
pogodzić się sąsiadom co do sposobu uży­
cia maszyn. Najwięcej zaś jest obawy 
o to, że znajdą się ludzie, którzy się przy­
lepią do majątku kółka rolniczego i ze 
szkodą innych potrafią wyciągnąć z nie­
go osobistą korzyść. Część rolników oba­
wia się, że po wspólnych maszynach 
stanie na porządku dziennym sprawa 
wspólnej ziemi i konieczność zespołowe­
go gospodarowania. Władza ludowa do­
statecznie udowodniła chłopom, że nie 
zamierza nikogo zmuszać do spółdziel­
czej gospodarki. Powtarzamy jednak 
i stale będziemy cierpliwie przypominać, 
■że prędzej czy później wszyscy chłopi 
przekonają się, iż tylko zespołowa gospo­
darka na dużych obszarach może nale­
życie zaspokoić potrzeby wsi i całego 
społeczeństwa.

ZMECHANIZOWAĆ PRACĘ NA WSI

ROZBUDZIĆ INICJATYWĘ MAS 
CHŁOPSKICH

Wydaje się niejednemu, że można 
w nowoczesne maszyny wyposażyć po­
jedyncze gospodarstwa chłopskie i że to 
będzie zdrowiej i dla maszyn, i dla gospo­
darstw. Ludzie tacy wyobrażają sobie, że 
można by tak obniżyć ceny maszyn, by 
stały się dostępne dla każdego średniego 
a nawet mniejszego gospodarstwa, albo 
odpowiednio podwyższyć ceny produktów 
■rolnych. Naiwne to poglądy, nie mające 
nic wspólnego z rzeczywistością. Gło­
szący je ludzie nie wiedzą lub nie chcą 
wiedzieć, że na to, by jeden amerykań­
ski farmer bogacąc się, nabywał coraz 
lepsze maszyny, kilku innych musi wy­
zbywać się swych gospodarstw i rzucać 
samodzielną pracę na roli.

...Padają zapytania w sprawie zestawu 
maszyn i liczby traktorów, które zaleca­
my kółkom nabyć. Najczęściej pytania te 
są wynikiem niedostatecznego jeszcze za­
znajomienia się ze sprawami mechaniza­
cji: czy kółko nie mogłoby się ograniczyć 
do nabywania traktorów, przyczepy, aby 
zarobić na transporcie? Czy konieczna jest 
snopowiązałka traktora, jeśli prawie 
wszyscy ze wsi mają już żniwiarki? Na

(Dokończenie na str. 6)

Fragmenty referatu wiceprezesa ZNP Kazimierza Maja

POSIADAMY tradycje udziału w po­
stępowym ruchu społeczno - poli­
tycznym, jak również gospodar­

czym, kulturalnym i oświatowym wsi.
Jeszcze przed pierwszą wojną światową 

z inicjatywy nauczycielki wiejskiej, Ja­
dwigi Dziubińskiej, powstały internatowe 
szkoły rolnicze. Te szkoły internatowe 
reaktywowane po I wojnie światowej są 
kontynuacją szkół, których podstawy 
stworzyła Jadwiga Dziubińska.

Warto przypomnieć, że w pierwszych 
kółkach rolniczych, które powstały sto lat 
temu na Pomorzu Zachodnim, jako orga­
nizacja polskich chłopów, poważną ro­
lę odgrywało głównie ówczesne nauczy­
cielstwo szkół powszechnych. Również 
wśród członków pewnych kółek rolniczych 
w Wielkopolsce, Małopolsce i na Śląsku 
Cieszyńskim widzimy nauczycieli wiej­
skich. Odgrywali oni rolę bardzo wybitną, 
wybierani byli do władz naczelnych, byli 
prezesami i wiceprezesami zarządów głów­
nych tych organizacji.

A więc tradycje nasze w podnoszeniu 
kultury wsi są bogate i warto by było, 
żeby doczekały się opracowań i odpowied­
nich publikacji.

Zadaniem mego referatu jest przedsta­
wić rolę nas, nauczycieli, 1 rolę Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w rozwoju rol­
nictwa w naszym kraju. Mówiąc o na­
szych zadaniach w zakresie oświaty rol­
niczej, trzeba przede wszystkiem wskazać 
rolę, jaką spełnić mogą nauczyciele 
szkół rolniczych niższych, średnich i wyż­
szych. Przecież w organizacji naszej sku­
piamy tych nauczycieli w podsekcji szkol­
nictwa rolniczego. Liczba ich jest bardzo 
poważna.

Gdybyśmy mogli — a twierdzę, że mo­
żemy — należycie zorganizować działal­
ność nauczycieli, to niewątpliwie miałoby 
to duży wpływ na podniesienie poziomu 
oświaty rolniczej zarówno w kierunku 
intensywnym, jak 1 ekstensywnym...

...Wydaje mi się, że byłoby rzeczą poży­
teczną, gdybyśmy mogli, niezależnie od 
dzisiejszej konferencji, zebrać nasze ko­
leżanki i kolegów pracujących w szkołach 
rolniczych różnych stopni dla omówienia 
tych spraw.

Druga sprawa — to rola nauczycielstwa 
szkół podstawowych, szkół średnich ogól­
nokształcących i szkół akademickich nie 
rolniczych — w całości tej akcji, jaką or­
ganizujemy w kraju na rzecz podniesie­
nia kultury rolnej. Co my, jako nauczy­
ciele 1 wychowawcy, powinniśmy w tej 
dziedzinie zrobić? Otóż sprawą bardzo 
ważną i społecznie, i gospodarczo jest od­
działywanie na młodzież w tym kierunku, 
by uświadamiała sobie, że zawód rolnika 
jest równie ważny, jak zawód lekarza, 
nauczyciela i urzędnika. Opinia samej wsi 
jest taka, że kto się kształci — to nie po 
to, żeby wrócić na wieś i tam pracować, 
ale po to, żeby iść do innej, lżejszej niż 
na roli pracy.

Absolwenci średnich 1 wyższych szkól 
rolniczych wolą pracować w różnych urzę­
dach w miastach, wolą się zajmować pra­
cą administracyjną, nie mającą nic wspól­
nego z rolnictwem, aniżeli iść do PGR, do 
spółdzielni produkcyjnych, do szkół rol­
niczych czy do pracy w organizacjach 
rolniczych.

Jak statystyka wykazała, mamy wielu 
dyplomowanych rolników, mających wyż­
sze studia, którzy nie pracują w swoim 
zawodzie. Aby temu zjawisku przeciw­
działać i likwidować je, powinniśmy stwo­
rzyć właściwą atmosferę wychowawczą 
w szkołach podstawowych, średnich czy 
wyższych, wskazywać, jak ważnym jest 
zawód rolnika, jak ważną rolę w życiu 
państwowym odgrywa wieś, jak ważną 
rolę odgrywa produkcja rolna, jak ważną 
rolę odgrywają szkoły rolnicze i oświata 
rolnicza pozaszkolna...

Następne zagadnienie to szkoły podsta­
wowe w środowisku wiejskim...

Gdy weżmiemy pod uwagę funkcję wy­
chowawczą i dydaktyczną, jaką szkoła 
podstawowa spełnia, to trzeba stwierdzić, 
że można zachować cele ogólnokształcące 
i ogólnowychowawcze w szkole podstawo­
wej, nie zaniedbując tego, co nazwałbym 
propedeutyką gospodarstwa wiejskiego.

Chodzi tu o kierunek przyrodniczo - rol­
niczy. Przecież dzisiejsze programy szkół 
podstawowych pozwalają na uwzględnie­
nie w tematyce właśnie spraw przyrodni- 
czo-rolniczych i nawet zaleca się to ze 
względu na wartości ogólnowychowawcze 
tej metody nauczania biologii - botaniki 
i zoologii...

Niektóre szkoły prowadzą działki do­
świadczalne, traktując je jako sady przy­
kładowe. Mamy koleżanki i kolegów, któ­
rzy w sposób prawie wzorowy takie dział­
ki czy sady przyszkolne prowadzą. Te 
warsztaty pracy rolniczej mają cel dydak­
tyczno-wychowawczy, podnoszą poziom 
młodzieży szkół podstawowych na wsi, a 
dalej — służą jako wzór dla danej spo­
łeczności wiejskiej.

Poza tym w lekturze dla naszej mło­
dzieży, w czytankach należałoby w więk­
szym stopniu uwzględniać tematykę przy­
rodniczo - rolniczą. Ogólna problematyka 
dydaktyczna i wychowawcza w szkole 
podstawowej powinna wiązać się z cha­
rakterem, z naturą środowiska wiejskiego. 
Zyska na tym praca dydaktyczna i wycho­
wawcza samej szkoły. Mamy koleżanki i 
kolegów, pracujących na wsi, którzy prze­
jawiają zainteresowania nawet o charak­
terze naukowym, o charakterze przyrod- 
niczo-rolniczym...

NASTĘPNIE rola naszego nauczyciel­
stwa w zakresie podnoszenia kultury 

rolniczej w Polsce, to m. in. nasze zadanie 
jako rolników, ogrodników i pszczelarzy. 
Przecież mamy wśród nas wiele osób ta­
kich, które same prowadzą pasieki, pro­
wadzą własne sady, ogródki warzywne, 
hodowle drobiu, czerpiąc z tego poważne 
dochody. Otóż to jest ten typ pracy, który 
powinien być prowadzony w oparciu o te 
racjonalne metody, które chcemy widzieć 
w pracy rolników, naszych sąsiadów.

A jak wygląda pod tym względem nau­
czycielskie gospodarstwo wiejskie, sad, 
pasieka? Są, rzeczywiście dobrze utrzy­
mane gospodarstwa i one spełniać będą 
rolę w stosunku do środowiska wiejskiego 
i służyć powinny za wzór. Ale mamy i ta­
kie sady, które mogą służyć za przykład, 
mający na celu badanie biologii chwastów. 
Taki ogród nie stanowi przykładu dla 
środowiska. Podobnie wyglądają działki 
przyszkolne i szkolne — to jest wygląd 
niepokojący. Zaliczyć to trzeba do naszych 
zaniedbań. I dlatego, jeżeli chcemy w spo­
sób rzeczowy mówić o roli nauczycielstwa 
i Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
tej dziedzinie, to w naszej działalności
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na to przede wszystkim trzeba zwrócić 
uwagę.

Jak wiadomo, tworzymy dziś szkoły 
przysposobienia rolniczego 1 wiążemy z 
tymi szkołami, jak również ze szkołami 
prowadzonymi przez Ministerstwo Rol­
nictwa, duże nadzieje, że wykształcą one 
młodzież, która zostanie na wsi w gospo­
darstwach rolnych. Aby rzeczywiście te 
szkoły spełniły funkcje, które jm wyzna­
czamy, trzeba abyśmy zrozumieli zna­
czenie przysposobienia rolniczego i wysił­
ku organizatorskiego i dydaktyczno-me­
todycznego, bo to pozwoli postawić te 
szkoły na właściwym poziomie. Z reguły 
kierownikami szkół przysposobienia rol­
niczego są kierownicy czy nauczyciele 
szkół podstawowych na wsi. Śą oni często 
nauczycielami przedmiotów ogólnokształ­
cących w tych szkołach. Nauczycielami 
gospodarstwa wiejskiego tych szkół są in­
żynierowie, ludzie z wyższym wykształce­
niem, ale są również i absolwenci śred­
nich szkół rolniczych. Jak często nauczy­
ciele rolnictwa i hodowli sami stwierdzają, 
brakuje im przygotowania z zakresu me­
tod nauczania.

Zadaniem naszym jest niesienie pomocy 
tym kolegom w zakresie opanowania pod­
stawowych wiadomości z dziedziny dy­
daktyki i metodyki. Dobrzy kierownicy 
szkół przysposobienia rolniczego na wsi 
omawiają na radach pedagogicznych spra­
wy związane z dydaktyką przysposobie­
nia rolniczego. Są też nauczyciele w tych 
szkołach posiadający bardzo wartościowe 
metody nauczania, bo opracowane w po­
wiązaniu z konkretnym gospodarstwem 
rolnym rodziców uczniów. Nie zapominaj­
my, że tzw. metoda projektów, którą zna­
my z dydaktyki, zrodziła się właśnie w 
szkołach przysposobienia rolniczego w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Płn. w 
wyniku tego, że szkoła, w której ten pro­
jekt 'powstał, nie posiadała gospodarstwa 
rolnego, trzeba było prowadzić zajęcia 
praktyczne w gospodarstwach rodziców 
uczniów. I dzisiaj znana i wartościowa 
metoda projektów jest często stosowana 
w szkołach o charakterze doświadczal­
nym. Daje ona dobre rezultaty.

W pozaszkolnej oświacie rolniczej bra­
liśmy i bierzemy udział. Pracujemy w kół­
kach rolniczych, kółkach młodzieży wiej­
skiej, w kółkach gospodyń wiejskich, w 
przysposobieniu rolniczym, które mieliśmy 
przed wojną i obecnie. Tę formę upow­
szechniania wiedzy nie tylko praktycznej 
ale i teoretycznej, w której nauczycielstwo 
wiejskie czynnie uczestniczy — wprowa­
dza się wśród starszej młodzieży. Daje to 
pewność na pozostanie tej młodzieży na 
wsi. Dzięki przysposobieniu rolniczemu 
będziemy mieli wykwalifikowanych rol­
ników na wsi. Dążenie do tego, żeby pra­
wo pracy na roli, prawo dziedziczenia go­
spodarstw rolnych — posiadali ci, którzy 
wykażą się przygotowaniem do zawodu 
rolniczego — w zasadzie jest słuszne.

Z czasem wprowadzimy w naszym kra­
ju ustawę, która tak te sprawy będzie re­
gulować. Jednak ustawa ustawą, tymcza­
sem pamiętajmy o tym, że właśnie przy­
sposobienie rolnicze stanowi jedną z głów­
nych dróg masowego przygotowania rolni­
ków do pracy w gospodarstwie wiejskim.

Jako Związek widzimy nasz udział w 
pracy kółek rolniczych. Widzimy słuszność 
tej pracy. Poprzez te kółka zrobiliśmy już 
dużo, gdy chodzi o upowszechnienie wie­
dzy rolniczej, zrobiliśmy dużo, gdy cho­
dzi o mechanizację, nawet automatyzację 
w zakresie techniki pracy na roli.
TM A CAŁYM świecie istnieje tendencja 

do zanikania małych gospodarstw na 
rzecz większych. W Stanach Zjednoczo­
nych drobne farmy zanikają. Powiększa 
się natomiast liczba wielkich gospodarstw 
stanowiących prywatną własność lub wła­
sność specjalnych towarzystw akcyjnych. 
Drobni farmerzy stają się robotnikami 
właśnie w tych większych gospodarstwach 
rolnych czy latyfundiach rolnych, stano­
wiących własność prywatnego kapitalisty. 
Zjawiska koncentracji ziemi obserwujemy 
również w Szwecji, Norwegii, Danii. Zja­
wisko to spowodowane jest rozwojem 
współczesnej maszynowej techniki pracy 
na roli. To zjawisko występuje również w 
państwach socjalistycznych. Ma ono jed­
nak inny wyraz, mianowicie zmierza w 
kierunku rozwoju gospodarki zespołowej. 
Musimy zdawać sobie sprawę z tych ten­
dencji rozwojowych, jakie występują w 
rolnictwie w skali światowej.

Oczywiście, dla nas, budujących socja­
lizm, ten ostatni kierunek organizowania 
gospodarki zespołowej na wsi jest kie­
runkiem jedynie słusznym nie tylko ze 
względów społeczno - politycznych, ale 
i gospodarczych, i kulturalnych i to mu­
simy widzieć.

...Wielką rolę mogą odegrać uniwersytety 
powszechne na wsi o kierunku rolniczym 
albo mieszanym, tym bardziej, że mamy 
ich sporą liczbę. Duże możliwości oddzia­
ływania na rozwój kultury rolnej ma nau­
czycielstwo uczestnicząc w Związku Mło­
dzieży Wiejskiej i w kołach gospodyń wiej­
skich. Wielu z nas, zanim zostało nauczy­
cielami, było najpierw członkami kół 
młodzieży wiejskiej. I to jest ta szkoła ży­
cia obywatelskiego, społeczno-politycz­
nego i kulturalnego, która budzi pod 
względem ogólnym młodzież wiejską i za­
razem sposobi ją do realizacji zadań prak­
tycznych, jakie przed nią stoją.

Kola Młodzieży Wiejskiej dużo w ostat­
nich latach zdziałały w zakresie przyspo­
sobienia rolniczego, ale jeszcze więcej za­
dań jest przed nimi. My, nauczycielstwo 
wiejskie, musimy to widzieć i musimy 
tym kołom pomóc.

...Poza tym na całość naszego rolnictwa 
mają wpływ takie organizacje, jak spół­

dzielnie mleczarskie, następnie spółdziel­
nie ogrodniczó-pszczelarskie. Spółdzielni* 
oszczędnościowo - pożyczkowe. Również 
poważną rolę w dziedzinie rozwoju rolnic­
twa, rolę pośrednią, a w pewnym stopniu 
bezpośrednią, mogą odegrać ochotnicze 
straże pożarne. Jak wiadomo, na skutek 
pożarów trąbimy wiele i straty te ciążą 
ujemnie na całości życia naszej wsi. To są 
te organizacje, w których nauczycielstwo 
odgrywało jedną z ważniejszych, ról. Kie­
dyś mieliśmy straże pożarne, które posia­
dały własne zespoły przysposobienia rol­
niczego. Myślę, że do tej formy należa­
łoby wrócić. To są te organizacje, która 
pozostając pod ogólnym kierownictwem 
Związku Kółek Rolniczych w zakresie 
działalności zmierzającej do podniesienia 
produkcji rolnej dużo mogą zrobić. My, 
jako nauczycielstwo, powinniśmy występo­
wać z inicjatywą organizowania tych sto­
warzyszeń i właściwego skoordynowania 
ich pracy w zakresie rozwoju rolnictwa 
w oparciu o kółka rolnicze.

Wreszcie chcę wskazać, że możemy 
odegrać też dużą rolę, gdy chodzi o 
rozwój kultury gospodarczej wsi, rol­
nictwa — reformując tematykę działalno­
ści oświatowej i wychowawczej Związku 
Harcerstwa Polskiego. Nasi harcerze po­
winni zdobyć sprawności w dziedzinie za­
jęć w gospodarstwie wiejskim, hodowli, 
ogrodnictwa, pszczelarstwa, sadownictwa, 
warzywnictwa itd.

To w konsekwencji swojej przywiąże 
młodzież do własnego środowiska, do wsi 
jako środowiska przyrodniczego, społecz­
no - gospodarczego, politycznego i kultu­
ralnego.

Powinniśmy się również zająć organizacją 
kształcenia nauczycieli w dziedzinie agro­
nomii społecznej. Jeżeli chodzi o dokształ­
canie nauczycieli czynnych wysuwam po­
stulat organizowania kursów o kierunku 
przyrodniczo - rolniczym. Na takich jed­
norocznych kursach nauczyciele mogliby 
przerabiać materiał dwuletniego studium 
nauczycielskiego. Studia przyrodniczo- 
rolnicze przyczyniłyby się do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, dawałyby moż­
liwość szybszego awansu, miałyby duże 
znaczenie, gdy chodzi o rozwój gospodar­
czy wsi. Byłyby one zrównane w prawach 
ze studiami nauczycielskimi, w których 
kształcimy kandydatów na nauczycieli.

Można by wprowadzić również inne 
formy dokształcania nauczycieli. Przed 
wojną organizowaliśmy przy średnich 
i niższych szkołach rolniczych wakacyjne 
kursy z zakresu gospodarstwa wiejskiego. 
Cieszyły się one dużą frekwencją. Trzeba 
wrócić do tej dobrej formy. Należałoby 
organizować kursy o charakterze ogólno- 
rolniczym i kursy z zakresu sadownictwa, 
warzywnictwa, pszczelarstwa czy hodowli 
drobiu...

Poza tym wydaje mi się, że słuszny Jest 
postulat — dotyczący organizowania stu­
diów nauczycielskich o kierunku przyrod- 
niczo-rolniczym. Kandydaci na ten typ 
studiów nauczycielskich byliby nauczycie­
lami biologii w szkołach podstawowych. 
Pracując w środowisku wiejskim niewąt­
pliwie oddziaływaliby oni na rozwój rol­
nictwa przez upowszechnienie wiedzy 
przyrodniczo-rolniczej i przez swe prace 
w organizacji oświaty rolniczej.

Uważam, że do przedmiotów humani­
stycznych we wszystkich zakładach kształ­
cenia nauczycieli należałoby wprowadzić 
historię wsi, a prócz tego .trzeba wprowa­
dzić wykłady o szkolnictwie rolniczym i 
pozaszkolnej oświacie rolniczej.

Zachodzi pytanie, czy nie należałoby je­
szcze w tym roku szkolnym wprowadzić 
do programu konferencji rejonowych te­
matów związanych z rozwojem rolnictwa.

Myślę, że takimi tematami, jakimi się 
zajmujemy na tym dwudniowym zjeździe, 
winniśmy się zająć na konferencjach re­
jonowych. W tym zakresie Wydział Pe­
dagogiczny powinien przygotować odpo­
wiedni program, naturalnie nie śpieszą* 
się nadmiernie, bo to mogłoby się ujem­
nie odbić na poziomie naszej pracy...

Wreszcie chcę przypomnieć, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego prowadził przez 
6 lat własną szkolę pracy społecznej na 
wsi. Szkołą tą były półroczne internatowe 
kursy spółdzielczo-rolnicze w Brodach, w 
pow. wadowickim. Łącznie z kursami wa­
kacyjnymi wyszło z tej szkoły ponad 500 
absolwentów, którymi byli nauczyciele 
pracujący na wsi. Może tej formy nie bę­
dziemy reaktywować, niemniej jednak 
wydaje się, że wakacyjne kursy tego typu 
należy organizować obecnie.

NASZA akcja prasowa. W „Głosie Nau­
czycielskim" są zamieszczane arty­

kuły z zakresu naszych zadań w dziedzi­
nie rozwoju rolnictwa. Niewątpliwie ar­
tykuły takie będziemy zamieszczali nadal, 
wzbogacając je w odpowiednią treść. Na­
leży również pomyśleć o bibliotece, która 
zawierałaby pozycje na temat pracy nau­
czyciela w środowisku wiejskim, a w 
szczególności z dziedziny rozwoju rol­
nictwa.

W tej chwili aktualną staje się sprawa 
organizacji studiów pedagogicznych w 
siedmiu wyższych uczelniach rolniczych, 
jakie w kraju istnieją. Postulat ten czę­
ściowo zrealizowany został w Poznaniu 
i w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie. Zachodziłaby potrze­
ba zorganizowania takich studiów we 
wszystkich szkołach rolniczych i należa­
łoby się zastanowić nad tym, dla kogo te 
studia powinny być przeznaczone.

Jestem zdania, że wszyscy ci absolwen­
ci wyższych uczelni, którzy pójdą do pracy 
w państwowych gospodarstwach rolnych, 
w spółdzielniach produkcyjnych, do kó­
łek rolniczych, jako istruktorzy — powinni 
odbyć obowiązkowe studia z zakresu 
nauk pedagogicznych. Te studia powinny 
ich przygotować do działalności oświato­
wej i wychowawczej. Bardzo przyda się w 
PGR inżynier i działacz oświatowy zara­
zem. Na tej drodze przygotujemy również 
kandydatów na nauczycieli szkół rolni­
czych i instruktorów w dziedzinie poza­
szkolnej oświaty rolniczej.

Stoją przed nami niemałe zadania. Nie­
które z nich bardzo ważne, inne pozornie 
mniej ważne, ale wszystkie one w sumie 
składają się na treść tego, co my jako na­
uczyciele, powinniśmy zrobić w zakresie 
podniesienia naszego rolnictwa. Możliwoś­
ci naturalne: klimat i glebę — mamy duże. 
Ale tych możliwości nie byliśmy w stanie 
dotychczas należycie wykorzystać. Przy­
szłość naszego rolnictwa w dużym stopniu 
zależeć będzie od tego, co my, nauczyciele 
oświatowcy, nauczyciele i działacze spo­
łeczno-polityczni, zrobimy w dziedzinie 
wychowania nowego rolnika w Polsce.
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Węzłowe problemy rozwoju rolnictwa
(Dokończenie ze str. 5) dzie na pomoc kółkom rolniczym, polega 

na tym, aby
— wiedzieć, źe melioracje'— pod względem 

technicznym i ekonomicznym — to jeden 
■ z dwóch głównych filarów, na którym opiera 

się nasz rolny program postępu i dobrobytu,

— wiedzieć, że — pod względem społecznym 
i — melioracje to jedna z ważniejszych 
’ klas w szkole zespołowego działania,

— wyjaśniać te sprawy aktywowi chłopskie­
mu i koncentrować jego uwagę na zagad- 

n eniach melioracyjnych, tani, gdzie te za­
gadnienia są aktualne dla danych wsi,

— ułatwiać kontakt fachowców meliorantów 
z aktywem kółek rolniczych,

। ~ sygnalizować o zaniedbań ach 1 przeszko­
dach ze strony przedsiębiorstw i instytu- 

; cji odpowiedzialnych za organizowanie po­
czynań melioracyjnych.

WAŻNA ROLA NAUCZYCIELA 
W BITWIE O PODNIESIENIE KULTURY 

ROLNEJ
Jak z tego widać wyraźnie, zasadniczy 

sens działalności kółek sprowadza się do 
jednego podstawowego problemu. Jest nim 
zbiorowa, zorganizowana walka ze skut­
kami wielowiekowego zacofania, pod któ­
rego ciężarem ugina się nasze rolnictwo, 
a którego powody są aż nazbyt dobrze 
znane. Podejmujemy planową ofensywę, 
w której pomoc materialna i organizacyj­
na udzielana przez państwo zespolić się 
powinna z masowym wysiłkiem, z maso­
wą inicjatywa jak najszerszych chłop­
skich mas. chłopskich działaczy, a tere­
nem tego zespolenia stać się powinny 
kółka rolnicze.

W tej naszej ofensywie o postęp w rol­
nictwie kapitalną rolę mają do spełnie­
nia szkoły - rolnicze średnie i niższe. Po­
za wykonywaniem przez me >ch podsta­
wowego zadania, jakim jest oczywiście 
przygotowanie kadr różnych specjalistów 
dla potrzeb produkcji rolniczej, muszą 
stać się one rzeczywistymi punktami 
oparcia w pracy ze wsią, z kółkami rol­
niczymi.

W 165 technikach i 233 szkołach rolni­
czych I i li stopnia pracuje ponad 3000 
nauczycieli, wśród których przeważającą 
większość stanowią inżynierowie — spe­
cjaliści różnych dziedzin rolnictwa, często 
z wieloletnią już praktyką pracy w rol­
nictwie- i szkole. Na ich pomoc przede 
wszystkim liczymy. Szkota rolnicza wte­
dy wykona dobrze swoje główne zadanie: 
nauczenia młodzieży zawodu rolniczego, 
jeśli stanie się jak najbardziej potrzebna 
swemu środowisku, jeśli jej gospodar­
stwo będzie rzeczywistym ośrodkiem kul­
tury rolnej, a koledzy nauczyciele pomo­
gą kółkom rolniczym, aktywowi wsi w 
opracowaniu programu rozwoju rolnictwa, 

j w określeniu najpilniejszych potrzeb w 
' tej dziedzinie, w podjęciu przez kółka 
przemyślanej, celowej działalności gospo­
darczej.

Rozbudowa szkolnictwa rolniczego, w 
tym głównie niższego, poprawienie pozio­
mu wyposażenia średnich szkół rolniczych 

j i ich gospodarstw, rozwijanie różnorod- 
| nych form pozaszkolnej oświaty rolniczej 

— oto. są zadania, które w programie roz- 
i woju rolnictwa traktujemy, jako równo- 
: rzędne z zadaniami produkcyjnymi.

W eiąru ostatnich trzech lat, to znaczy 
w okresie 1857—1959 powstało 1SS szkól rol­
niczych dwuletnich, rocznych, dwuzimowych 
dla starszej młodzieży rolniczej, -takie ma­
my dotychczas doświadczenia w tej dziedzi­
nie. Bezsporna już stała się cełowość, potrze­
ba ich istnienia i dalszego rozwoju. Szkoły 
te powstały w zasadzie w oparciu o żądania 
samych rolników, którzy w wielu wypadkach 
świadczyli na ich pierwsze wyposażenie. Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Ra­
wie Mazowieckiej, woj. łódzkiego, podieto 
uchwałę o konieczności zorganizowania szkoły 
rolniczej 11 stopnia na swoim terenie. W ślad 
za uch.wałą przystąpiono tam do budowy bu­
dynku szkolnego ze środków własnych mie.l- 

. scowego społeczeństwa. Szkoła rolnicza i rol- 
niczogospodarcza w Lesznie, woj. po/.nań- 

| skic, stały się rzeczywistym ośrodkiem facho­
wego poradnictwa, ośrodkiem, w którym sku­
pia się wiele form szkolenia i doszkalania 
rolniczego. Ceni ją wysoko miejscowe rolni­
cze społeczeństwo i uważa za swoją szkołę.

Będziemy rozwijać nadal sieć szkół rol­
niczych i specjalistycznych dla młodzie- 

| ży wiejskiej tak, aby w okresie najbliż­
szych 4—5 iat w każdym z rolniczych po­
wiatów w kraju były co najmniej 2 szko- 

; ły tego typu.
Rozwijają się również szkoły rolnicze 

I stopnia dla młodzieży, która po opusz­
czeniu szkoły’ podstawowej nie kontynuuje 
nauki w innych szkołach i zamierza po- 
z.ostać w pracy w rolnictwie. W bież, ro­
ku szkolnym pracuje już ponad .1500 szkól 
przysposobienia rolniczego, organizowa­
nych przy wiejskich szkołach podstawo­
wych oraz 45 dwuletnich szkól rolniczych 
z codzienną nauką w ciągu całego roku 
szkolnego. W tym trudnym problemie 
upowszechnienia szkoły rolniczej, której 
ukończenie stanowić będzie w niedalekiej 
przyszłości niezbędny warunek podjęcia 
pracy w rolnictwie, szukamy najwłaś­
ciwszych dla naszych warunków rozwią­
zań programowych i organizacyjnych.

- Dlatego też będziemy dalej rozwijać sieć 
szkół dwuletnich i przysposobienia rolni­
czego. Wśród szkół 1 i II stopnia jest już 
wiele takich, które w rejonie swego dzia­
łania skutecznie wypierają tradycyjne 
metody gospodarowania, przekonują o sku­
teczności nowych metod w uprawie i ho­
dowli. propagują wśród rolników potrze­
bę unowocześnienia produkcji rolniczej.

Za bardzo cenną formę pozaszkolnej 
oświaty rolniczej, za skuteczną drogę 
wdrażania postępu do praktyki rolniczej 
uważamy przysposobienie rolnicze dla 
młodzieży starszej, prowadzone przez Kół­
ka Rolnicze i Związek Młodzieży Wiej­
skiej. W przeszło 6000 zespołów uczy się 
ponad 65 000 młodzieży. Pierwsi absolwen­
ci przysposobienia rolniczego w liczbie 
4500 chłopców i dziewcząt wystąpili z po­
żyteczną inicjatywą kontynuowania dalej 
nauki w specjalistycznych zespołach w ta­
kich dziedzinach jak ogrodnictwo, uprawa 
roślin przemysłowych, hodowla, mechani­
zacja rolnictwa. Udział nauczycieli wszyst­
kich typów szkól rolniczych w pomocy dla 
młodzieży uczestniczącej w PR w samo­
kształceniu zimowym, przeszkoleniu przo­
downików zespołów, w wypracowaniu 
właściwych metod pracy, wreszcie w wzbo- 

j gaceniu i unowocześnieniu treści progra- 
. mowych przysposobienia rolniczego jest 
I niezbędny dla dalszego rozwoju tej formy 
i upowszechnienia wiedzy rolniczej.

Na rozwój oświaty rolniczej we wszyst­
kich jej formach Państwo przeznacza 
znaczne środki. Nakłady inwestycyjne na 
budownictwo i wyposażenie szkół prowa­
dzonych przez Ministerstwa Rolnictwa w 
1959 r, wyniosły prawie 120 min. zł, a plan 
inwestycyjny szkolnictwa rolniczego na 
1960 r. wyraża się sumą 190 min zł. Roz­
szerzamy zatem naszą niezmiernie ważną 
bazę rozwoju rolnictwa, jako technicznej 

i i społecznej rekonstrukcji.
Równie wielkie pole dla aktywnej dzia­

łalności otwiera się dla każdego działacza 
j politycznego i gospodarczego czy oświa-

liczne takie zapytania odpowiadamy, że 
nie wykluczając niewielkich zmian w.- ze­
stawię, w zasadzie kółko powinno nabyć 
cały komplet maszyn, pozwalający na na­
leżyte wykorzystanie ciągników do róż­
nych prac. Dodać trzeba, że przemysł 
nasz dokłada starań, aby jeszcze bardziej 
powiększyć zestawy o nowe maszyny, flie 
używane dotąd szeroko w naszym rol­
nictwie, a usprawniające prąge Rolnika.

Co się tyczy liczby traktów, to radzi­
my kółkom nabywać xtd razu po dwa. 
trzy ciągniki. Jicżąc^den traktor na oko­
ło 100 ha użytków rolnych. Chodzi prze­
cież o to. abv .4. maszyn nabytych za środ­
ki zgromadzone dzięki obowiązkowym 
dostawo^. *w-SZyStkich gospodarstw we 
wsi. baógła też i cała wieś korzystać.

Srtkjąę się posiadaczem cennego sprzę- 
^tf, musi kółko zawczasu ustalić, jak 
'będzie zorganizowana opieka nad nim 
i jakie będą zasady użytkowania. To 
właśnie jest najpoważniejsze zadanie, 
które wywołuje tak wiele obaw, ponie­
waż większość kółek ma bardzo skromne 
a spora część nie ma jeszcze żadnego pra­
wie, doświadczenia w zarządzaniu włas­
nością społeczną.

Instrukcja Związku Kółek Rolniczych 
zaleca, aby ; zarząd kółek powoła) opie­
kuna sprzętu, któremu jednak muszą po­
magać wszyscy członkowie. Każdy ciąg­
nik T przynależne do niego maszyny trze- 

,Sa przydzielać grupie sąsiadujących go­
spodarstw, która wybierze spośród siebie 
grupowego. On powinien troszczyć się 
o sprzęt, nadzorując pracę traktorzystów, 
ustalając w porozumieniu ze swą grupą 
kolejność wykonywania prac i prowadząc 
niezbędne zapisy.

Ważną sprawą dobrania traktorzystów, 
najlepiej spośród, członków kół. musi za­
rząd zająć się już teraz, aby umożliwić 
przeszkolenie ich przed uzyskaniem ma­
szyn i początkiem prac potowych. Trakto­
rzystów należałoby dobierać spośród właś­
cicieli mniejszych gospodarstw, co pozwo­
li im na dodatkowy zarobek bez uszczerb­
ku dla pracy we własnym gospodarstwie.

Ogólnie wiadomo, jak wielkie znacze­
nie ma prawidłowa konserwacja i prze­
prowadzony na czas remont. Tutaj po­
moc kółkom muszą zapewnić POM-y, wy­
konując naprawy gwarancyjne, remonty, 
instruując i doszkalając traktorzystów. 
Kółka, które wykorzystując miejscowe 
możliwości . przygotują pomieszczenia na 
cały sprzęt i części zamienne, ułatwią so­
bie należytą konserwację maszyn. Ale 
brak takiej bazy nie oznacza, że rozdzie­
lając sprzęt między grupy i przechowu­
jąc go w pomieszczeniach członków, nie 
można zabezpieczyć go należycie.

Program przygotowań związanych z 
wprowadzeniem maszyn to najważniejszy 
temat do omówienia w kółkach, które 
podjęły decyzję o zakupie i bliskie są 
zgromadzenia wymaganego wkładu.

Dla pozostałych kółek najważniejszą 
jest sprawa środków pieniężnych na na­
bycie maszyn

Większość kółek, które przejęły w użyt­
kowanie resztówki lub inne grunty PFZ, 
wykorzystuje ten obszar dla dochodowej 
uprawy kontraktowanych roślin oraz dla 
rozmnożenia wartościowego materiału na­
siennego, zasługuje na podkreślenie, po­
nieważ ulepszenie materiału nasiennego, 
a zwłaszcza zorganizowana wymiana na­
sion zbóż i sadzeniaków ziemniaka, to 
jeden z najtańszych i najbardziej opła­
calnych sposobów podnoszenia produkcji 
rolnej. Prócz tego godnym zalecenia jest 
wykorzystanie wspólnie uprawianych 
gruntów dla zakładania doświadczalnych 
poletek, wykazujących różnice między od­
mianami roślin albo sposobami nawożenia 
i uprawy.

Sprawa polepszenia gospodarki nasien­
nej dotyczy jednak nie tylko kółek, które 
mogą podjąć zespołowo uprawę ziemi. To 
sprawa ważna dla każdej wsi. Wiele moż­
na zdziałać organizując wymianę lub za­
kup materiału nasiennego w gospodar­
stwie państwowym, szkole rolniczej lub 
spółdzielni produkcyjnej, organizując blo­
ki nasienne.

MELIORACJA

Wiadomo, że nasz program podniesienia 
produkcji rolniczej polega na tym. by wy; 
posażyć wieś w lepsze niż dotąd środki 
produkcji i dzięki temu umożliwić wy­
twarzanie potrzebnej nam i większej 
znacznie niż dzisiaj ilości produktów rol­
nych. Traktory i maszyny to jedna część 
tych środków. Drugą stanowią meliora­
cje. Przeważająca większość naszych 
gruntów w porównaniu z gruntami o ure­
gulowanych stosunkach wodnych to 
płachta, kosa i cep W porównaniu z zesta­
wem maszyn, które nabywa teraz kółko 
rolnicze.

To, co w innych krajach europejskich 
zrobiono w dziedzinie melioracji 50. 80 
czy nawet 100 lat temu, my teraz dopie­
ro — w kraju wolnym od kapitalistów 
i obszarników — możemy i musimy bu­
dować I budujemy, bo beż zmeliorowania 
milionów hektarów ziemi brakować nato 
będzie zboża, nie będziemy mieli dość 
mleka i mięsa, nie będzie można obniżać 
kosztów utrzymania i podnosić realnych 
dochodów ludzi pracy.Wprost realnych do­
chodów ludzi pracy o 30" n w okresie 5, 6 
lat oparty jest i na maszynach, i na me­
lioracjach.

I tu mamy podobną sprawę co z maszy­
nami. Państwo daje olbrzymie środki. Od 
wsi żąda, by dołożyła część swoich środ­
ków. przejęła w swe ręce nowoczesne 
urządzenia produkcyjne i troskliwie ob­
chodziła się z nimi, ciągnąc dochody 
z uprawy ulepszonej roli.

Tutaj też — podobnie jak z maszyna­
mi — mamy różny stosunek chłopów. Są 
wsie, które nie mogą doczekać się, kiedy 
wreszcie u nich państwowe organizacje 
podejmą roboty melioracyjne. Mieszkań­
cy tych wsi bez wahania deklarują wkła­
dy pieniężne. Z własnych chęci i bezpłat­
nie podejmą każdy czyn melioracyjny, 
byle tylko inżynier meliorant wskazał im, 
co i gdzie powinni zrobić. Ale mamy 
wiele jeszcze wiosek, gdzie melioracje 
uważane są za rzecz niepewną lub zbęd­
ną. albo też za rzecz należną chłopu 
i podlegającą wykonaniu tylko na koszt 
państwa i tylko wtedy, gdy wszyscy się 
na ni a zgodzą.

Mamy wioski, gdzie urządzenia wyko­
nane za drogie pieniądze — niszczeją, 
gdzie bydło wypasa się na skarpach roy 
wów, gdzie nie konserwuje się urządzeń 
melioracyjnych, nie dokonuje się przepi­
sanych zabiegów uprawowych i łąka upo­
rządkowana za znaczne — państwowe 
pieniądze,, zamienia się w nieużytek.

Zadanie społecznego aktywu, który pój­

towego, któremu bliskie są sprawy wsi 
i rolnictwa.-

Jest miejsce dla inżyniera, technika I 
ma-jstra, jest miejsce dla naukowca, dla 
wszystkich ludzi szczerze pragnących roz­
woju naszego rolnictwa.

Oczywiście, jest miejsce dla ludzi z tzw. 
szczebla centralnego, z województwa 
i z powiatu. Przede wszystkim jednak 
jest miejsce dla lokalnych ogromnych sil 
społecznych tkwiących w wiejskiej inte­
ligencji i chłopskich działaczach.

Kierunkiem rozwojowym wsi w tej 
dziedzinie jest coraz mocniejsze nasyca­
nie jej ludźmi o wyższym lub średnim 
wykształceniu zawodowym lub ogólnym. 
I niewątpliwie w niedalekiej już przy­
szłości zacierać się będą różnice między 
wsią i miastem.

Wydaje się jednak, że z pojęciem wiej­
skiej inteligencji zawsze związany zostanie 
jej dotychczasowy przedstawiciel: wy­
chowawca i pionier postępu na wsi — 
naczyciel szkoły podstawowej.

Przykładów ofiarnej pracy nauczyciela na 
tym odcinku możnaby podawać wiele. Swoją 
pracą i przykładem zmienili psychikę wsi, 
zmienili wygląd całej okolicy. Znana nam dziś 
z sadów ziemia sądecka zawdz ęcza swój wy­
gląd dzisiejszy m. in. pracv Stanisława WiL 
kowicza — kierownika 4-klasowej szkoły lu­
dowej w Łącku, gdzie pracował w latach 
1898—1928. Znane są jego złoto nesteczki 
pestki śliw, nasion grusz i jabłoni dziko rąsną- 
cych przy drogach i polach. Liche były plony 
i cierpki owoc z. tych drzew, którym żywiły 
się kozy i głodne dzieci chłopskie. Pod wpły­
wem swego nauczyciela dzieci zbierały nasio­
na. przynosiły do szkoły, gdzie nauczyciel 
wspólnie z uczniami wysadzał, hodował dzicz­
ki, szczepił i wyprowadzał szlachetne odmia­
ny. Wyhodowane drzewka rozdawał w formie 
nagrody najlepszym uczniom. Zaczął pracę 
wśród dzieci, a następnie wśród starszych 
w kółku rolniczym, gdzie szczególną uwagę 
zwracał na sadownictwo.

Albo znany działacz ludowy Wincenty Ma- 
niewski, nauczyciel szkoły ludowej we wsi 
JedTcza, pow. Krosno (zmarły w 193S r.) Dzię­
ki jego pracy Jedlicze zmieniły swój wygląd 
i stały się znane nie tylko w pow. Krosno. 
Praca w szkole nie przeszkadzała mu brać 
czynny udział w Zarządzie Kółka Rolniczego 
(sklep KR), a następnie dzięki jego inicjaty­
wie zostały wybudowane dwa budynki szkol­
ne. Dom Ludowy, mleczarnia, piękny budy­
nek Kasy Stefczyka, gdzie dz;ś mieści się 
Gminna Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej. 
Podobnie jak Stanisław Wilkowicz. wielki 
wpływ wywarł na rozwój sadownictwa.

I obecnie udział nauczyciela w wielu 
wsiach i powiatach jest w życiu rolni­
czym. gospodarczym i społeczno-kultu­
ralnym bardzo żywy i twórczy.

Nie brak ich i we władzach kółek rol­
niczych na stanowiskach prezesów, sekre­
tarzy, skarbników. Nierzadko widać ich 
nazwiska w składzie władz powiatowych 
i Woj. Związków.

Kol. Eugenia Domańska ze wsi Chrapowo, 
pow. Myślibórz, miejscowa nauczycielka 
i działaczka jest przewodniczącą KGW w swo­
jej wsi i członkiem Żarz. CŻKR.

Zatem nie tylko w murach szkolnych 
i przy dostatecznie ciężkiej i wyczerpują­
cej pracy zawodowej, ale również często 
spotkać można nauczyciela w organiza­
cjach rolniczych, społecznych, oświatowo- 
kulturalnych i gospodarczych na wsi. Cza­
sem jako zwykłych członków, przeważnie 
jednak na stanowiskach członków władz 
tych organizacji, na które wnosi ich sze- 
rokwa opinia, publiczna, uznanie za prace 
i aktywność w swoim środowisku.

Tak jak zawsze i tym razem oczekuje­
my od nauczycieli dalszej pomocy i współ­
działania w zakresie realizacji programu 
rozwoju rolnictwa. W szczególności ocze­
kujemy,
— czynego udziału w rozmowach ze wsią 

i wyjaśnianiu zadań poruszonych tu w re­
feracie oraz sposobu ich wykonania,

— pomocy w opracowywaniu planów kółek roi. 
niczych. w ocenie tych planów i wskazy­
waniu rezerw w produkcji,

— niesienia pomocy kółkom rolniczym w ich 
gospodarczej i finansowej działalności i, aby 
zapewnić prawidłową gospodarkę, zwłaszcza 
w zakresie wykorzystania środków Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa i racjonalnej eks­
ploatacji i maszyn.

— szerzenia wiedzy rolniczej drogą pogoda- 
nek. filmów, pokazów, wystaw, upowszech­
nienia czytelnictwa, pism, książek rolni­
czych,

— pomocy i opieki w pracach ośwlatowo-rol- 
niczych zespołów przysposobienia rolnicze- 
czego młodzieży wiejskiej oraz w pracach 
kół gospodyń wiejskich.

— współdziałania z instruktorami Związku 
Kółek Rolniczych w zakresie podnoszenia 
poziomu gospodarczego i ogólnego na wsi.

Duże i trudne stoją przed kółkami rol­
niczymi zadania. Żywimy jednak głębokie 
przekonanie, że w realizacji tych zadań 
kółka nie pozostaną same, że tysiące 
nauczycieli wraz z miejscowymi działa­
czami pomogą w pracy kółek, ożywią 
ich działalność, pobudzą je do działania 
i przyczyniać się będą do dalszego rozwo­
ju tej wiejskiej organizacji współpracy 
gospodarczej.

Będzie to jeszcze jedno chlubne świa­
dectwo pracy nauczyciela na wsi.

SPRAWA, która tutaj nie mogła nie 
być naczelną, obok spraw mechani­

zacji, melioracji, nasiennictwa i walki ze 
szkodnikami — to szkolenie chłopów-rol- 
ników.

Wysuwaliśmy postulat przekazywania 
gospodarstw tym, którzy są wykwalifiko­
wanymi rolnikami. Mimo tych słusznych 
postulatów trzeba jednak żyć z takimi 
rolnikami, jacy są. Od razu tego się nie 
zmieni i trzeba takiego rolnika uczyć pod­
stawowych wiadomości z zakresu rolni­
ctwa. Jest to sprawa, która powinna być 
zawsze aktualna w programie naszej 
działalności. Ona bowiem warunkuje rea­
lizację wszystkich ważnych i mniej waż­
nych zadań na wsi.

Mnie pozostaje tylko prosić Kolegów, 
nie tylko tych spośród Was, którzy są rol­
nikami, nauczycielami-rolnikami, ale 
i wszystkich nauczycieli różnych przed­
miotów w szkołach podstawowych, 
ażeby tych chłopów, którzy prowadzą 
pracę samokształcenia w kółkach rolni­
czych, otoczyć szczególną opieką. Będzie 
tu chodziło nie tyle o sprawy rolnicze, 
ile o sprawy metodyki uczenia i kształce­
nia. Jako nauczyciele możecie ludziom 
w tych wsiach, gdzie nie ma świetlicy, ani 
domu kultury, ani żadnej sali, pomóc 
choćby w ten sposób, żeby w szkole, cza­
sem w tej jednej klasie szkolnej, dać moż­
ność zebrania się i uczenia.

Niedawno byłem w' kółku rolniczym 
w powiecie płońskim, gdzie przygotowy­
wano program szkolenia, i niesłychanie 
ucieszyło mnie, gdy powiedziano, jaki by! 
wynik poprzedniego szkolenia. Oto w wy­
niku szkolenia ubiegłej zimy tegoroczne 
zbiory ozimych były wyższe o 5 kwintali 
z hektara.

Nauczyciel motorem każdego działania na wsi
Fragmenty referatu ministra oświaty Wacława Tułodzieckiego

"DOZWÓLCIE. że zabierając głos w dy- 
skusji, w imieniu kierownictwa re­

sortu oświaty przekażę Wam, uczestni­
kom tej narady, a za Waszym pośrednic­
twem i przeszło 80-tysięcznej rzeszy nau­
czycieli wiejskich gorące, serdeczne po­
zdrowienia oraz życzenia jak najlepszych 
sukcesów w pracy zawodowej i społecz­
nej dla podniesienia kultury i oświaty 
oraz rozwoju wsi.

Wynoszę z tej narady głębokie przeko­
nanie, że Wasze doświadczenie, Wasz en­
tuzjazm i zapał oddane wielkiej i twór­
czej sprawie ekonomicznego i kultural­
nego rozwoju wsi zachęcą kolegów pra­
cujących na wsi oraz wszystkich postę­
powych rozumnych ludzi do pracy nad 
przebudową wsi. Bo droga, wskazana 
przez II Plenum KC PZPR i XI. Plenum 
NK ZSL jest drogą najsłuszniejszą, jest 
drogą jedyną, która mimo wielu trudno­
ści doprowadzi nas w niedalekiej przysz­
łości do lepszych i kulturalniej szych wa­
runków życia.

Z uchwał II Plenum KC PZPR i XI : 
Plenum NK ZSL wynikają. poważne za- ■ 
dania dla szkoły i nauczycieli: podnieść 
poziom oświaty i kultury wsi, przekształ­
cić świadomość chłopa, zjednać go dla 
nowych, lepszych form gospodarowania, 
dla bardziej kulturalnego życia.

Kto to może wykonać najlepiej i naj­
szybciej? Przede wszystkim szkoła i na­
uczyciel w jak najściślejszym współdzia­
łaniu ze wszystkimi postępowymi siłami, 
z kółkami rolniczymi, z kołami młodzieży 
wiejskiej.

Czy rozpoczynamy pracę kulturalno-oś­
wiatową na wsi od nowa, na terenie nie­
znanym, nietkniętym? Nie. O tym świad­
czy przecież Wasz udział w tej naradzie, 
o tym świadczy i Wasza praca w terenie, 
praca 80 tysięcy nauczycieli szkół wiej­
skich rozsianych po wszystkich zakąt­
kach Polski Ludowej.

Co zrobiliśmy dla podniesienia oświaty 
i kultury na wsi? Wkład Polski Ludowej 
dla podniesienia oświaty i kultury jest 
bardzo duży. Świadczą o tym dane sta­
tystyczne: na 17 068 szkół 7-klasowych 
—■ 13 639 to szkoły.na wsi. W r, 1938 było 
ich na wsi zaledwie 2 335. Do szkół 7-kla­
sowych uczęszcza w tej chwili 85,4 proc, 
ogółu młodzieży, przed wojną uczęsz­
czało niespełna 25 proc, ogółu uczniów 
na wsi, a zaledwie 9 proc, ukończyło 7- 
klasową szkołę podstawową. Również ja­
ko wyraz postępu musimy widzieć to, 
co zrobiono dla podniesienia oświaty 
i ujednolicenia programów nauczania.

Ujednolicono programy nauczania w 
szkołach średnich, powiększono wymiar 
godzin nauczycieli w szkołach niżej zor- 
j^mizowanyeh wiejskich, zbliżając go do 
wymiaru godzin w szkołach o siedmiu i 
więcej nauczycielach. Było to możliwe 
przez przyznanie szkołom wiejskim o 1-, 
2-, 3-, 4- nauczycielach pokaźnej licz­
by godzin nadliczbowych. Znacznie ob­
niżono przeciętne obciążenie nauczyciela 
na wsi. Wynosi ono 30 uczniów przecięt­
nie, przed wojną dochodziło do 60. Licz­
ba nauczycieli na wsi przekroczyła 80 
tys. i jest dzisiaj większa od liczby wszy­
stkich nauczycieli szkół podstawowych w 
mieście i na wsi w okresie przedwojen­
nym. Rozbudowano znacznie sieć szkół 
dokształcających i zawodowych wszel­
kich typów i stopni na wsi. placówek oś­
wiaty dorosłych.

Osiągnięcia te są ogromne w stosunku 
do okresu przedwojennego, są one na pe­
wno jeszcze niewystarczające w stosunku 
do potrzeb, jakie rodzi socjalizm, w sto­
sunku do przyszłości. Dlatego też Mini­
sterstwo Oświaty zamierza zwiększyć 
swoje wysiłki, żeby podnieść poziom oś­
wiaty, zapewnić wszystkiej młodzieży 
szkolnej możność kończenia 7-klasowej 
szkoły, aby rozwinąć sieć szkół przyspo­
sobienia zawodowego i rolniczego na wsi, 
aby przez szkołę, przez oświatę zmierzać | 
do szybszego przekształcania świadomości 
chłopa.

Szkoła podstawowa znajduje się pra­
wie w każdej wsi. W wielu wypadkach ! 
jest ona jedyną placówką oświatowo-kul- 
turalną na wsi, jedynym — najważniej­
szym — ośrodkiem oddziaływania wycho- . 
wawozego i kulturalnego.

Stopień i zasięg oddziaływania wycho­
wawczego, społecznego i kulturalnego 
szkoły mierzyć należy stopniem i zasię­
giem jej oddziaływania i na miodzięż 
szkolną, i na środowisko.

Podstawowym zadaniem nauczyciela 
jest wychowanie młodzieży na twórczych, 
aktywnych uczestników wielkiego proce­
su historycznego, jakim Jest budowa so­

Budzić inicjatywę mas chłopskich
wiceprezes

To bardzo ważna sprawa. Warto po­
święcić się przez okres zimowy i uczyć, 
aby mięć takie zbiory. ■

Jeszcze do jednej sprawy — może mniej 
ważnej — chcę wrócić. . Mówiliście dużo 
o ucieczce młodzieży ze wsi, którą pocią­
gają lepsze warunki bytu w mieście. Nikt 
jednak nie zwrócił uwagi, że nie wszystka 
młodzież ucieka ze wsi. Gdybyście się tak 
przyjrzeli, a sądzę, że , to ■ widzicie, stwier­
dzilibyście, iż dzieci tych rodziców, którzy 
porzucili metody gospodarowania, jakie 
stosowano . za ,.króla Owieczka”, nie 
uciekają do miast. Zostają na wsi, bo 
widzą, że jest i dla nich miejsce, że ist­
nieją jakieś formy ^wyżycia się. Naszym 
zadaniem jest, aby wszyscy działacze prze­
kształcili wieś z biernej na aktywną, my­
ślącą, stosującą nowoczesne metody -go­
spodarki. Będzie wówczas inaczej i z za­
wodem rolnika, i z jego honorem.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że nasza 
obecna sytuacja w tym roku jest sytuacją 
klęskową, bo przecież wynikającą z klęski 
suszy. Ta sytuacja wymaga wzmożenia 
inicjatywy chłopa, wymaga natężenia jego 
sił. a on w takich warunkach bywa raczej 
nieruchliwy. I to zjawisko zmusza nas. 
działaczy wiejskich, do jakiegoś szczegól­
nego wytężenia swoich wysiłków w celu 
pobudzenia gospodarności chłopów i na 
swoich gospodarkach, i w całej wsi.

Uchwala o funduszu rozwoju rolnictwa, 
dająca kolosalne środki na ruszenie z 
miejsca inwestycji w rolnictwie, warunku­
je nam właściwy jego rozwój, ale wymaga 
■właściwej realizacji zadań wynikających 
z tej uchwały. Szczególnie chodzi o akty­
wizację wsi, o troskliwą opiekę inicjaty- 

[ wy chłopskiej. Przecież nie na piękne oczy

ZG Organizacji i Kółek Rolniczych Tadeusz Ilczuk

cjalizmu, na ludzi, którzy potrafią zmie­
nić na lepsze własne życie, życie środowi­
ska i życie kraju.

Przez oddziaływanie na środowisko za 
pośrednictwem dzieci i młodzieży, przez 
wiązanie szkoły z życiem i pracą środo­
wiska. przez osobisty czynny udział w 
życiu środowiska — nauczyciel wypeł­
niać może i powinien drugie .swoje pod­
stawowe społeczne zadanie: kształtować 
oblicze środowiska, oblicze wsi.

Głęboka wiedza, rzetelna praca, odpo­
wiednia postawa nauczyciela w szkole i 
poza szkołą decydują o zaufaniu środowi­
ska do nauczyciela, o zasięgu i wynikach 
jego społecznego oddziaływania, o auto­
rytecie nauczyciela w środowisku, świad­
czą o zasięgu i wynikach jego społeczne­
go oddziaływania.

Na co nauczyciel powinien zwrócić 
szczególną uwagę w swojej pracy szkol­
nej?

Po pierwsze — na podniesienie jej pozio­
mu. Nie zdobędzie zaufania środowiska 
i możliwości społecznego i kulturalnego 
oddziaływania nauczyciel, który zanied­
buje się w pracy zawodowej, nie trosz­
cząc się o wyniki nauczania.

Po drugie — konieczność podniesienia 
kultury życia codziennego na wsi nakła­
da na szkołę obowiązek oddziaływania 
jej na środowisko. Konieczność podnie­
sienia kultury życia codziennego na wsi 
— o czym dziś kilku mówców wspomina­
ło z tej trybuny — nakłada na szkołę 
obowiązek wyrabiania u uczniów nawy­
ków porządku, czystości, punktualności i 
systematyczności, nawyków tak bardzo 
potrzebnych i pożytecznych w każdej 
dziedzinie naszego życia, w życiu obecnej 
wsi.

Konieczny jest udział uczniów w pra­
cach kształtujących ich postawę społecz­
ną, uczących pracy w zespole włącznie do 
wykonywania prac społecznie użytecznych 
w środowisku, jak naprawa dróg, prace 
na działce, sadzenie drzewek itp.

Po trzecie — budzenie wśród młodzieży 
zainteresowań sprawami ■ rolnictwa. Pro­
gramy biologii dają okazję ku temu, pro­
wadzenie działki szkolnej przez uczniów, 
zagospodarowanie otoczenia szkoły, zało­
żenie sadu przy szkole przy udziale ucz­
niów, prowadzenie szkółki drzewek owo­
cowych, nauki szczepienia i pielęgnacja 
drzew, wszystko to powinno być obowią­
zkiem każdej szkoły wiejskiej.

W związku z tym Ministerstwo Oświa­
ty rozważa możliwość zorganizowania w 
województwach kursów wakacyjnych dla 
nauczycieli wiejskich dla zapoznania ich 
z wybranymi zagadnieniami z zakresu sa­
downictwa, pszczelarstwa, nawożenia itp. 
Trzeba rozważyć także sprawę wprowa­
dzenia ,do liceów pedagogicznych wybra­
nych elementów wiedzy rolniczej f może 
praktyk.wakacyjnych w gospodarstwach 
rolnych, szczególnie do takich liceów, 
gdzie większość nauczycieli rozpoczyna 
pracę na wsi.

W pracy kulturalnej szkoły w środowi­
sku wiejskim nie można nie doceniać pra­
cy kulturalnej wśród młodzieży i znacze­
nia tej pracy dla samej szkoły i dla wsi. 
Dotyczy to różnych form działalności kul­
turalnej, a zwłaszcza chórów i orkiestr. 
Śpiew i muzyka w szkole to nie tylko 
przyjemna rozrywka i urozmaicenie, to 
również przeżycie, które kształtuje po­
stawę człowieka, zachęca go do pracy, 
urabia jego postawę ideową, tworzy dla 
szkoły klimat życzliwości i' uznania, ot­
wiera dla szkoły serca ludzi, zbliża ich 
do nauczyciela.

Postawa nauczycieli, ich'inicjatywa, in­
spiracja i rada może i powinna umacniać 

i partia i rząd 'zleciły członkom kółek zada­
nia administrowania funduszem rozwoju 
rolnictwa. Stało się to na skutek analizy 
poczynań kółek rolniczych. W uchwale 
określa się to następująco: „Oceniając 
pozytywny dotychczasowy wkład pracy 
w kółkach rolniczych powierza się im to 
zadanie".

Mam przeświadczenie, że inicjatywa 
chło-pska zamiast potężnieć — maleje. 
I znów sytuacja ta zmusza do wytężonej 
pracy, do wzmożonych wysiłków w celu 
wyjaśniania chłopom istotnej prawdy za­
wartej w tej uchwale.

To są te dwa zjawiska składające się na 
sytuację tegoroczną w naszym rolnictwie, 
sytuację, która zmusza nas do wytężenia 
wszystkich sił, aby dopomóc inicjatywie 
chłopskiej.

Jest obawa, że w miarę tego, jak coraz 
więcej pieniędzy państwowych pójdzie do 
kółek rolniczych w ręce nie zawsze do­
świadczone, a bardzo często czyhające 
tylko na to, żeby te pieniądze zużyć na 

i inne cele (może na cele osobiste), to wte 
dy tym kółkom rolniczym grozić może zła 
opinia.

W razie jakiegoś nadużycia mienia pań­
stwowego i społecznego „położy” to nie 

: tylko jedno kółko rolnicze, ale echo o złej 
[ w nim pracy rozejdzie się po całej okolicy. 
I dlatego dla ustrzeżenia naszych kółek 

I rolniczych od zbiurokratyzowania, od bez­
dusznego podchodzenia do tych spraw — 
proszę, abyście zwracali uwagę na działał- 

i ność komisji rewizyjnej w tych kółkach. 
'Ważne jest, ażeby nie stwarzać pola do że­
rowania, aby grosz publiczny był właściwie 

; kierowany. Praca w kolkach nie może się 
sprowadzać tylko do pracy zarządu. Do- 

: brze jest, jeżeli nawet w wypadkach, któ-

twórczą pracę na wsi i dla wsi, prac? 
prowadzoną przez organizacje społeczne. 
Odnosi się to w szczególności do udziału 
nauczycieli w pracach kółek rolniczych, 
których sieć stale rośnie i które mają do 
spełnienia dziś wielkie zadania i duże 
możliwości działania. Kółka rolnicze sta­
ją się wielkim sprzymierzeńcem nauczy­
ciela na wsi w walce o postęp i kulturę 
gospodarowania.

Dobrze więc będzie — Koleżanki i Ko­
ledzy — jeżeli podobne narady zostaną zor­
ganizowane przez ogniwa związkowe -w 
terenie, jeśli sprawom roli nauczyciela i 
szkoły na wsi poświęcą trochę czasu rady 
pedagogiczne szkół, ogniwa związkowe i 
konferencje rejonowe. Przeanalizują pod 
tym kątem widzenia swą prace tak wśród 
młodzieży szkolnej jak i swój udział w 
bezpośredniej pracy społecznej na wsi, 
Dzięki temu uświadomią sobie lepiej swą 

rolę jako działaczy społecznych, na któ­
rych liczy wieś i na których liczy dziś ca­
łe społeczeństwo.

' . Nauczyciel na wsi z tytułu swego sta- 
: nowiska społecznego, z tytułu swej roli w 
। środowisku powinien mieć ambicję przo­
dowania w pracy, przodowania w pracy 
nad podniesieniem oświaty ogólnorolni- 
czej na wyższy poziom, nad utrwaleniem 
kultury życia codziennego, lepszych ze- 

। spałowych form gospodarowania, przodo­
wania w walce z ciemnotą, zacofaniem, 
zabobonem, nietolerancją i klerykalizmem 
hamującym postęp wsi. Powinien ugrun­
towywać świecki charakter szkoły, wy­
chowania i życia społecznego w ogóle. 
Nie tylko głosić takie hasła, ale swoim 
postępowaniem powinien oddziaływać na 
środowisko w tym zakresie, torować dro_ 

. gę postępowi, torować drogę temu, co się 
rodzi i co powinno być kształtowane pod 
wpływem nauczyciela. Nauczyciel powi­
nien być mózgiem i sercem wszelkich po­
czynań na wsi, motorem każdego działa­
nia. W pracy tej, Koleżanki i Koledzy, 
możecie liczyć na pomoc wszystkich po­
stępowych sił na wsi, obecnie kółek rol­
niczych, możecie w pracy tej liczyć rów­
nież na daleko idącą pomoc i opiekę ze 
strony. Ministerstwa Oświaty.

No do<brze, pomyślą niektórzy z was, 
I ale jak pogodzić pracę w szkole z bezpo­
średnią pracą społeczną w środowisku 
wiejskim? A niektórzy może postawią za- 

: gadnienia na tej płaszczyźnie, co jest waż­
niejsze: czy praca w szkole, czy oddzia- 

| ływanie wychowawcze a więc oddziały­
wanie polityczne i społeczne w środowi­
sku wiejskim. Odpowiedź na to pytanie 
może być jedna: praca nauczycielska w 

■ szkole — jeśli jest dobrze zorganizowana i 
należycie prowadzona, jeżeli uczy mło­
dzież zespołowego wysiłku gospodarności, 
poczucia obowiązku, odpowiedzialności i 
aktywnego stosunku do potrzeb społecz­
nych wsi, wychowuje i oddziałuje na 
wieś, buduje autorytet nauczyciela, wzbu­
dza do niego zaufanie i szacunek, a to 
z kolei ułatwia nauczycielowi oddziały­
wanie ha wieś, na ludzi dorosłych, na or­
ganizacje społeczne dla dobra wsi i szko­
ły- '

Praca nauczyciela w szkole powinna 
stwarzać możliwości i atmosferę sprzy­
jającą pracy nauczyciela w środo­
wisku a praca społeczna w środowi­
sku. zwłaszcza w zakresie rozwoju wsi, 
powinna być dla młodzieży i dorosłych 
przykładem realizacji haseł wychowania 
socjalistycznego. Obie te formy działania 

i niezmiernie ważne uzupełniają się i wspo­
magają wzajemnie i są treścią jednej i tej- 

i samej wychowawczej funkcji społecznej, 
obejmują zarówno szkołę, jak i środowi-

■ sko. Czy to jest praca łatwa? Na pewno 
w praktyce będziecie zmuszeni niejedno­
krotnie pokonywać jeszcze wiele trudno­
ści i te z węglem o których mówił jeden 
z, przedmówców, i te z wagonami wapna, 
które terminowo nie przyszły i wiele in­
nych wynikających z biurokratycznego 
działania organów władz terenowych, i te, 
które wynikają z jakże trudnych jeszcze 
warunków życia nauczyciela. Świadomi

■ jednak powinniśmy być tego, że dzięki 
wysiłkom partii i rządu dzień dzisiejszy 
jest lepszy od dnia wczorajszego i że 
dzień jutrzejszy będzie krokiem milowym 
naprzód, będzie na pewno lepszy od dnia 
dzisiejszego.

Przysłuchując się waszym obradom, wa­
szej trosce o' kulturę wsi, o postęp na wsi 
jestem głęboko przekonany, że nauczy­
cielstwo polskie, które niejednokrotnie 
dawało świadectwo swej ofiarności i zro­
zumienia .potrzeb kraju, włączy się w 
dniu dzisiejszym, w tak niezmiernie waż­
nym okresie w życiu wsi, poprze jak naj­
mocniej wysiłki całego narodu.

,re należą do jego kompetencji zarząd 
| odwołuje się do opinii wsi. do opinii ak­
tywu, choćby chodziło o drobne sprawy, 
jak kupno maszyny itp. Musi przyjść do 
kółek rolniczych księgowy, którego dotąd 
nie było, traktorzysta, magazynier powia­
towy i instruktor księgowości. Na tych 
przyjeżdżających na wieś musimy uważać, 
ażeby nie pozwolić im rządzić za człon­
ków kółek, bo wtedy koniec z inicjatywą 
społeczną.

Księgowym powinien być któryś 
z członków kółka. Będziemy się starali, 
ażeby ta księgowość była prosta i zrozu­
miała dla przeciętnego chłopa. Na księ- 

i gówych chcemy angażować członków kół­
ka, najlepiej sekretarza. Dobrze byłoby, 
gdyby akurat był nim nauczyciel.

Wskazuję, sprawy, które nas uchro­
nią przed uśpieniem kółek, które -wpłyną 
aktywizująco na nie. Jeżeli jakiś młodzie­
niec skończy szkolę rolniczą i powierzy 
mu się stanowisko księgowego, to otocz­
my go opieką, nauczmy go, żeby z niego 
wyrósł rzetelny, pracujący z pożytkiem 
i pełen inicjatywy działacz. I dopiero 
w ostatecznym wypadku będziemy się 
rozglądać za angażowaniem księgowych 
zawodowych zatrudnianych w różnych 
instytucjach.

W miarę tego, jak dostaniemy coraa 
więcej maszyn i traktorów — bę­
dzie jednocześnie narastała inicjatywa 

j mas, będą umacniały się samorządy 
w kółkach i ich ogniwach. I kied.v dolo- 

i żymy starań zmierzających do rozwoju 
samorządu w kółkach rolniczych, do na- 

। rastania i wzbogacania inicjatywy chłop­
skiej, to zapewnimy kółkom powodzenia 

ii przy pomocy nauczycieli osiągniemy oel,
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„Piękno i trud pracy nauczycielskiej”
W poprzednim numerze „Głosu" drukowaliś­

my opowiadanie kol. Ireny Rudnickiej pt. „Po­
siew", nagrodzone na konkursie literackim zor­
ganizowanym przez ZNP i „Naszą Księgarnię" 

pod hasłem „Piękno i trud pracy nauczyciel­
skiej". Obecnie zamieszczamy drugie nagrodzone 

opowiadanie kol. Zofii Ciszak pt. „Imieniny".

I oni, i Pani mają dwa światy: szkołą 1 życie poza szkołą.
Ich dzień 1 Pani dzień są rozbite na te dwa obszary doznań 

i przeżyć.
W szkole królestwem Pani jest klasa.
Dla nich klasa nie jest królestwem, o, nie, ich królestwem 

jest już raczej szkolne podwórze. Ale jedno jest pewne, że 
tak di a nich, jak dla niej, klasa to kuźnia, w której Pani for­
muje ich na gorąco i na zimno.

Nie zawsze pozwalają się formować. Czasem są oporni, ma­
ją swoją własną upartą zaciętość w złym czy dobrym.

Oddziaływanie jest zresztą dwustronne, oni też formują Pa­
nią, jej poglądy, jej uczucia, jej myśli. Wypełniają ją sobą.

Czterdzieści istot ludzkich zapisanych czarnym atramentem 
w twardym dzienniku. Data urodzenia, miejsce zamieszkania, 
zawód ojca. Wszystko zapisane bardzo równiutko, gładko i mo­
notonnie. Zdawać by się mogło, że wszyscy oni powinni być 
do siebie podobni, tak jak proste, czytelne litery dziennikowe­
go zapisu.

Pani wywołuje nazwiska I przygląda się im dzisiaj, lakby 
Widziała ich po raz pierwszy. A przecież zna ich juz przeszło 
rok, już.przeszło rok chodzą do szkoły.

Patrzy na nich trochę surowo, a trochę z uśmiechem, a oni 
trochę się wiercą, trochę szepcą, trochę oczekują. Powyjmo- 
wali zeszyty, książki, piórniki i zamaczali pióra.

Patrzą na nią oczy bystre i tępe, roześmiane I mroczne, cie­
kawe i niechętne, krnąbrne i ochocze, twarze subtelne 1 pros­
tackie, chytre i anielskie.

Kowalski jest problemem numer jeden.
— Kowalski, śniadanie pod stół, kto ci pozwolił Jeść na lek­

cji? Ile jest dwa razy jeden?
On nie wie. Stoi, pyszczek ma ruchliwy, na którym wszystko 

się rusza: nos, brwi, usta, nawet uszy, głowę ma okrągłą jak 
makówka i zupełnie okrągłe oczy. Jego chude ręce wykonują 
różne nieskoordynowane, ale celowe ruchu. Temu .pstryknął 
w zeszyt, już leży na podłodze, temu z tyłu strącił pioro, inne­
go zdążył kopnąć, tamtej pokazał bardzo, długi i<?zyK, a lnPeJ 
figę. Wszystko to odbywa się z błyskawiczną szybkością, jak 
pokaz sztukmistrza, tylko dwa razy jeden — nie wie.

Kowalski jest trudny.
Uczą się pór roku.
— Która to pora roku jesień? — pyta Pani. — Powiedz 

mi, Nowak...
Mała ofiara stoi i myśli głęboko, myśli 1 myśli. Pani pyta 

już kogoś o coś zupełnie innego, już wszyscy zapomnieli o tej 
jesieni, kiedy nagle okazało się, że on wymyślił.

_ Trzecia — woła nagle i tak niespodziewanie, że wszyscy 
się podrywają i obracają ku niemu.

Najbadziej przestraszyła się Pani.
— Dziesiąta! — woła z gniewem.
Nowak zawsze myśli tak powoli.
Obok niego siedzi Peter. Peter ma oczy połyskliwe 1 płynne, 

oczy poety. Peter ma w klasie specjalną rangę, Peter mą tele­
wizor. Czasem na lekcji wyrywa się nie pytany:

— Ach, proszę Pani, dzisiaj będzie wspaniała rzecz w tele- 
wizji...

Peter zawsze coś szepcze do sąsiadów 1 zawsze o tym tele­
wizorze.
_ w’esz — słychać jego przenikliwy szept — wiesz, ale 

bvło wdechowo: "Rancho Texas”, on na koniu, oni go gonią, 
on z pistoletem. A dzisiaj: „Czarujące istoty”, a jutro: „Mi­
łość po południu”.

Pani uderza drewnianą linią w katedrę.
— Peter, przestań wreszcie gadać, bo pójdziesz do kąta.

„W ogródeczku naszej Kasi
Śliczna róża pięknie prosi”.

— Jak się pisze „róża”? — pyta Pani.
Wszyscy napisali „turza”.
— Ja wiem — woła Jordan i wyciąga palce w górę, aż się 

cały unosi z ławki i pcha te palce Pani do oczu. On zawsze 
wszystko wie, i mało sobie ręki nie wyrwie z rękawa zęby 
tylko jak najszybciej powiedzieć, i strasznie jest markotny, 
kiedy pani pyta innych.

__ Proszę Pani, proszę Pani — przypomina o sobie 1 wywija 
ręką, kładąc się na ławce z rozpaczą na pyzatej, z gruba ciosa­
nej twarzy.

Jordan jest bardzo zdolny, ale na przerwie jest grubijański 
i używa różnych bardzo brzydkich słów.

Kaczor też używa brzydkich słów na przerwie, ale wcaib 
nie widać, żeby był zdolny. Jego ojciec jest tragarzem skrzyń 
w fabryce wagonów. Kaczor jest bardzo silny i duży I wierzy 
w mięśnie, nie w to, co tam piszą. Naukę traktuje protekcjo- 
nalnie. Drugą klasę repetuje.

Przerwa? Mała przerwa. Jedni biegną, inni tłoczą się koło 
katedry.

_Proszę Pani, proszę Pani — woła Jasińska — on we mnie 
chciał rzucić kamieniem. *

— Kiedy? — pyta Pani.
— Wczoraj.
— No i rzucił?
— Nie, ale chciał. .
_ Nieprawda — woła oskarżony — ona zmyśla. Skarżypyta 

na kopytach.
— Proszę Pani, Golas mnie uderzył kałamarzem w oko.
— Sam zacząłeś — woła Golas. - Ja miałem patyczek pro- 

ściuchny, on zobaczył i zaraz go chciał. Wyrwał mi i złamał.
— Proszę przestać skarżyć — woła Pani. Wszyscy mają 

się zaraz przeprosić.
Potem opowiadają Pani mnóstwo Innych rzeczy, a Pani słu­

cha jednym uchem, potem pytają o mnóstwo rzeczy, a I. ant 
tłumaczy. ,

_  Proszę Pani, czy rosyjski kogut pieje po rosyjsku. Czy 
pieje kukuryku, czy inaczej?

— Czy pałace mają kominy?
_ Skąd się wzięła pierwsza kura na świecie? Czy naprzód 

było jajko, czy naprzód kura?
"_ Proszę Pani, moja siostra (ona ma trzy lata) połknęła

dwadzieścia pastylek na sen i wypiła wszystkie krople na ser­
ce. Może umrze, ciągle śpi.

_ Proszę Pani, a moja siostra ma szkarlatynę i już pięć 
tygodni leży, bo ma komplikacje.

— A mój brat chce być astronautą. Ale ja nie, no bo jak 
tam na Księżycu zabraknie paliwa, to jak się wróci na Ziemię?

Potem są rysunki. Pani opowiada bajkę i tę bajkę trzeba 
narysować. Pani patrzy na Nowego.

..Nowy będzie może kiedyś wielkim malarzem —— myśli 
Pani.

Przygryzł wargi, wysunął język, zmarszczył brwi, przechylił 
głowę, podparł się łokciem, cofa się do tyłu. Przestał być obec­
ny. Przestał istnieć, jest cały w tym swoim rysunku, staje się 
tym rysunkiem. Oczy ma dalekie, skoncentrowane i nie wie, 
gdzie jest. Pani staje przy nim, ale on nic nie widzi.

— Słuchaj — mówi Pani.
' Ocknął się, gwałtownie zbudzony ze swego marzenia. Mru­
ga oczyma i patrzy na rysunek już inaczej, od zewnątrz, obco, 
jak na rzecz nie swoją.

— Zrobiłeś czarne słońce i żółtą rzekę — mówi Fant
— To musi tak być — odmrukuje niezadowolony.
— A ziemniaków nie zbiera się pod parasolami.

Grubą drewnianą Unią Pani uderza o pulpit, Ile razy trzeba 
coś powtórzyć.

Głos ma Pani zachrypnięty, a na szyi, gdy głośno mówi, 
nabrzmiewają jej grube żyły. Twarz ma zaczerwienioną 
i zgrzaną, fryzura się skrzywiła i za chwilę wypadnie Pani 
grzebyk.

Kowalski robi małpie miny, żeby rozśmieszyć dziewczynki. 
Drozdowska parska niepowstrzymanym śmiechem i Pani 
każę jej wyjść na korytarz. Pani nie zauważyła, że to właściwie 
Kowalski powinien wyjść na korytarz.

Dzwonek. Wybuch radości.
— Dziewczynki, po płaszcze — woła Pani.
Kuta też idzie.
— Czy ty jesteś dziewczynką? — krzyczy Pani. — Wracaj! 
Dziewczynki wracają w płaszczach.
— Teraz chłopcy — mówi Pani.
Chłopcy wypadają z ławek i biegną z popychaniem i sztur- 

chańcami. Potem, wszyscy już ubrani, z tornistrami na ple­
cach, z Panią na czele, grzecznie przechodzą parami przez 
korytarz na podwórze. Tu rozsypują się jak koraliki.

Zostaje po nich rozedrgany obłok kurzu, który stopniowo 
opada w smudze białego blasku słońca.

Pani idzie powoli.
Zaraz za narożnikiem, za szybą wystawową magazynu mód, 

wystawiono model sukni na manekinie. Oddziela go od ulicy 
zakurzona, gruba szyba.

Przed szybą stoi nauczycielka gimnastyki. Stoi długo, ubiera 
się w tę suknię, kontempluje siebie w tej sukni w szklanym 
odbiciu szyby. Potem z żalem zdejmuje ją 1 odchodzi. Wygląda 
jak słonecznik. Ma szeroką, słonecznikową twarz i koliście roz­
wiane, żółte włosy. Pochyla się do przodu pod ciężarem głowy 
1 oddala się na wąziutkich obcasach ruchem słonecznika chwie- 
jącego się na długiej i cienkiej łodydze. Pani wie, że jest za­
kochana. I Pani nawet wie w kim. W dyrektorze szkoły.

Pani usiłuje sobie przypomnieć, kiedy to było, kiedy była 
zakochana. Było to bardzo dawno temu. Wspomnienie jest jak 
ukłucie. Nie warto o tym myśleć.

Pani jest stara, ma obrzmiałe, zmęczone nogi 1 eapie ciężko, 
gdy chodzi. Oczy ma jeszcze młode.

Z rojnego ula szkoły wraca do samotnej elszy domu. Nie 
będzie dzisiaj poprawiać rz, ch, <5 1 ti w zeszytach klasówko- 
wych. Dzisiaj po południu Pani ma wywiadówkę. Książką po­
czyta wieczorem. Do teatru pójdzie w niedzielę.

— Dzieci są dobre — mówi Pani. — Nie ma dzieci złych? 
Są tylko dzieci trudne 1 dzieci zaniedbane.

Mówi to z naciskiem i wierzy w swoje słowa.
Mówi to 1 stoi przy tej swojej katedrze, na której w grubym 

dzienniku czernieje 40 nazwisk dzieci, które są dobre. Jej 
dzieci. \

— Rodzice muszą współpracować ze szkołą 1 z wychowaw­
cą — mówi Pani.

ZOFIA CISZIK

IMIENINY
tnne twarze w niskich ławkach. Panie w srebrnych i platy­

nowych lisach, panie w sportowych płaszczach, kobiety w wy­
tartych paletkach, z gołymi głowami, nleporządnymi włosami 
i czerwonymi, zgrubiałymi rękami.

Każda twarz jest inna. Twarze pospolite, 1 subtelne, chytre 
1 łagodne, złe i dobre.

— Dlaczego dzieci przynoszą ze szkoły brzydkie wyrazy?
— Dlaczego przychodzą pobite?
— Dlaczego nie jedzą śniadań?
— Dlaczego w szkole zdarzają się kradzieże?

Pod ścianą w ostatniej ławce siedzi matka Kaczora. Chuda, 
drobna, byle jak ubrana, z zagonioną twarzą, tona tragarza. 
Pralnia, kuchnia i kolejki do sklepów wypisane są na tej 
twarzy.

Pani myśli o swoich wszystkich rozmowach, jakie s nią 
miała.

Pani pamięta, Jak złapała Kaczora w szkole 7 tymi okropny­
mi obrazkami. Ukradł je ojcu. Pani wie, że Kaczor po szkole nie 
wraca do domu. Wędruje po ulicach i podwórzach zastawio­
nych kubłami do śmieci, biega po parku z przygodnymi towa­
rzyszami, a jego uszy i oczy są szeroko otwarte i chłoną pożą­
dliwie wszystko na swej drodze. Do domu wraca zziajany 
wieczorem, na lanie i na obiad. Lekcje robi rano, w pośpie­
chu nikt ich nie sprawdza, bo nikt się nie zna na subtelnoś­
ciach ortografii. Żeby żyć, trzeba jeść. Czy trzeba się uczyć, 
żeby żyć? kaczor myśli, że nie trzeba.

Kaczor na ulicy szuka barw 1 w duszy ma tęczowy świat 
przygód, a kaligrafia...

— Kim zostaniesz, jak będziesz duży? — spytała go Pani.
— Kapitanem okrętu — wypalił bez wahania —albo pira­

tem — dodał.
Pani patrzy na jego wyplamlony, wymlętoszony zeszyt po­

kryty wielkimi, niezdarnymi kulfonami, rojący się od błędów 
i mówi dobitnie:

— Nigdy nie będziesz kapitanem okrętu, jeżeli nie będziesz 
się uczył. Kapitan- okrętu musi być mądry.

Kaczor zawsze dostrzega, gdy Pani, ma ciężką teczkę. On Je­
den to widzi, podchodzi do Pani i mówi:

— Ja pomogę.
To Kaczor zawsze odnosi z Panią do domu zeszyty po kla­

sówce, czterdzieści zeszytów, z których jego jest najgorszy.
Tylko na lekcji Kaczor nie pomaga, na lekcji „grandzi”.
— To zawodowiec w „grandzeniu” — mówi na niego Jordan.
—^Kaczor, cicho, Kaczor, do kąta, Kaczor, za drzwi, Kaczor, 

do kancelarii.
Kaczor kinie po marynarsku i dużą, mocną łapą męczy opor­

ne litery.
No, cóż. Pani ma wyniki. Kaczor ma tylko jedną dwójkę, 

i chyba się z niej wykaraska do końca roku.

W pierwszej ławce siedzi z mężem kobieta pulchna i jeszcze 
młoda, wszystko jest na niej wyzywające, nowe: gabardynowa 
pelisa, popielaty lis, wysoki kapelusz, lśniąca torba. Głowę, ma 
podniesioną wysoko i wyraz twarzy buńczuczny. Jest najeżona 
i nastroszona, a wszystkie jej rzeczy zdają się krzyczeć swoją 
cenę.

Często przybiega do szkoły, żeby wygłosić swój gniewny mo­
nolog.

I już zaraz przed oczyma Pani pojawia się twarz dziewięcio­
letniego chłopca. Ładny, wysoki, rumiany blondynek o niebie­
skich oczach i zadzierżystej minie. Mały, czupurny kogucik, 
zawsze gotów do bójki i nie puszczający płazem najbłahszej 
obrazy. Największy zawadiaka klasy.

— Mój syn to nie chuligan — wykrzykuje kobieta. — To 
Kowalski • wciąż go zaczepia. Jak ja chwycę tego smarkacza, 
to on sobie popamięta!

Pani się zastanawia, jak wychować dorosłych.
Matki Kowalskiego nie ma. Matka Kowalskiego pracuje w 

fabryce i dzisiaj ma akurat popołudniową zmianę. Przyszła 

jego zasuszona, gderliwa babka. Jest taka drobna, że ławka 
jest na nią w sam raz.

Kowalski też jest drobny, czasem Jest żółty, czasem zielony, 
ezasem siny, jeszcze nigdy nie był rumiany.

Kowalski jest w szkole zawsze pierwszy, jest Już w szkole 
o siódmej rano, mimo że lekcje zaczynają się dopiero o jede­
nastej. Kręci się po podwórzu i po ulicy przed szkołą, skacze 
jak pchła i patrzy, komu by psikusa płatać, w kogo by rzucić 
kamieniem, kogo kopnąć i uciec, komu wyrwać coś znienacka 
z reki 1 rzucić daleko.

Wszyscy idą potem ze skargą na niego.
— Proszę Pani, on mi wykręcił rękę, on mnie wepchnął do 

muszli klozetowej, on mi podbił oko, on mi ukradł scyzoryk, 
on mnie brzydko przezywa.

Kowalskiego Pani zatrzymuje ezasem po lekcjach za karę 
na pół godziny lub godzinę i pilnuje, żeby robił zadanie.

— On się poprawi — mówi Pani do dzieci.
— Kowalski się poprawi — mówi Pani teraz.
„On się musi poprawić” — myśli Pani.

Babcia Kurzawy siedzi koło okna. Wygląda jak zdanie, w 
którym po każdym wyrazie postawiono kropkę. Wszystko 
jest "w niej i na niej wygładzone, zapięte, i wyprasowane. Jest 
uśmiechnięta i spokojna. Zupełnie spokojna. Na kartce przed 
nią są same piątki. Może być dumna z wnuka. Ale zaraz, zaraz, 
Pani coś sobie przypomina. No tak — ten napad na Kurzawę.

— Proszę Pani, proszę Pani, Kurzawa jest skąpy, nie chce 
wydrzeć dla mnie kartki z zeszytu.

— Proszę Pani, to kutwa, nie chce pożyczyć kredek.
— Kurzawa Świnia — mruczy Nowy — nie pozwala dotknąć 

swoich zagranicznych cyrkli, a ja się z nim ciastkiem dzieli­
łem.

— Sknera. duslgrosz, liczykrupa.
— Robimy napad na Kurzawę.
— Dziś po lekcjach — oznajmia Jordan.
— Dobra jest — godzi się Kaczor.
— Cała klasa, wszyscy na niego — rozpromienią etę Ko­

walski.
Kurzawa blady i niespokojny kręci się na skrzypiącej ławee. 

Ma ładną buzię, bardzo długie rzęsy i jest zawsze ładnie ubra­
ny. Ślicznie recytuje i lubi się popisywać deklamacją i śpie­
wem. Chce być śpiewakiem.

— Proszę Pani — pyta drżącym głosem — czy mogę wyjść 
wcześniej, źle się czuję.

Pani zezwala.
— Przekładamy na Jutro — rzuml groźnie klasa.
Kurzawa wychodzi, a Pani przyłapuje krążącą po klasie 

kartkę 1 dowiaduje się wszystkiego. Pani sypie takie kazanie, 
że zupinie im się odechciewa tego napadu.

A w tydzień potem babcia Kurzawy urządza zabawę dla 
dzieci i wszyscy skrycie pragną, żeby to ich Kurzawa zaprosił. 
Bo on ma wspaniałe zabawki, zagraniczne, od wuja z Francji.
■ — On wcale nie jest skąpy — powiedział Nowy po zabawie.

— On jest tylko taki pedant.
Nowy jest z inteligenckiego domu i zawsze ma na wszystko 

Jakieś nazwy, których nikt nie rozumie.
Matka Nowego siedzi gdzieś z tyłu, jest dobrze ubrana, ma 

»zvbkie ruchy 1 zamyślone oczy. Nowy jest w klasie najmłod­
szy i najmądrzejszy i zdążył już przeczytać wszystkie książki 
t klasowej bibioteczkl.

Ojciec Nowego jest literatem.
A ojciec Janickiej ma sklep spożywczy. Jest gruby I czer- 

ątwr, a krucha ławeczka trzeszczy pod nim niepokojąco. Z nie­
zadowoleniem patrzy na obrachunek swej córki. Dwója 1 trójki.

Pani wie. że sklep prosperuje świetnie, zresztą Pani tam ku­
puje Janicki prowadzi go z żoną i dwoma podrastającymi sy­
nami. Mała Janicka pęta się tam chętnie. Janicki ma ciężką 
rękę i Pani domyśla się. że mała dostanie dziś paskiem. Mała 
jest tępa i gapowata. Kiedy flegmatycznie i mozolnie składa 
słowa z liter — Nowy 1 Jordan jęczą z rozpaczy i ciężko wzdy­
chają.

Jest jeszcze ojciec Petera. Ma tragiczną, wychudzoną twarz 
z płonącymi oczyma. Pani wie, że jest gruźlikiem I że przecho­
dził wiele operacji.

Ojciec Petera nie pracuje. Ojciec Petera choruje. Może dla­
tego mama Petera kupiła ten telewizor?...

— Ta choroba tatusia — to wszystko z wojny — tłumaczył 
Pani Peter. — Tatuś za długo był na wojnie.

Już wszystkie kartki Pani rozdała, odpowiedziała na wszyst­
kie pytania, rozwiązała wszystkie trudności.

Klasa pustoszeje.
Pani wychodzi ostatnia.

To dziwne imię — Teodozja. Pani ma na imię Teodozja,
I dzisiaj właśnie jest Teodozji.
Już widać, jak Pani wchodzi w dużą bramę wejściową na 

bardzo obszerne podwórze.
Z boku podwórza leży sterta węgla wczoraj przywiezionego.
— Wyrzutnia rakietowa — krzyczą wszyscy 1 obrzucają się 

bryłkami węgla, wkładają go dziewczynkom za kołnierze, 
wchodzą w butach na sam szczyt czarnego usypiska 1 zjeżdżają 
na dół na spodniach i tornistrach.

Tamci dwaj znaleźli brązową butelkę po piwie, tłuką Ją na 
węglu i zbierają kawałki. Potem zadzierają głowy 1 przez te 
piwne, brązowe szkiełka patrzą na świat, który nagle nabrał 
innych barw. Potem biją się o te szkiełka i wydzierają je sobie, 
bo każdy chce zobaczyć, jak świat wygląda inaczej.

Kilku zagapiło się na wielki, kolorowy afisz:
„Chcesz zostać astronautą, chcesz polecieć na Kslężyn, 
Marsa, Wenus — wstąp do Koła Astronautów”.
Tamci zapalili papier, biorą go na drut, rzucają w powietrze 

czerwony płomień i usiłują go znowu złapać na drut. Swąd 
spalenizny i czarne, wiotkie strzępy spadają na głowy,

— Pali się, pali się! — Pani idzie!
W dole jest boisko. Pani widzi, jak gonią za piłką, a ich 

rzeczy, rzucone w bezładne kupki, obsiadły wokół kwadrat 
boiska. Ktoś z podwórza podbiega — Pani widzi, źe to Ko­
walski — kopie w taką kupkę, rozsypuje się jakieś pudełeczko, 
a on porywa szpulkę nici, wysnuwa z niej, jak pająk, długą 
nić i gna przed siebie. Oplątał tych 1 tamtych. Gonią go 1 szar­
pią nić. Małe, bezradne stworzenie na boisku podbiega do swo­
ich sprofanowanych skarbów i zanosi się płaczem.

Inni lawirują w nieprzytomnym tempie na rowerach i po­
trącają wszystkich.

Pani to widzi i usiłuje zapamiętać winowajców.
Wszyscy biegną i krzyczą, ale na widok Pani milkną ! za­

trzymują się w pędzie. Tworzy się przed nią puste przejście 
i Pani, jak Mojżesz, suchą nogą przechodzi przez to morze 
krzyku.

Pani wchodzi pod filary, gdzie czeka jej klasa.
— Proszę się ustawiać parami. Idziemy — woła.
Rano nie ma jeszcze głosu schrypniętego.
Ustawiają się.
Kowalski szarpie Janicką za pomponik. Janicka ma nową, 

czerwoną czapkę w paski biało-nlebieskie, z czerwonym pom­
ponikiem.

Proszę ustawiać się spokojnie — napomina Pani.
Idą parami. Nikt nie ma kwiatów, mimo źe to Pani imieniny. 

Szturchają się łokciami i chichoczą, a w dołku ich gniecie 
z ciekawości, co to będzie dalej. Na górze Pani się zatrzymuje, 
zawsze tak robi, oni wchodzą do klasy pierwsi, a na końcu 
Pani, bo inaczej to zaczęliby łobuzować w korytarzu.

Więc Pani .wchodzi na końcu, nagle widzi to wszystko i staje.
Katedra wygląda jak ogród i pachnie tak, że nie czuje się 

już nawet zapachu podłogi.
Z przodu Matysiak wymalował ogromne STO LAT, na szczy­

cie chwieje się laurka Nowego, a koło katedry stoją trzy prze­
wodniczące z kokardami we włosach i każda przełyka swój 
wiersz.

Prawie wszyscy chłopcy mają czyste koszule, obcięte pazno­
kcie i są uczesani na mokro.

Tak jak zaplanowali, ledwo Pani weszła, zaczęli śpiewać. 
Pierwsze słowa — ryknęli Pani zamrugała oczami, nos Pani 
poczerwieniał i zobaczyli, że Pani chyba płacze. Wtedy Ja­
nicka, to cielę, uderzyła w bek, ale oni dalej śpiewali, chociaż 
już mniej głośno.

Po wierszach Pani podziękowała i rozdała czekoladowe cu­
kierki, po trzy na każdego.

Jordan od razu krzyknął, że cukierków jest 120, bo 40 razy 
trzy jest 120.

No i znowu zaczęła się lekcja.

Droga Zosiu!
Me gorsz się, łe Mst do Ciebie 

zacznę jak najbanalniej to śmie­
cie: „Dziś to Dniu Nauczycie­
la...", ale dziś mam nie tylko 
trochę więcej czasu, lecz i dzień 
dzisiejszy usposabia mnie, zmu­
sza niejako do pewnych re­
fleksji a może i wspomnieli, do 
których kiedy indziej brak o- 
kazji.

Nie umiem. Ci powiedzieć, jak 
bardzo ucieszyłam się i zawsze 
się cieszę każdym znakiem ży­
cia od Ciebie i od każdej z 
Was, nawet choćby był wyra­
żony w formie zdawkowej 
pocztówki z pozdrowieniami z 
tego czy owego kątka kraju czy 
świata. Jest to bowiem dowód, 
źe mimo wszystko nie zapom­
niałyście, jeszcze nie zapomnia­
łyście. Czas dzisiejszy nie znosi 
sentymentalizmu — to też ury­
wam w tym miejscu.

O ile sądzić mogę, spędzasz 
czas wakacji na włóczędze. 
Tym bardziej Się cieszę, że, jak 
piszesz „włóczysz się moimi 
śladami po pięknej Francji". 
Sama Cię namawiałam na 
studia romanistyczne; pa­
miętasz jeszcze nasze projek­
ty prac przekładowych z hisz­
pańskiego? Może zmieniłaś za­
interesowania?

Tak więc Wasza „paczka" roz­
biegła się w różne strony. Elż­
bieta studiuje filozofię w Cara­
cas, Baśka na Politechnice we 
Wrocławiu, Ala na geologii, I- 
rena w Gliwicach, Róża w 
Hamburgu uzupełnia ostatnią 
klasę.

Nie widziałyśmy się już trzy 
lata; w Waszym wieku to 
ogromny szmat czasu. Nie po­
znałabym już ehyba żadnej z 
Was — naturalnie nie mam na 
myśli wyglądu zewnętrznego. 
Zresztą zmieniamy się wszyscy 
a gdy o tym zapominamy, sta­
je się to jednym ze źródeł na­
szych niepowodzeń wychowaw­
czych. Czy wiesz, że doznałam 
takiego wrażenia jakby uderzo­
no mnie obuchem to głowę, gdy 
Ala oświadczyła mi w rok po ma­
turze, że dopiero po przeczyta­
niu wspomnień Wańkowicza o 
Monte Cassino uświadomiła so­
bie, że jest Polką? Jak do tego 
doszło, jak to się stać mogło, 
żeśmy Was aż tak skrzywdzili?

Myślałam o tym wiele i do­
szłam do przekonania, że win­
na tu była nie tylko szko­
ła. Zawiniliśmy tu także my, 
nauczyciele. Nikt przecież ni­
kogo nie uczy oddychać i 
nie przyszło nam wcale 
do głowy, że Was, którzyście 
wyrastali w innych zupełnie 
warunkach, trzeba jednak tego 
uczyć. Wydawało nam się zu­
pełnie oczywiste, że czujecie się 
Polakami — i nigdyśmy pra­
wie na ten temat nie mówili, 
„Zbyt rzadko na moich war­
gach..." . Może też, przeżywając 
ogólną deprecjację wielkich 
słów, baliśmy się nadużywać 
słowa „Polska", baliśmy się, że 
Wasze uśmieszki dotkną w ja­
kiś sposób i zranią niewymier­
ną dla nas wartość uczuciową, 
jaką osobiście łączyliśmy z 
tym słowem? I tu jest niewąt­
pliwie nasza toina, bo nie tylko 
trzeba było nie bać się mówić 
o Polsce, ale jeszcze tę Polskę 
niejako skonkretyzować, umiej­
scowić w obecnym czasie, ure­

alnić jej kształt przyszły. nau*' 
otyć ją kochać mimo wszyst* 
kich rozczarowań naszego co* 
dziennego życia.

Kto wie, czy w tym braku nie 
kryje się źródło skrzywionej 
postawy życiowej wielu Was 
dziewcząt? Szkoda, źe nie mogę 
o tym z Tobą bezpośrednio po­
rozmawiać. Rozmawiałam za to 
z Baśką, Hanką, Ireną, Alą. U- 
derzyła mnie ich apatia, obojęt­
ność, brak zainteresowania 
czymkolwiek, brak uznania ja­
kiejkolwiek wartości, życia > 
dnia na dzień, „dzień jak co- 
dzień". Jak to dobrze, że przy­
najmniej Ty jesteś inna. Nie 
myśl, że je potępiam, nie. Zda- 
je mi się, że wiem, czemu są 
takie i jak bardzo ta ich po­
stawa jest postawą obronną. 
Ale za nieobecność i obojętność 
trzeba w naszych czasach pła­
cić ogromną cenę. My ją płaci­
my i dlatego naszym obowiąz­
kiem jest otworzyć Wam oczy, 
abyścię Wy jej płacić nie mu- 
sleli. Nie można się .odizolować 
od życia. „Rzeka historii prze­
pływa przez nasze wnętrze bez 
względu na ta czy tego chce- 
my, czy nie chcemy". Jeśli za­
chowujecie urazę do nas, żeśmy 
Wam w ciągu szkolnego wy­
chowania nie potrafili wskazać 
ideału, który i dla nas samych 
byłby najwyższą wartością — 
macie niestety rację.

Czy wiesz, że Ada (następna 
po Was klasa) w trzy dni po 
maturze zmierzyła mnie na uli* 
cy nieobecnym wzrokiem. 1 u- 
dała, że mnie wcale nie zna? 
Kitka w ciągu mojej kariery 
trafiło mi się takich wypad­
ków; pierwszy był bardzo przy­
kry. Teraz — nie mogę powie­
dzieć, że się przyzwyczaiłam, 
ale — usiłuję to zrozumieć.

Czy próbujesz coś pisać — 
czy może tłumaczyć? Żałuję, 
że nic o tym nie wiem. Nie po­
winnaś tego rodzaju prac za­
niedbywać, Twoje sprawozda­
nia z październikowych wieców 
studenckich były doskonale; 
pełne obrazowości i tempera­
mentu.

Kończę tę naszą rozmowę, 
która jest raczej moją rozmową 
ze samą sobą, bo pisząc nie po- 
dajesz swego adresu. Czy to 
przez roztargnienie?

Pamiętasz chyba pierwszą 
imprezę z okazji „Dnia Nauczy­
ciela" — byłyście wtedy w je­
denastej klasie i deklamowały­
ście dla mnie Tuwima „Nad 
Cezarem" a profesorowi od fi­
zyki śpiewałyście „Szewczyka", 
Otóż, zgodnie ze szkolnym zwy­
czajem chciałabym, abyś i dziś 
złożyła mi życzenia. A więc 
pragnij gorąco, abym potrafiła 
kierować tym wszystkim, có w 
duszach Waszych jest „prag­
nieniem i szukaniem, niepoko­
jem i wątpliwością, rozczaro­
waniem. i walką o wierność, po­
trzebą buntu, który nierzadko 
jest formą, w jakiej się przeja­
wia pragnienie walki o dobro, 
pozornym upodobaniem w cy­
nizmie. które jest' często tylko 
zamaskowaną postacią tragicz­
nego umiłowania piękna w ży­
ciu".

Wybacz mś rozmiar i zakoń­
czenie tego listu, wyrażone 
zresztą słowami jednego ze 
współczesnych pedagogów. Ten 
ton, to już taki zawodowy na­
wyk.

Pozdrawiam Cię z głębi serca, 

TWOJA NAUCZYCIELKA

Z ksią żek

„Trudny siew
PRZED kilku dniami ukaza­

ła się książka wydana przez 
„Naszą Księgarnię” pt. „Trud­

ny siew”. Książka jest plonem 
konkursu ogłoszonego przez 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego i Wydawnictwo „Nasza 
Księgarnia” pod hasłem „Pięk­
no i trud nauczycielskiej pra­
cy”. 19 opowiadań składających 
się na całość tej książki napi­
sali ludzie bezpośrednio tkwią­
cy w pracy szkolnej. Nic też 
dziwnego, że to, co jest najcen­
niejszego w tych opowiada­
niach, to ich prawdziwość. Au­
tentyzm nawet brutalny, taki, 
jakim często jest samo życie.

Nauczyciel-wychowawca jest 
tu pokazany w szkole 1 poza 
nią, w codziennym trudzie ze 
wszystkimi jego radościami i 
smutkami, zwycięstwami i klę­
skami, w ostrej walce z prze­
ciwnościami, w zupełnym osa­
motnieniu lub sprzymierzony z 
najbliższym otoczeniem i mło­
dzieżą. która nieraz podświado­
mie ulegając urokowi swego 
wychowawcy jest jego wiernym 
i bezinteresownym sojuszni­
kiem.

Problemem, który przewija 
się przez wszystkie opowiada­
nia, to sprawa młodzieży. Te­
mat nie nowy. Wiele się o nim 
pisało zarówno w prasie co­
dziennej, jak również w publi­
kacjach pedagogicznych iw li­
teraturze pięknej. Osądzano 
młodzież różnie. Jako złą i do­
brą. Zdrową moralnie 1 rozchu- 
liganioną. Szukano 1 wskazy­
wano drogi i metody postępo­
wania.

„Trudny siew” przez usta 
steranej pracą nauczycielki da- 
je lapidarną i jakże trafną od­
powiedź: „Dńeci są dobre. Nie 
ma dzieci złych. Są tylko dzie­
ci zaniedbane”. Tej młodzieży 
i dzieciom jest potrzebne prze­
de wszystkim „kochające ludz­
kiej serce”. Otóż ż każdej nie­
omal strony omawianej książki 
przebija „belferskie serce”, któ­
re stanowi niczym nie zastą­

piony, konieczny element w 
pracy wychowawczej.

Nie obcy jest książce 1 trze­
ci czynnik mający wpływ na 
jakość działania samej szkoły. 
Myślę o społeczeństwie, a w 
szczególności rodzicach. Nau­
czyciel nie zawsze znajduje po­
moc tam, gdzie by się jej miał 
prawo spodziewać. Zbyt wiele 
jeszcze’ mamy pań „Malinow* 
skich”, które zła dopatrują się 
na zewnątrz, a nie w samych 
sobie i swych najbliższych. 
Zbyt wiele mamy jeszcze w spo­
łeczeństwie jednostek, które w 
sposób mało taktowny starają 
się wtrącać do normalnego to­
ku pracy w szkole z pobudek 
osobistych, siejących zamęt i 
nieporozumienia. Oto refleksje, 
które się nasuwają przy czy­
taniu „Trudnego siewu”.

Należy jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, dla kogo książka 
jest przeznaczona, kto ją ma 
czytać. Oczywiście przede 
wszystkim nauczyciel. Uchroni 
go ona przed popełnianiem błę­
dów, pomoże w zwalczaniu 
przeszkód piętrzących się w je­
go pracy wychowawczej. A naj­
ważniejsze jest chyba to. że da 
mu poważny zastrzyk optymi­
zmu wynikający z piękna tru­
du jego pracy.

Zaryzykowałbym nawet 
twierdzenie, że „Trudny siew” 
powinien być tematem dysku­
sji na konferencjach nauczy­
cielskich ze względu na szero­
ką problematykę, z którą w 
codziennej pracy nauczyciel 
styka się, a o której naprawdę, 
zbyt mało się mówi.

• Na zakończenie chclałbym 
dodać, źe Wydawnictwu „Nasza 
Księgarnia” należy się wiele 
uznania za inicjatywę ogłosze­
nia konkursu, staranne opraco- 

; wanie i szybkie wydanie książ­
ki. Doprawdy piękny prezent 
na Dzień Karty Nauczyciela. 
Szkoda tylko, że nie na lepszym 
papierze.

T, TROŃSKI
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50 lat mija- od chwili, ś 
gdy kol. Otylia Hapkowa f 
rozpoczęła pracę w zawo- ) 
Azie nauczycielskim. Wszę- t 
Azie tam, gdzie wypadła f 
jej w ciągu tych 50 lat )

l WYDAWNICTWA OŚWIATOWE i

uczyć — w Kiernicy kolo j 
I Gródka Jagiellońskiego, w | ^Wspólna Sprawa*

Państwowe Wydawnictwo 
„WIEDZA POWSZECHNA"

MIESIĘCZNIK POPULARNONAUKOWI

poleca nauczycielom I wyctiowawcom tomiki gerM 
„SYGNAŁY", które mają przyjść z pomocą wycho­
wawcom, nauczycielom i rodzicom w rozwiązywaniu 
trudnych problemów wychowania. Jako pierwsza po­
zycja serii ukazała się książka Cz. Czapowa

CZY JOHNNY STANIE SIĘ GANGSTEREM

Najbliższe tomiki &erii: 21 Poniatowskiego „WSTĘP 
DO RELIGIOZNAWSTWA”, Z. Pietrasińskiego „PSY- 
CHOLOGIA SPRAWNEGO MYŚLENIA”, L. Wołoszy- 
nowej „PSYCHOLOGIA POMAGA WYCHOWANIL”.

Wydawnictwo Informuje również, ii 
rozmówek obcojęzycznych rozpoczęło 
płyt do nauki języków obcych serii

oprócz słowników i 
wydawać komplety

POLIGLOTA'

do nauki Języka an-W sprzedaży znajdują się płyty
Sielskiego „DO YOU SPEAK ENGLISH?”. Cena łącz­
nie z podręcznikiem 220 zł. W sprzedaży znajduje się 
dowolna ilość podręczników w cenie 16 zł za egzem­
plarz. W listopadzie br. u.k-aźą się płyty do nauki j. nie­
mieckiego „SPRECHEN SIE DEUTSCH?”. Cena 220 zł. 

. Cena samego podręcznika, który można nabywać 
w dowolnej ilości — 16 zł.

WIEDZA
I ZYCIE

wzbogaca Twoją wiedzę o człowieku I świacie, omawia JMWJH 
stępnie najciekawsze zagadnienia z dziedziny kultury, 

filozofii, myśli społecznej, literatury, sztuki, eko­
nomiki, rozwoju nauki, a takie zdobycze przy­

rodoznawstwa ł techniki, o których katdy 
wiedzieć powinien.

Coni pojedynczego numeru 5 s&, 
Prenumerata roczna zł 60, półroczna Mt 

kwartalna zł 15.

DO NAUCZYCIELI BIOLOGII!!!

ę Radoczycach, w Zakładzie 
ó dla Sierot i Bezdomnych 
t Dzieci w Drohowyżu, w 
i Stanisławowie, we Lwo- 
i1 wie, a po wojnie aż do 
f chwili obecnej w Szkole

Podstawowej nr 17 w Gli- 
f wicach — prócz pracy za- 

wodowej cały swój czas, 
f zapał i energię poświęca 

pracy społecznej z mlo- 
f dzieża, i w środowisku.

Zasłużonej Jubilatce skła­
damy wraz z Kolegami z 
ogniska i Zarządem Od- 
działu Miejskiego w Gli- J 
wicach jak najserdeczniej- J 
ize życzenia wszystkiego J 
najlepszego. ’

ł 
i 
i 
ł 
ł 
t

<*

tyczenia
Straży Poźarne|
Dniu Nauczyciela przesy- 
w imieniu służby pożarni- 
najserdeczniejsze pozdro-

K-M*
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UWAGA! WAŻNE DLA NAUCZYCIELI!
Począwszy od grudnia br. ukazywać się będą 
w sprzedaży:

WYDAWNICTWA POPULARNO-ENCYKLOPEDYCZNE

Państwowe Zakłady Wydawnictw SafcdJnyeJj ps®Rgofew»- 
ją wydanie nowej serii atlasów botanicznych, która będą 
pomocą w nauczaniu biologii w klasach V i IX,

Kolorowe atlasy botaniczne

Źyczenta 
Ł^l Kobiet

Z okazji Dnia Nauczyciela Za­
rząd Główny Ligi Kobiet w 
imieniu kobiet polskich, gorąco 
pozdrawia wszystkich nauczy­
cieli i wychowawców, życząc 
im jak najlepszych osiągnięć w 
pracy zawodowej i społecznej 
oraz dużo zadowolenia u> ży­
ciu osobistym.

Składamy jednocześni i ser­
deczne podziękowania za ich co­
dzienną troskę i trud nad 
kształtowaniem umysłów i cha­
rakterów naszych dzieci.

Przewodnicząca LK
A. Musiałowa

W 
łam 
czej 
wienia dla Czytelników Wasze­
go poczytnego pisma.

Z prawdziwą przyjemnością 
pragnę podkreślić wyniki sze­
regu akcji zainicjowanych przez 
Zespół Redakcyjny, który w 
licznych artykułach mobilizo­
wał szerokie kręgi nauczyciel­
skie do krzewienia w społe­
czeństwie znajomości przepisów 
przeciwpożarowych oraz orga­
nizowania. młodzieżowych i har­
cerskich drużyn pożarniczych.

Cheiałbym zapewnić, że stra­
że pożarne dołożą wszelkich 
starań w celu okazania pomocy 
nauczycielstwu w ich trudnej 
oracy w szkole i otaczającym ją 
środowisku.

Korzystając z . okazji pragnę 
złożyć całemu Zespołowi Re­
dakcyjnemu, Wszystkim Współ­
pracownikom, Korespondentom 
i Czytelnikom Waszego intere­
sującego i pożytecznego pisma 
życzenia owocnej dalszej pracy 
i wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym.

Komendant Główny 
(R. Barczewski) 

płk poż.

INSTYTUT WYDAWNICZY PAX
poleca

niezbędne w pracy pedagoga ciekawe studium profesora 
Romana Dyboskiego — WIELCY PISARZE AMERYKAŃSCY 

s. «58, zł. 125.—

o najwybitniejszych pisarzach Ameryki — 
Franklin, Cooper, Poe, Hawthorne, Twain — 
z uzupełnieniem profesora dra Helsztyńskiego 
o współczesnych pisarzach i dramaturgach 
— Hemingway, Dos Passos, Falkner, Stein- 
beck, Wilder, Tennessee Williams, Artur 

Miller.

Do nabycia w Biurze Sprzedaży Instytutu Wydawniczego 
PAX, Warszawa, ul. Piękna 15 oraz we wszystkich księgar­

niach „Yeritasu" | „Demu Książki”.
K-375

PODRĘCZNIKI JĘZYKA MIĘDZYNARODOWEGO

dla samouków: E. Pfeffera .Esperanto w 10 lekcjach” 
i I. J. Fethke „1009 słów języka esperanto” — do na­
bycia w księgarniach lub w Polskim Związku Espe- 
rantystów, Warszawa, Nowy Świat 27.

K-374

WIEDZY POWSZECHNEJ

Jako pierwsze iikażą się: „MAŁY SŁOWNIK HISTORII 
POLSKI”, „MAŁY SŁOWNIK GEOGRAFICZNY — EURO­
PA', „MAŁY SŁOWNIK ASTRONAUTYCZNY”.

WIEDZA POWSZECHNA

Prosimy wyciąć I zachować!

UWAGA! KIEROWNICY SZKÓŁ
ZAKŁAD ZDOBNICZY SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW

WARSZAWA, ul. Smolna Nr 36, telefon 8-53-71

przyjmuje zamówienia na:

1. Tarczę ęjpkolne na suknię wyłogowym, w kolorach niebieskim, 
czerwonym lub zielonym, format 6,5 X 5 cm, znormalizowane, haft 
lśniącym jedwabiem koloru złotego lub srebrnego — 

Cena 
na suknie wyłogowym, format 
haft Jak w punkcie 1.

Cena

1. Tarcze szkolne 
niaturkl”, koloryt i

1
5

sztuki xł 5,80
X 4 cm. „mi-

aztuki zł 3.50
na białym jedwabiu format 5X4 cm. „minia-

ImAf* Ofiuu&
Podziękowanie

S. Tarcze szkolne . . _ ____ _ „
turki” na salowe bluzeczki lub koszulki gimnastyczne. Haft lśnią­
cym jedwabiem 
w zależności od

w kolorach czerwonym, niebieskim lub zielonym 
rodzaju ezkoły.

PRACOWNICY NAUKI W ZSR.B
W eałym ZSRR pracuje 235 0W dobrze wyszkolo- I 

nycli pracowników naukowych. Przed Rewolucja : 
Październikową rosyjska Akademia Nauk liczyła 220 
pracowników naukowych i technicznych, a obecnie ma 
ich około 23 009.

średnie zawodowe, ale w Warszawie wskaźnik ten 
wynosił 117, w woj. krakowskim 77 w poznańskim — 
GO, w warszawskim 42, w szczecińskim 38, w łódz­
kim 32.

Z okazji Dnia Nauczyciela 
drogiemu wychowawcy prof. 
Janowi Żmudzińskiemu oraz 
całej Radzie Pedagogicznej — 
dużo, dużo szczęścia i radości, 
tyleż zadowolenia z pracy za­
wodowej i uśmiechów życzą 
uczniowie klasy V a Liceum Pe­
dagogicznego w Bielsku Pod­
laskim.

4. Haftowane < 
niebieskim lub zielonym.

Cena 1 sztuki zł 3.— 
odznaki „Wzorowy Uczeń” na suknie czerwonym,

przedstawiają na tablicach wielobarwnych charakterystycz­
ne rośliny najważniejszych środowisk ekologicznych w Pol­
sce. Każdy atlas zawierać będzie około 60 tablic, opisy po­
szczególnych roślin oraz część ogólną omawiającą cechy 
środowiska. Kieszonkowy format (12 X 17 cm) oraz trwała, 
płócienna oprawa ułatwi korzystanie z atlasów na szkol­
nych wycieczkach. Orientacyjna cena 1 tomiku 30 zł.

Atlasy powinny znaleźć się w każdej bibliotece szkolnej 
w liczbie kilku egzemplarzy. Dla dobrego prowadzenia za­
jęć na szkolnych wycieczkach przyrodniczych wskazane jest 
zaopatrzenie klasy w taką liczbę egzemplarzy, aby paru 
uczniów mogło korzystać wygodnie z jednego egzemplarza.

Przygotowanie serii wymaga dużego nakładu kosztów, co 
zmusza wydawnictwo do uważnego ustalenia liczby egzem­
plarzy. Ponieważ atlasy będą pożyteczną i dobrą pomocą w 
nauczaniu botaniki, liczba wydanych egzemplarzy powinna 
zaspokoić potrzeby wszystkich szkół.

Odwołujemy się do Kolegów Nauczycieli o składanie za­
mówień na wydane i mające w najbliższym czasie ukazać 
się atiasy oraz o zgłoszenie zapotrzebowania na atlasy, które 
wyjdą w terminie późniejszym. Temu celowi służy załączony 
niżej druk, który po wycięciu i wypełnieniu prosimy prze­
słać na adres wydawnictwa w terminie do 10 stycznia 1960 r.

Zamówienia będą realizowane w kolejności zgłoszeń przez 
wojewódzkie księgarnie pedagogiczno - szkolne „Domu 
Książki”.

W listopadzie ukaże się ne półkach księgarskich pierwszy 
atlas z omawianej serii:

Z. Podbielkowski — ROŚLINY TORFOWISK, str. 184, w 
tym 62 wielobarwne tablice, oprawa płócienna, cena zł 30.— 

“ W grudniu: T. Traczyk — ROŚLINY LASU LIŚCIASTE­
GO, str. 160, w tym 60 wielobarwnych tablic, oprawa płócien­
na, cena zł 30.—

Następne tomiki tej serii będą wydane w takiej samej 
szacie graficznej. Prosimy zapoznać się w księgarniach 
z pierwszymi atlasami.
Wysyłając zamówienia zapewnicfe szkołę otrzymanie cennych 
pomocy szkolnych: KOLOROWYCH ATŁASÓW BOTANICZ­
NYCH.

l

Cena i sztuki «ł T.—
I. Emblematy pportowe „SKS” na białym jedwabiu, haftowane 

w trzech kolorach, na koszulki gimnastyczne.
Cena 1 sztuki xt 7.—

S. Patki haftowane na kołnierze mundurków chłopięcych.
Cena w zależności od wzoru do uzgodnienia.

Wyoląć - wypełnić - wysłać w kopercie na adres:

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
DZIAŁ HANDLOWY

POZIOM NAUKI W SZKOŁACH RADZIECKICH 
I AMERYKAŃSKICH

Towarzyszący Nixouowl w jego podróży do ZSRR 
admirał Rickower stwierdził co następuje: „USA po­
ło stają niebezpiecznie w tyle za Związkiem Radziec­
kim w kształceniu kadr naukowców i, inżynierów. 
Poziom nauki w radzieckich szkołach jest bez po­
równania wyższy niż w USA, pytania egzaminacyjne , 
zadawane uczniom kończącym szkołę średnią są tak 
trudne, że większość amerykańskich studentów z dru­
giego roku studiów nie potrafiłaby na nie odpowie­
dzieć”.

PRACOWNICY PREZYDIÓW RAD NARODOWYCH 
PODNOSZĄ SWOJE KWALIFIKACJE

W maju 1958 r, ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów ustalające minimum wykształcenia dla 
pracowników prezydiów rad narodowych. W realizacji 
tego zarządzenia zobowiązano do uzupełnienia swoich 
kwalifikacji 12 000 osób. Obserwuje się wśród nich 
dużyr pęd do nauki, jak i dużą ogólną życzliwość 
w stosunku do dokształcających się. W kilku woje­
wództwach zorganizowano dla pracowników prezydiów 
powiatowych rad ‘
kształcające przy liceach ogólnokształcących, w Ło 
dzi — zamknięte 
wojewódzkich

narodowych specjalne kursy do-

Ogłoszenia drobne
DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
pomieszczeniowe. podwórzowe, wy­
konuje, naprawia: Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK. Szopienice. 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

248-0-50

Zamówienia na haftowane odznaki „Wzorowy Uczeń" 
emblematy „SKS” przyjmujemy na dowolne ilości.
Zamówienia na tarcze szkolne ze względów technicznych 

przyjmujemy w partiach po 110 sztuk (tj. 110, 220, 330 itd.) 
w jednakowym kolorze i o jednakowej symbolice.

i WARSZAWA, PI. Dąbrowskiego 8

Zamówienia realizujemy w terminie do 30 dni.
Artystyczne wykonanie, b. trwałe, wysoka jakość, obok 

numeru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowości i kil­
ku kolorów haftu. Przyjmujemy również zamówienia na spe­
cjalnego rodzaju tarcze.

Zamawiamy 1 prosimy o: 1) wysłanie za zaliczeniem pocztowym 
po ukazaniu się z druku, z) zawiadomienie o ukazaniu się z druku 
książek, które niezwłocznie osobiście zakupimy •).
. , . . Z. Podbielkowski: Rośliny torfowisk, cena zł 30.—
. , . . T. Traczyk: Rośliny lasu liściastego, cena zł 30.—
. . , , Z. Schwarz 1 A. Szober: Rośliny dzikie towarzyszące

człowiekowi (wyjdzie w styczniu 1960 r.)
. # . D. Gayówna: Rośliny łąk (wyjdzie w marcu 1960 r.)

Równocześnie zgłaszamy swoje zapotrzebowanie na następne to. 
miki tej serii, które wyjdą z drbku w drugiej połowie 1960 r.

UNIWERSYTETY LUDOWE W RUMUNII
W Rumunii położono w bieżącym roku duży’ nacisk 

rozwój uniwersytetów ludowych — robotniczych
1 wiejskich. Jest ich Już 297 z liczbą ponad 20 000 słu- i 
ehaczy. Program tych uniwersytetów, prowadzonych 
rod patronatem Towarzystwa Upowszechnienia Nauki

Kultury (odpowiednika naszego TWP) i związków 
zawodowych, obejmuje nauki społeczne 1 przyrodni­
cze, aktualne Kagadnienia techniki oraa problemy 
kultury.

SZKOŁY LILIPUTY
W roku szkolnym 1958-59 istniało u nas tt ezkół, gdzie 

fio4ć uczących się dzieci nie przekraczała 19. Były 
nawet dwie szkoły o jednym nauczycielu, do których 
uczęszczało mniej niż la dzieci a które realizowały 
program 7 klas.

Zagadnienie to istnieje nie tylko a nas — wiele 
krajów przodujących w dziedzinie oświaty ma po­
dobne trudności. Trzeba podkreślić, że Polska roz- I 
wiązuje ten problem wielokrotnie lepiej r‘± '
Indziej. Np. w Niemieckiej Republice " ‘ ••
ŻI proc, dzieci — tj. dwa razy więcej niż, u 
uczęszcza do szkół o jednym nauczycielu, 
S proc, uczniów w tych szkołach przerabia 
S klas —- podczas gdy u na# 9 proc.

WIEŚ CZYTA KSIĄŻKI ROLNlCZłl
W ciągu pierwszych trzech kwartałów br. mlese- 

kańcy wsi zakupili około 1 000 090 egzemplarzy ksią­
żek o tematyce rolniczej.

Pożyteczną rolę w popularyzacji książki rolniczej 
ąpełniają kolporterzy wiejscy rekrutujący się głów­
nie spośród nauczycieli i bibliotekarzy. W ciągu trzech 
kwartałów sprzedali oni książki o ogólnej wartości 
blisko 13 000 000 zł.

Wzrosła też w obecnym roku liczba księgarń wiej­
skich, których ogółem mamy w kraju 250.

kursy konsultacyjne, w miastach 
— wydziały administracji terenowej 

(WAT) przy technikach ekonomicznych. Zostaną rów­
nież utworzone przy uniwersytetach w Warszawie, 
Lublinie i Wrocławiu trzyletnie studia administra­
cyjne, dające absolwentom uprawnienia równorzęd­
ne x ukończeniem wyższej szkoły zawodowej.

Jak widać na przykładzie woj. warszawskiego, akcja 
zmierzająca do poprawry naukowego przygotowania 
pracowników prezydiów rad narodowych daje dobre 
rezultaty. Gdy w 1956 roku tylko 55,2 proc, spośród 
tych osób posiadało wykształcenie średnie. 1 tylko 
5,4 proc, wykształcenie wyższe, to obecnie — średnie 
wykształcenie posiada już 70,5 proc, pracowników, 
a wyższe — I proc.

TELESKOPY motocyklowe WFM 1 
SHL przednie, typu Jawa 1 tylne 
chromowane z tłumieniem olejo­
wym wykonuje z gwarancja Warsz­
tat Ślusarski Jan Sikorski. Bielsko- 
Biała, ul. Bohaterów Getta 5.

K. 3S9

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY WZORY
Uwaga! Zamówienia szkół na tarcze szkolne ujednolico­

ne przez kuratoria lub inspektoraty oświaty wykonujemy 
poza kolejnością.

UWAGA, KIEROWNICY SZKMI
W zwlqzku za zbllia|qcym się półroczem Zakład 

Zdobniczy Spółdzielni Inwalidów „INGROM" 
Warszawa, Smolna 56

B 371-3000-0

Polakowska: Rośliny wodne (1960 r.)
Z. Radwańska-Paryska: Rośliny tatrzańskie r»)
Z. Obmińskl: Rośliny lasn iglastego (1961. r.)
“ Podbielkowski: Rośliny wydm (1M1 r.)

M.

Z.
•) niepotrzebne »kr«4I14.

niż gdzie I 
Federalnej 

nas — . 
a tylko 

program .

OBCOKRAJOWCY NA UCZELNIACH POLSKICH
W okresie powojennym ukończyło atudia uniwersy­

teckie w Polsce ponad 200 obcokrajowców. Obecnie 
studiuje w Polsce blisko 900 studentów — cudzoziem­
ców. Większość x nich — to studenci z krajów socja­
listycznych, głównie z Korei, Albanii, Bułgarii, Chin, 
Wietnamu. Blisko 60 proc, obcokrajowców studiują­
cych w Polsce stanowi młodzież z krajów Azji 
1 Afryki. Największym zainteresowaniem cieszą 
kierunki techniczne (473 osoby) i uniwersyteckie 
osfób).

(149

ZAWIADAMIA, ŻK POSIADA NA SKŁADZDB

ODZNAKI „WZOROWY UCZER
Zamówienia na każdą Ilość realizuje efą natychmiast,

8.372-2991-0

KONIEC AUTONOMII POSZCZEGÓLNYCH 
SPECJALNOŚCI NAUKOWYCH

Żółkiewski pisze w art. „Doświadczenia 
w nauce” (Nowa Kultura nr <5>. co

le­
li a-

Jui

Jut czas pomyśleć o upominkach gwiazdkowychII!

PSZCZOŁY MOGĄ DAWAĆ WIĘCEJ MIODU
Polska jest poważnym producentem miodu i wosku. 

Jeden rój daje rocznie średnio 4 kg miodu (w Cze- , 
ehosłowacji i NRD - « do 10 kg), ponieważ zaś ma- ' 
my 1,5 miliona roi, roczna produkcja miodu wynosi ! 
n nas około 6 000 ton.

Duże straty ponosi pszczelarstwo na skutek niskie- 
go poziomu wiedzy fachowej naszych pszczelarzy. 
Nie potrafią oni zapewnić pszczołom dobrych warun- : 
ków zimowania, wskutek czego co roku ginie 150— 
300 tysięcy roi, co stanowi stratę ponad 300 milionów’ 
złotych. Nie potrafią też oni dbać o należyty stan 
pszczół, wskutek czego straty powodowane przez j 
upadki pasiek sięgają 660 milionów złotych.

Należy także pamiętać, że pszczoły — dzięki zapy­
laniu roślin — przynoszą rolnictwu dziesięciokrotnie 
większe korzyści niż daje wartość wytworzonego przez 
nie miodu i wosku. Trzeba więc dbać o pszczoły 
i uczyć się je hodować.

ROZMIESZCZENIE FACHOWCÓW W TERENIE
W roku 1956 przypadało w skali krajowej 29 specja­

listów z wyższym wykształceniem na 1000 zatrudnio­
nych. Rozmieszczenie ich w terenie nie było jednak, 
oczywiście, Jednakowe. Tak np. w Warszawie wskaź­
nik ten wynosił 111, w Krakowie i woj. krakowskim 
41, w województwie warszawskim 15, w zielonogór­
skim 12, w koszalińskim 11, w łódzkim 9. ,

W parze z tą nadmierną koncentracją pracowników ; 
« wyższym wykształceniem w ośrodkach akademie- ; 
kich idzie rozmieszczenie kadry ze średnim wykształ­
ceniem zawodowym. Tak np. w 1956 r. na 1000 zatrud­
nionych w’ kraju 61 osób posiadało wykształcenie

Stefan 
cjallzmu 
stępuje:

„Obrona autonomii każdej specjalności należy 
do historii nauki. Nowoczesna nauka zawdzięcza
triumfy umiejętnej współpracy różnych specjalności, 
nieraz bardzo pozornie dalekich od siebie. Konkret­
ne problemy rzeczywistości są niezmiernie złożone, 
przeplatają się tu czynniki naturalne i kulturalne, 
techniczne I humanistyczne. Wyjaśni to szczególnie 
aktualny przykład. Coraz większe znaczenie teoretycz­
ne 1 praktyczne mają maszyny elektronowe, słynne 
„mózgi elektronowe” Już przydatne i w przemyśle 
w związku z postępem automatyki, zdalnego kierowa­
nia i przy rozwiązywaniu wielu różnorodnych zagad­
nień teoretycznych biologii, wiedzy o człowieku, 
teorii informacji. Ale te problemy rozwiązują dziś 
tylko zespoły łączące matematyków, fizyków, tech­
ników, logików, cybernetyków-, psychologów, psychia­
trów, językoznawców, ba — teoretyków literatury 
i wiersza. Powstała nowa specjalność — lingwistyka 
matematyczna’’.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych

kshjżkl popularnonaukowe <fła młodzieży

/bgłoszenia do „Głosu Nauczycielskiego"
prosimy kierować:

Wydawnictwo „Prasa Krajowa"

Warszawa, Wiejska 12, teł. 214857

O „CUDZE” NA NOWOLIPKACH
Zastanawiając się nad pytaniem dlaczego w naszym 

kraju, w epoce wysokiej cywilizacji technicznej 
i szerokiego upowszechnienia kultury mógł przez 
kilka tygodni przyciągać tysiące ludzi prymitywny 

i i prostacki „cud”, od którego zresztą odżegnała się 
! warszawska kuria, Barbara Zawadzka wT nrze 46 „Po.

Utyki” pisze:
„Nip da się tego wyjaśnić motywem poszukiwania 

nadprzyrodzonej pociechy i pomocy. Motywację tę, 
tłumaczącą w jakiejś mierze religijność w ogjóle 
trudno uznać za przyczynę naiwnej a uporczywej 
wiary w prymitywny „cud”, który musi odrzucać na­
wet wierzący, lecz światły człowiek.

Warszawski urzędnik czy robotnik dużej zmecha­
nizowanej fabryki, którego dzieci zdaja maturę, wo­
bec światełka na wieży — to przecież nie dzikus wo­
bec pioruna. Dzień dzisiejszy oferuje każdemu pełną 
garścią rzetelne, racjonalne wyjaśnienie nie tylko 
tego typu „cudownych” zjawisk, ale i spraw stokroć 
bardziej złożonych i trudnych. Sedno sprawy tkwi 
więc nie w braku elementów wiedzy, implikujących 
postawę racjonalną, lecz w tym, że ludzie nie umieją, 
czy też nie chcą racjonalnych wyjaśnień przyjąć”.

I dalej: „Fenomen cudu” przypomina raz jeszcze 
nienowa prawdę, że kształtowanie postawy racjonal­
nej w społeczeństwie to proces ogromnie długotrwa­
ły i bardzo złożony”.

Dlatego też: „systematyczna I wytrwała działal­
ność, a również, bezpośrednie atakowanie zabobonów 
i nbskuranckich wierzeń, w rodzaju tych, które przez 
miesiąc gromadziły w Warszawie tłumy uczestników 
„cudu” — Jest niezbędnym czynnikiem kształtowania 
uowej, racjonalnej postawy”. (Jfs)

Staranna szata graficzna, bogaty dobór ilustracji ł cieka­
we, dostosowane do poziomu młodzieży teksty zachęcają do 
czytania.

Książka popularnonaukowa pogłębia zainteresowania ucz­
niów, uczy samodzielności myślenia, przygotowuje do pracy 
samokształceniowej i podnosi ogólną kulturę młodzieży.

Wśród gwiazdkowych upominków nie może zabraknąć 
książek popularnonaukowych.

Uwaga! Ceny kslgżek od 7 zł
Jeleń ski. LILAVATI, str. 364 . . . . ,
Jeleński. ŚLADAMI PITAGORASA, str. 290 , 
,1. Karpiński. DO ŁYSOGÓR, str. 168 . . ,
J. Karpiński. JEŻ i S-KA. str. 80 ... .

GIMNASTYKA DZIECIĘCA,

S. 
S. 
J. 
J.
M. I U. Kriesel, 

str. 184 .... .
Machowski. ZDOBYWCY BIAŁEGO LĄDU, 

str. 496 ....................................................... .......
Ogniew. ŻYCIE LASU, str. 164 .... .
Rajewski. 10 000 LAT BISKUPINA I OKOLIC, 

str. 144..................... .
Steinhaus. KALEJDOSKOP MATEMATYCZ­

NY, str. 312 ..................................................
WSCHÓD STAROŻYTNY pod red. W. Struwego, 

str. 232 ............................................,
J. Żabiński. TO I OWO O WĘŻACH, str. 158 . ,
J. Żabiński. Z PSYCHOLOGII ZWIERZĄT, 

str. 168

J.

s.z.
H.

zł 
zł 
zł 
zł

zł

zł
zł

zł

zł

zł 
zł

zł

12.50
10.20
20 —

9.—

28,—

49 —
8,15

9,—

30,—

12.65
7,15

7,-

do nabycia w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI'

WKŁAD NAUCZYCIELI POLSKICH 
W CZECHOSŁOWACJI DO NAUKI

O DIALEKCIE CIESZYŃSKIM
Zakład Filologii Słowiańskiej U- 

niwersytet-u w Ołomuńcu rozesłał 
kwestionariusze gwarowe do szere­
gu szkół polskich w Czechosłowacji 
celem uzyskania na tej drodze — 
poprzez nauczycieli, zwłaszcza star­
szego pokolenia — nowych mate­
riałów do słownictwa gwarowego 
Śląska Cieszyńskiego.

Nauczycielstwo polskie wywiąza­
ło się z powierzonych mu funkcji 
ku pełnemu zadowoleniu pracowni* 
ków Zakładu, który dzięki temu 
zyskał nowy zapas tekstów gwaro­
wych oraz innych zapisów dialek- 
tologicznych do dalszych studiów 
i analiz.

Wiadomość o tym zaopatruje o- 
strawski „Głos Ludu“ stwierdze­
niem, że współpraca naukowa pol­
skich nauczycieli w Czechosłowa­
cji z odpowiednimi organizacjami 
czeskiej nauki, stanowi cenny przy­
czynek społeczeństwa polskiego na 
Śląsku Cieszyńskim (zaolziańskim) 
zarówno dla czeskiej, jak i pol­
skiej dialekty ki,

1

ł 
f

ś

(Mort)

Adrea redakcji: Warszawa, ul.
Spasowskiego 6/8. Telefony: 
6-34-20, 6-10-11, wewn. 200, 261, 
262, 263 , 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj­
nego: Teofil Wojeński (naczel­
ny redaktor) — godz. 8.30—10, 
Jan Szurek (sekretarz redak­
cji) — godz. 8—15, Stanisław 
Brzozowski (redaktor działu 
związkowego) — godz. 8—15. 
Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu ” 
cielskiego” przyjmują 
pocztowe i listonosze, 
merata kwartalna zł 
roczna zł 16, roczna
Termin zgłaszania przedpłaty 
do dnia 15 miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty. 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
..Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, Wiejska 12, tel. 21-48-57. 
Wydaje i administruje „Prasa 
Krajowa” RS W „Prasa”. War­
szawa, ul. Wiejska 12, tel. 
8-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom 
Słowa Polskiego”. Zam. 6697. 
W-31.

Nauczy- 
urzędy 
Prenu- 

8. pół- 
zł 31.20.

i

ś

ł

ś 
i

ł

(podpis)

Dokładny adres wlkoły ktb osoby oamawśającej.

*
p. 397-5153

PAŃSTWOWE ZAKŁADY

FOTO - PRZEZROCZY
ni. Ogrodowa 1-a

POLECAJĄ
F, T. Nauczyefelstwu Szkół Podstawowych I Licealnych

PRZEZROCZA SZKOLNI
dostosowana do obowlqzu|qcego programu 

I stanonowlqce nleocenionq pomoc naukowq.

Produkowane przez PZF-P przezroczy szkolne 
podlegają aprobacie Ministerstwa Oświaty

AKTUALNE KATALOGI — PROSPEKTY 
WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

Zamówienia prosimy kierować pod adresem 
naszych Zakładów. Zamówienia realizuje­
my w ciągu 10 dni od daty otrzymania.

K 328-0

OGŁASZAJCIE SIĘ

(■

*

w „Głosie Nauczycielskim"


